
Obradowała Warszawska Konferencja Partyjna

By stolica piękniała z dnia na dzień

Józef Kępa I sekretarzem KW

WARSZAWA (PAP)
Stołeczna organizacja partyjna uczyni wszystko

aby z nadwyżką zrealizować tegoroczne zadania
i osiągnąć dalszy postęp we wzroście nowoczesnej
produkcji przemysłowej i budowlanej, w popra
wie warunków życia mieszkańców, w dziedzi
nie nauki, oświaty, kultury; aby uzyskać dorobek
na miarę tradycji i potencjalnych możliwości
miasta — stolicy Polski Ludowej. Taka jest myśl
przewodnia XV Warszawskiej Konferencji Spra-
wozdawczo-Wyborczej PZPR, która odbyła się 7
bm.

W obradach konferencji, w której wzięło udział
prawie 400 delegatów reprezentujących 131-ty-
sięczną organizację partyjną stolicy, uczestniczył
członek Biura Politycznego KC PZPR, premier
Fiotr Jaroszewicz.

W trakcie zagajenia obrad z-ca członka Biura

Politycznego KC, I sekretarz Komitetu Warszaw
skiego PZPR Józef Kępa odczytał list Moskiew
skiego Komitetu Miejskiego KPZR do uczestni
ków konferencji z serdecznymi pozdrowieniami
dla członków partii i wszystkich ludzi 'pracy w

Warszawie.

Następnie J. Kępa wygłosił referat sprawoz-
dawczo-programowy, w którym podkreślił rn. in.,
że najważniejszą wytyczną pozytywnego działa
nia i gwarancją rzeczywistej siły partii jest pra
ca wśród ludzi i dla ludzi.

Po referacie rozwinęła się dyskusja. Zabiera
jąc w niej głos prezydent Warszawy Jerzy Ma

jewski skupił m. in. uwagę na realizacji tegoro
cznych inwestycji, ważnych dla dalszego rozwoju

miasta i warunków życia mieszkańców.

Po dyskusji zabrał głos Piotr Jaroszewicz. W
imieniu Biura Politycznego i KC PZPR oraz rzą
du przekazał on wyrazy uznania warszawskiej
klasie robotniczej, wszystkim ludziom pracy sto
licy, jej organizacji partyjnej za dobre rezultaty
dwóch lat pracy. Bogaciły one Warszawę i kraj,
wniosły wiele do ogólnonarodowego dorobku.

Premier zwrócił uwagę na znaczenie dobrej
pracy w bieżącym roku dla bilansu zdobyczy ca
łego pięciolecia i dla przygotowania ambitnego
programu, który przyjmie VII Zjazd Partii.

W' dyskusji zabrało głos 25 delegatów. Więk
szość uwagi skupiali oni na roli i zadaniach

organizacji partyjnych w inicjowaniu i rozwija
niu przedsięwzięć służących zwiększaniu mate
rialnego i kulturalnego dorobku Warszawy 1

całego kraju.
Wyrazem tej rosnącej aktywności były zgła

szane w dyskusji i napływające do Konferen
cji liczne meldunki o podejmowaniu i realiza
cji zobowiązań stanowiących odpowiedź na li
sty E. Gierka i P. Jaroszewicza.

Na zakończenie Konferencji dokonano wybo
ru nowych władz.

Na pierwszym plenarnym posiedzeniu nowo

wybranego Komitetu Warszawskiego jego I se
kretarzem wybrany został Józef Kęp*, zastępca
ezłonka Biura Politycznego KC PZPR.

Niewiele
po niej zostało.

Radio „Pionier” i garnki,
dwie pary bucików i dwie

sukienki, płaszczyk, stara koł
dra i koc.

Jeszcze zepsuty adapter 1 bańki
do stawiania, jeszcze kawałek czer
wonego chodnika. A w portmonetce
5 zł i 65 groszy. Mieszkani* za

mknięto — stwierdza protokół — 1

zaplombowano...
No to faktycznie niewiele. Trud

no to nazwać dziełem życia mło
dej kobiety. Plomba na miłości.
Plomba na śmierci.

Ach, zostawiła jeszcze dziecko,
5-letniego Mariuszka. Wczoraj w

przedszkolu — zapisał dziadek —

ż.ona pokazała mu fotografię córki
w trumnie, bo nie wierzył, że
umarła i poszła do aniołów. A on:

jak mamę zakopali?

Jeszcze jakieś zapiski, widokówki,
rachunki. Jeszcze w sądowej tecz
ce kronika konania, zapisana bezna
miętnym językiem medycyny. „Cho
rą przyjęto do kliniki chirurgicznej
z kliniki toksykologicznej, gdzie nie
stwierdzono zatrucia (zachodziło
podejrzenie zatrucia samobójczego)
W dniu wczorajszym pobita przez
męża, nieprzytomna prawdopodob
nie od godziny 18 dnia poprzedniego,
nie reaguje na ból. Krwiak powiek
oka lewego, podbiegnięcie krwawe

w okolicy oczodołu prawego. Na
wiercono otworki zwiadowcze,
stwierdzające bardzo znaczny obrzęk
mózgu i ogniska stłuczenia mózgu.
Stan chorej bardzo ciężki (...) w

trzeciej dobie na podudziu objawy
martwicy, brak reakcji na przeta
czania i leki Przed zgonem, który
nastąpił w czwartej dobie, objawy
odmy lewostronnej...’’

(CIĄG DALSZY NA SIR. 3)
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Rozmowy w KC PZPR

Delegacja FPK

z wizytą w Polsce
WARSZAWA (PAP)

N» zaproszenie KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w

dniach 4—7 bm. przebywała w Polsce delegacja Francuskiej Par
tii Komunistycznej. W skład delegacji, której przewodniczył nzłoa
nek Biura Politycznego, sekretarz KC FPK — Paul Laureat
wchodzili: członek KC, sekretarz Federacji Marbillon — Armand
Guillemot; członek KC — Charles Flterman i sekretarz Federacji
Aisne — Emile Tournay.

W dniu 5 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął
Paula Laurenta.

W trakcie pobytu delegacja przeprowadziła rozmowy w Ko-*
mitecie Centralnym PZPR, w których ze strony polskiej ucze
stniczyli: członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Ja#

Szvdlak, sekretarze KC PZPR — Wincenty Kraśko i Andrzej Wera

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stefan Olszowski

z wizytą
na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP)

7 bm„ w drugim dniu oficjal
nej przyjacielskiej wizyty na

Węgrzech, członek Biura Polity
cznego KC PZPR, minister spraw
zagranicznych PRL, Stefan Ol
szowski, został przyjęty przez I
sekretarza KC WSPR Janosa Ka-

dara.

Tego samego dnia przed połud
niem S. Olszowskiego przyjął
premier WRL, Jenoe Fock.

W obu spotkaniach, które prze
biegały w serdecznej i bezpośred
niej atmosferze, uczestniczyli:
minister spraw zagranicznych
WRL, Frigyes Puja oraz ambasa
dor PRL na Węgrzech Stefan Ję-
dryehowski.

W ODPOWIEDZI NA LIST E. GIERKA I P. JAROSZEWICZA

DAMY WIĘCEJ
KRAJ

® „Polkabel": 50 kilometrów kabla okrętowego
■ Z „Żelbetu" 500 izb mieszkalnych

® Dodatkowe tony mięsa na rynek
Bi Armatura dla tysiąca mieszkań

Bi Wyroby gumowe dla gospodarstwa domowego

Przewodniczący
parlamentu Kolumbii

przebywał w Polsce
WARSZAWA (PAP)

7 bm. zakończył — złożoną na zaproszenie Prezydium Sejmu
PRL — kilkudniową wizytę w naszym kraju przewodniczący
parlamentu, wiceprezydent Republiki Kolumbijskiej Julio Ce
sar Turbay Ayala.

Na warszawskim lotnisku gościa żegnał wicemarszałek Sejmu
Andrzej Benesz z grupą posłów.

Obecny był charge d'affaires a.i. Republiki Kolumbijskiej w

Polsce Santiago Angarita Garavito.
Można stwierdzić — pisze dziennikarz PAP — iż wizyt* prze

wodniczącego parlamentu Kolumbii, będąca pierwszą na tym
szczeblu — przyczyniła się do dalszego rozszerzenia kontaktów i

współpracy między parlamentami obu krajów jak też rozwoju
polsko-kolumbijskich stosunków państwowych. W czasie wizyty
J. Turbay Ayala został przyjęty przez przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego, spotkał się z marszałkiem Sej
mu Stanisławem Gilową, a także z ministrem spraw zagranicz
nych Stefanem Olszowskim.

Obrady Międzynarodowej

Agencji Energetycznej

Osiągnięcie porozumienia
(PARYŻ (PAP)

W piątek zakończyła się w Pałacu la Muette w Paryżu trzy
dniowa konferencja Rady Zarządzającej Międzynarodowej Agen
cji Energetycznej. W skład Agencji wchodzi 18 państw a mię
dzy innymi USA, Kanada, Japonia oraz 8 krajów EWG — bez

Francji, która uważa, że kryzys energetyczny powinien być
rozwiązany przez obopólne korzystne porozumienia z eksporte
rami i unikanie konfrontacji z nimi..

W piątek przewodniczący Rady Zarządzającej Etienne Da-

vignon* (Belgia) oświadczył, że uczestnicy obrad doszli do po
rozumienia w trzech sprawach:

0 Agencja wyraziła w zasadzie zgodę na zwołanie w mar
cu br. spotkani* przygotowawczego poświęconego sprawom
energii. 0 Członkowie Agencji postanowili ograniczyć do koń
ca 1975 roku import ropy naftowej o 2 miliony baryłek dżien-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(INF, WŁ.) Konkretnym czynem odpowiedziano na apel Edwarda Gierk*

1 Pietra Jaroszewicza, którzy zwrócili się do załóg większych zakładów pracy

w kraju, by w roku VII Zjazdu Partii, w roku wzrastających szybko potrzeb
społeczeństwa na żywność, odzież, meble, samochody — rozważyły możliwość

zwiększenia produkcji tych wyrobów ponad ustalone zadania. Ta o wielkiej
doniosłości dla kraju sprawa znalazła pełne zrozumienie i poparcie także

wśród klasy robotniczej regionu krakowskiego. Odbywają się właśnie posie
dzenia Konferencji Samorządów Robotniczych, w ezasle których podejmowane
są zobowiązania produkcyjne. Ruch czynu zjazdowego obejmuje także dzie
siątki mniejszych zakładów. Załogi ich również odpowiadają na apel naszych
przywódców.

„SZADKOWSKI": WIDZIANE

Z WARSZTATU

Mówi JAN JARCZYK, starszy mistr-
odlewni: Ten KSR jest inny od dotychcza
sowych. Bardziej uroczysty. Jesteśmy pod
wrażeniem tej bardzo osobistej formy
kontaktu z kierownictwem partii i rządu.
Pracujący w pobliżu CZESŁAW PODBIE
RA, formierz, zaczyn* naszą rozmowę od

pochwały postępu technicznego. A Dotem

informuje: Po wprowadzeniu samowiążą-
cych mas furanowych spadła ilość braków
i dzięki temu, w odpowiedzi na list, mo

gliśmy się podjąć zmniejszenia ilości bra
ków. MIECZYSŁAW MORAWIEC tokarz
z oddziału mechanicznego wylicza to, co w

imieniu załogi zadeklarował przedstawi
ciel wydziału: 4 tys. godzin pracy poza
planem przy dwu obrabiarkach, 600 go
dzin pracy w ośrodkach wczasowych w

Gródku i Zawoi, 300 godz. pracy przy
rozbiórce baraku i uporządkowaniu tere
nu pod budowę świetlicy i jadalni.

Zespoły 11 wydziałów Zakładów im.

Szadkowskiego podjęły zobowiązania na

łączną wartość 29 min zł.

(ks)

DODATKOWE TONY MIĘSA 1

Załoga Krakowskich Zakładów MIę»
snych w odpowiedzi na list Kierow
nictwa, wyprodukuje dodatkowo 200 ton

mięsa wołowego dla potrzeb kraju i IM
ton konserw. Zobowiązania te w imieniu

załogi złożyli: z wydziału produkcji rzeź
niczej — STANISŁAK KRUK, a z wydzia
łu produkcji uszlachetnionej — TADEUSZ
STYPUŁA. (ks)

WIĘCEJ OPAKOWAŃ Z FOLII

Niezwykle rzeczowy i ważki dla krajo
wego rynku przebieg miała Konferencja
Samorządu Robotniczego w Zakładach Me
tali Lekkich w Kętach. W liście do Kie
rownictwa załoga poinformowała tow. E.
Gierka i P. Jaroszewicza, że w br., dla ucz
czenia zbliżającego się VII Zjazdu PZPR,
przepracuje dodatkowo 10 tys. godzin ro
boczych o wartości 765 tys. zł oraz wykona
dodatkowo wyroby o wartości 94 min zł.
Na tę ogromną sumę złoży się produkcja
wyrobów o łącznej wadze 3.345 ton, w tym
folii aluminiowej i stopów odlewniczych*

(ks)

KABEL DLA STATKÓW
W naszym zakładzie — mówi szef pro

dukcji Krakowskiej Fabryki Kabli mgr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WIKTOR WEGGI

Jesień 1974 r. szef administracji sajgońskiej, prezy
dent Thieu, wspominać będzie niewątpliwie jako po
czątek „najczarniejszego" okresu w dotychczasowe/
8-letniej historii swego panowania.

OPERACJE grabieżczo-zaborcze przeciwko terenom kontro
lowanym przez siły wyzwoleńcze, do prowadzenia których na
woływał z fotela prezydenckiego, studia telewizyjnego i mów
nic w często przez siebie wizytowanych bazach wojskowych,
ponoszą raz za razem fiasko; wysokość amerykańskiej pomo
cy gospodarczej i wojskowej dla południowowietnamskiego re
żimu staje się obiektem przetargu między prezydentem a Kon
gresem USA, co spowoduje opóźnienie w jej realizacji; poli
tyka zagraniczna Sajgonu i jego międzynarodowy autorytet
ponoszą dalsze straty : uszczerbki: rząd Szwecji podwyższa ran
gę dyplomatyczną Delegatury TRR RWP w swoim kraju i 16

stycznia zrywa stosunki dyplomatyczne z Sajgonem, zaś Unia

Międzyparlamentarna poczyna zastanawiać się, czy jest w jej
łonie miejsce dla emisariuszy Thieu.

KRAJ POGRĄŻA SIĘ coraz głębiej w chaosie gospodarczym
i społecznym, szerzą się: inflacja, bezrobocie, korupcja i mar
notrawstwo, nędza i wywołana nią przestępczość. Na wysoką
półkę odkłada się podstawowe swobody demokratyczne i pra
wa obywatelskie. (DOKOŃCZENIE NA STR, 6)

Polska - CSRS

Wzrost wymiany towarowej
W piątek 7 bm. podpisany został w Pradze protokół o wymia

nie towarów i płatnościach między PRL a CSRS na rok 1975.

Ustalenia protokołu przewidują znaczny wzrost wymiany towa

rowej między obu krajami w stosunku do założeń na rok bie
żący zawartych w umowie wieloletniej na lata 1971—1975. War
tość obrotów w 1975 r. wyniesie ponad miliard rubli, a obroty
ustalone w umowie 5-letniej zostaną przekroczone o ponad 30

proc.

W imporcie z Czechosłowacji przewidziane są m. in. dostawy
maszyn i urządzeń dla wznoszonych inwestycji (w tym dla huty
Katowice) i dla modernizowanych zakładów przemysłowych, a

także dostawy magnezytów, kaolinu i artykułów konsumpcyj
nych pochodzenia przemysłowego, jak samochody osobowe, mo
torowery, lodówki, meble, obuwie skórzane, porcelana, szkło sto
łowe, kosmetyki i szereg innych artykułów, które pozwolą wzbo
gacić rynek wewnętrzny.

Natomiast do Czechosłowacji będziemy eksportować liczne ma
szyny i urządzenia, jak obrabiarki, sprzęt dżwigowo-transporto-
wy i budowlano-drogowy, sprzęt motoryzacyjny (w tym samo
chody „fiat 125 p") oraz urza.dzenia elektrotechniki silno i słabo-

prądowej. Ponadto budować będziemy w CSRS wiele obiektów

przemysłowych.

Kontynuowane będą także tradycyjne dostawy do CSRS węgla
i siarki, jak również przemysłowych artykułów konsumpcyjnych.

„oprawa Dantona” w Krakowie
W najbliższy czwartek w Teatrze im. J . Słowackiego odbę-

Izie się premiera „Sprawy Dantona” St. Przybyszewskiej,
sztukę tę reżyseruje Jerzy Krasowski, który jest także powo

jennym odkrywcą twórczości dramatycznej córki St. Przyby
szewskiego. Na razie trwają ostatnie próby. W rolach głównych
Dantona i Robespierre’a występują Jerzy Nowak i Jerzy Kry
szak. „Sprawa Dantona" była niedawno wystawiana w Tea
trze Powszechnym w Warszawie w reż. A. Wajdy, gdzie cie
szyła się wielkim powodzeniem, (bod)
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Z KRASU

50-tysięczna
tona

radzieckiego
zboża

(k) Wczoraj suchy
Medyka-Żurawica przyjął od
radzieckich dostawców 50-ty-
sięczną tonę jęczmienia. Im
portowane z ZSRR zboże,
przeznaczone jest do produk
cji wysokogatunkowych pasz.

Waldheim

przy
do NRD

Na zaproszenie rządu NRD
w piątek po południu do Ber
lina przybył sekretarz gene
ralny ONZ, dr Kurt Wald
heim wraz z małżonką. NRD

jest kolejnym etapem podró
ży sekretarza generalnego
ONZ po wielu państwach eu
ropejskich i pozaeuropej
skich.

cie w Limie

powraca
do normy

dwudniowych zamiesz-

wywołanych jak stwier-

komunikaty rządu
elementy kontrrewo

lucyjne i bandy wandali,
które wykorzystały strajk
części garnizonu policyjnego
do d.emonstrancji antyrządo
wych oraz aktów chuligań
stwa i rabunków, życie w

Limie zaczęło w piątek 7 bm.

powracać do normy. Komu
nikat rządowy informuje też,
że „podczas likwidacji aktów
wandalizmu ? działalności

kontrrewolucyjnej zginęło
koło 100 osób”.

Po
kaeh,
dzają
przez

O-

Rośnie

bezrobocie

w USA
Bezrobocie w USA osiągnę

ło rekordowy poziom w o-

kresie powojennym. W sty
czniu liczba
wzrosła do 7,5
bezrobocia wynosiła w

okresie 8,2 proc.

bezrobotnych
min. Stopa

tym

Jackson

kandydatem
na prezydentq

St. Zjednoczonych
Henry Jackson, senator de

mokratyczny ze stanu Wa
szyngton, ogłosił że będzie
się ubiegał o nominację na

kandydata Partii Demokra
tycznej w wyborach prezy
denckich 1976 roku. 63-letni
Jackson Jest politykiem, po
pieranym przez reakcyjne ko
ła kompleksu wojskowo-
przemysłowego,

POGODA

—8 do —12. Wia-
umiarkowane w

silne pólnocno-
północne.

NA MAPIE POGODY: Jak

informuje Krakowskie Biuro

Prognoz pogoda w Polsce po
łudniowej kształtuje się w

obszarze klina wysokiego ciś
nienia. Przejściowo zaznaczy
się wpływ zatoki niżowej.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże, okresa
mi umiarkowane, opady śnie
gu lub marznącej mżawki
powodującej gołoledź, lokal
nie zwłaszcza w górach prze
lotne opady śniegu, mglisto.
Temperatura maksymalna
dniem od —2 w rejonach gór
skich do 1 na pozostałym ob
szarze, minimalna nocą od
—10 w rejonach podgórskich
do —6 na pozostałym obsza
rze. Wysoko w Tatrach tem
peratura od
try słabe i

górach dość
zachodnie i

ORIENTACYJNA PROG
NOZA POGODY NA NAJ
BLIŻSZĄ DOBĘ: Zachmu
rzenie duże okresami umiar
kowane lokalnie przelotny
śnieg, temperatura nocą od
—10 do —6. Dniem od —4 do
0. Wiatry umiarkowane pół
nocne.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 5, Koszalin 4, Gdańsk 1,
Białystok 2, Olsztyn 1, War
szawa 2, Poznań 3, Wrocław
—2, Opole —2, Lublin 0, Rze
szów —1, Katowice —3, Kiel
ce —1, Tarnów —2, Kaspro
wy Wierch —9, Kraków —3,
Zakopane —4, Nowy Sącz
—2, Hala Gąsienicowa —6,
Muszyna —1.

BIOMET INFORMUJE: Ob
niżona sprawność działania i

objawy pogorszonego samo
poczucia. Widzialność szcze
gólnie rano ograniczona, dro
gi śliskie, (k)

Damy więcej—na to czeka kraj Gość z Finlandii SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
inż. TADEUSZ CZAK — skupiliśmy się
głównie na przeanalizowaniu możliwo
ści podwyższenia produkcji najbardziej
deficytowych kabli i przewodów oraz na

oszczędności najbardziej kosztownych i
trudno osiągalnych materiałów i surow
ców.

Załoga Wydziału Przewodów postanowi
ła przeto — wtrąca kierownik wydziału
STANISŁAW KOŻUCH — wykonać dodat
kowo ok. 50 km kabli okrętowych. Każ
dy dodatkowy metr tych wyrobów wypro
dukowany w kraju przyczynia się do o-

graniczenia importu. Możliwość dodatko
wej produkcji kabli okrętowych widzimy
w poprawie organizacji pracy, w lepszym
wykorzystaniu maszyn i urządzeń a takie
dnia roboczego.

Zobowiązania całej załogi krakowskiego
„Kabla” stanowią wartość 40 min zł, w

tym na eksport 25 min zł. (ts)

INDYWIDUALNE KSIĘGI CZYNÓW

Jedna lokomotywa na eksport do Maro
ka — oto główna pozycja w zobowiąza
niach załogi chrzanowskiego „Fabloku”,
która jak zawsze tak i tym razem wnosi
swój cenny wkład w ruch czynu zjazdowe
go. Na lokomotywy tak bardzo potrzebne
naszemu transportowi kolejowemu, składa
się praca wszystkich wydziałów i komórek

„Fabloku”. Wszędzie więc zastanawiano się
czy można wykonać dodatkowo jedną lo
komotywę. Na wczorajszym posiedzeniu
KSR-u padła odpowiedź — tak. Trzydzie
ści milionów złotych wynosi wartość zo
bowiązań całej załogi „Fabloku”. Obok

wspomnianej lokomotywy do Maroka wy
mieńmy przyspieszone o jeden kwartał
wykonanie prototypu nowej lokomotywy
o mocy 1200 KM. Przygotowuje się także

księgę indywidualnych czynów produk-

cyjnych, jako że już poszczególni pracow
nicy deklarują gotowość wykonania dodat
kowych zadań, (ts)

„TYSIĄC KOMPLETÓW ARMATURY
DLA TYSIĄCA MIESZKAŃ” —

tak właśnie można scharakteryzować zo
bowiązanie załogi Krakowskich Zakładów
Armatur. Składa się na nie bowiem 1000
baterii do umywalek, tyleż samo do zle
wozmywaków jak również do wanien. Po
stanowiono także rozszerzyć — o nową od
mianę — asortyment nowoczesnych baterii

wannowych, wytwarzanych na licencji
zagranicznej i przyspieszyć dostarczenie ich
na rynek. W „Armaturze”, podobnie zre
sztą jak w innych zakładach, nie zapom
niano także o czynach na rzecz swojego za
kładu i środowiska. Pracownicy zakładów

przepracują przy tych robotach 27 tys. go
dzin. W sumie wartość wszystkich zobo
wiązań „Armatury” — 15 min zł. (ts)

WIĘCEJ CZĘŚCI DO TELEWIZORÓW
Gdy pada słowo rezystory wiadomo, że

mowa o „Telpodzie”, wiadomo również, że

załoga tego przesyconego elektroniką za
kładu, zdaje sobie sprawę, że bez wytwa
rzanych przez nią podzespołów, w „Ka
sprzaku”, w „Diorze” nie można monto
wać telewizorów, magnetofonów, radiood
biorników. Odbiorcom „Telpodu” nade

wszystko jednak zależy na zwiększonych
dostawach mikroukładów — rezystorów.
Dlatego też załoga zakładów postanowiła
zwiększyć dodatkowo produkcję tych wła
śnie wyrobów. Gdy wczoraj na obradach
KSR-u podsumowano wartość wszystkich
zobowiązań, przekroczyły one sumę 52,5
min zł. (ts)

WAGA USZCZELEK

W Zakładach Przemysłu Gumowego „Sto
mil” w Wolbromiu dodatkowa produkcja

® Wyższe ceny skupu owiec i skór

81 Zwiększenie dostaw pasz

® Szybsze wdrażanie osiągnięć

naukowych
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik praso
wy rządu — 7 bm. Prezydium
podjęło, zgodnie z postanowie
niami Biura Politycznego KC
PZPR, decyzje wykonawcze ma
jące na celu zapewnienie wa
runków dalszego rozwoju hodo
wli zwierząt gospodarskich.

W szczególności chodzi o

zwiększenie w najbliższych la
tach hodowli owiec, co umożliwi
m. in. wzrost dostaw wełny 1
skór owczych dla przemysłu lek
kiego. Przyjęte przez rząd po
stanowienia zmierzają również
do podniesienia opłacalności ho
dowli. Wprowadzają bowiem

wyższe ceny skupu owiec i ich
skór oraz dodatki hodowlane za

dobry odchów owiec, zwłaszcza
sztuk reprodukcyjnych.

Powzięto także decyzje doty
czące chowu trzody chlewnej.
Przewidziano w związku z tym
zwiększenie dostaw pasz dla gos
podarstw rolnych rozwijających
hodowlę trzody, jak również

przedsięwzięcia zapewniające e-

fektywne zagospodarowanie pro
siąt.

@ Prezydium Rządu w kolej
nym punkcie obrad rozpatrzyło
informację ministra budownic
twa i przemysłu materiałów bu
dowlanych o wynikach bilanso
wania i zlecania robót budowla
no-montażowych na 1975 rok.

Prezydium Rządu zaakcepto
wało propozycje resortu budow-

nictwa. Podkreślono, że portfele
zleceń przedsiębiorstw budowla
nych na 1975 rok uznaje się za

ostateczne.

chemi-

której
dostaw

konty-
ener-

opera-

©■Na posiedzeniu rozpatrzono
także kilka innych spraw inwe
stycyjnych. Omówiono szereg
problemów o istotnym znacze
niu dla zwiększenia w następ
nych latach zdolności produkcyj
nych i unowocześnienia bazy
wytwórczej w przemyśle
cznym. Podjęto decyzję,
celem jest zapewnienie
maszyn i urządzeń dla

nuowanych inwestycji w

getyce. Przyjęto kolejne
tywne postanowienia związane z

realizacją budowy huty „Kato
wice”.

gjf Prezydium Rządu powzięło
decyzję w sprawie przeprowa
dzenia ogólnokrajowego prze
glądu konstrukcji wyrobów i te
chnologii wytwarzania.

(gf Na posiedzeniu rozpatrzono
sprawy związane z rozwojem
działalności naukowo-badawczej
i wdrożeniowej. Przyjęte w tej
mierze postanowienia stwarzają
placówkom naukowo-badaw
czym podległym PAN i Mini
sterstwu Nauki, Szkolnictwa

Wyższego i Techniki lepsze wa
runki realizacji tegorocznych za
dań, a także sprzyjać będą szyb
szemu 1 efektywnemu wdraża
niu do praktyki gospodarczej o-

siągnięć naukowo-technicznych.

Osiągnięcie porozumienia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

nie, czyli o 100 min ton rocznie w porównaniu
zamierzeniami. @ Porozumienie osiągnięte na

obejmuje także długofalowy program rozwoju
energii. Omówiono m. in. ostatnie propozycje
który przewiduje wprowadzenie „dolnej granicy cen ropy naf
towej”.

Warto

Agencji
USA w

rów przyjęło praktycznie w całości plan amerykański, a jedy
nym ustępstwem ze strony szefa delegacji . USA Thomasa
Anderss było odłożenie do następnej sesji — za miesiąc — spra
wy „dolnej granicy cen ropy naftowej”.

z pierwotnymi
sesji paryskiej
nowych źródeł
H. Kissingera,

zwrócić uwagę, że ostatnia sesja Międzynarodowej
Energetycznej raz jeszcze wykazała dominującą rolę
gospodarce świata zachodniego. 17 pozostałych partne-

załogi skupiać się będzie głównie na wy
robach przeznaczonych dla potrzeb rynku.
Zwiększone zostaną dostawy różnego ro
dzaju węży gumowych do wody, płyt wy
kładzinowych. Nasz przemysł motoryzacyj
ny zasilony zaś zostanie dodatkową ilością
uszczelek i innych gumowych akcesoriów,
bez których nie może obejść się żaden po
jazd mechaniczny. Zobowiązania wolbrom-

skiego „Stomilu” przekraczają wartość 18
min zł. (ts)

CYNK, OŁÓW I DEWIZY

W Kombinacie Górniczo-Hutniczym „Bo
lesław” wokół listu Edwarda Gierka i Pio
tra Jaroszewicza rozwinęła się kilkunasto-
dniowa dyskusja załogi we wszystkich wy
działach produkcyjnych. Zobowiązania, po
dejmowane przez załogę podsumowała
wczoraj Konferencja Samorządu Robotni
czego. Olkuscy górnicy i hutnicy dadzą do
datkową produkcję metali kolorowych
wartości 40 min zł. Znaczenie zobowiązań
— jak informuje nas I sekretarz KZ PZPR
ANTONI ŚWIC — polega również na tym,
że dzięki dodatkowej produkcji eksporto
wej gospodarka narodowa zyska 1,6 min

cennych dewiz.

DODATKOWO 500 IZB MIESZKALNYCH

Natomiast w Krakowskich Zakładach
Betonów i Żelbetów w Czyżynach ponad
planowa produkcja prefabrykatów dla bu
downictwa mieszkaniowego i ogólnego
przyniesie 3 tys. m sześć., czyli równowar
tość około 500 izb mieszkalnych. Dodatko
wo Czyżyny wyprodukują 1 tysiąc m sześć,
słupów energetycznych, których brak da-

je się we znaki w całym kraju. Rolnictwo

otrzyma dodatkowo 100 tys. sztuk pusta
ków żużlowych, czyli równowartość dodat
kowych 250 zagród.

(J. rat.)

Delegacja FPK

z wizytą w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

blan, członkowie Sekretariatu: kierownik Wydziału Zagraniczne
go KC — Ryszard Frelek, Wydziału Organizacyjnego KC — Zdzi
sław Żandarowski oraz zastępca kierownika Wydziału Zagranicz
nego KC — Bogumił Sujka.

W toku rozmów, które przebiegały w atmosferze przyjaźni,
solidarności i braterstwa dokonano szerokiej wymiany informa
cji o sytuacji politycznej i społeczno-ekonomicznej Polski i Fran
cji, o działalności Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej —

zwłaszcza w świetle przygotowań do VII Zjazdu PZPR — oraz o

działalności Francuskiej Partii Komunistycznej. Omówiono ob
szernie węzłowe problemy sytuacji międzynarodowej oraz mię
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego.

Nowe ceny farb

i lakierów

oraz niektórych
urządzeń

domowych
Państwowa Komisja Cen ko

munikuje, że z dniem 10 lutego
br. podwyższa się ceny detalicz
ne farb 1 lakierów, nakryć sto
łowych i wyrobów nożowni
czych, naczyń kuchennych i go
spodarczych emaliowanych i

ocynkowanych oraz odlewów do

domowych urządzeń piecowych
i kuchennych. Podwyżce ulegają
również ceny, po których jed
nostki gospodarki uspołecznionej
nabywają wyżej wymienione
wyroby na cele zaopatrzeniowe.

Konieczność podwyżki wywo
łana została przede wszystkim
długotrwałym wysokim wzro
stem cen importowanych z kra
jów kapitalistycznych surowców

zużywanych do produkcji wy
mienionych wyrobów. Np. ceny
dewizowe surowców importowa
nych do produkcji farb i lakie
rów wzrosły w 1974 r. trzykrot
nie w stosunku do cen płaco
nych w latach poprzednich a ce
ny blachy stalowej ponad dwu
krotnie.

Wzrost cen importowanych su
rowców spowodował tak znacz
ny wzrost kosztów wytwarzania,
że produkcja farb i lakierów
oraz wyrobów blaszanych stała

się głęboko nierentowna.

Podwyżka cen wprowadzana
w dniu 10 lutego br. likwidując
nierentowność produkcji, stwa
rza równocześnie możliwości lep
szego dostosowania podaży do

potrzeb rynku.

W rolnictwie
przyspieszenie niezbędne

Dziś w Krakowie odbywa
się wojewódzka narada na
czelników gmin, I sekretarzy
Komitetów Gminnych PZPR
oraz czołowego aktywu ZSL-
owskiego. Przypomnijmy z

tej okazji, że ostatnie cztery
lata były w krakowskim rol
nictwie okresem wzmożonej
intensyfikacji produkcji rol
nej. Wieś naszego wojewódz
twa podniosła w tym czasie
plony zbóż o 6 q, zwiększyła
hodowlę trzody chlewnej o

ponad 40 proc, a dostawy
mleka prawie o jedną trze
cią. Był to wzrost, jakiego
dotychczas nie notowano w

żadnym innym okresie. Po
ważnie został zmodernizowa
ny i rozbudowany przemys
rolno - spożywczy region:

. Dzięki temu na rynek trafił;
zwiększone dostawy artyku
łów żywnościowych na za

opatrzenie miast i ośrodkóu

przemysłu. I za to należą się
rolnikom, pracownikom go
spodarstw uspołecznionych,
naukowcom, służbie rolnej,
organizatorom prac na wsi
i w rolnictwie, kobietom

wiejskim, młodzieży — naj
wyższe słowa uznania. Do-

ceniają to zresztą coraz bar
dziej wszyscy. Władze woje
wódzkie usatysfakcjonowały
ostatnio wysokimi wyróżnie
niami najlepszych producen
tów i organizatorów rolnic
twa podczas spotkania ludzi
dobrej roboty.

Osiągnięte wyniki pozwo
liły na wykorzystanie wielu
rezerw, na inspirowanie licz
nych inicjatyw. Ale rok ubie
gły był dla rolnictwa nasze
go regionu nie najlepszy.
Niekorzystne warunki atmo
sferyczne spowodowały po
ważne straty. Nie zawsze

więc i nie w każdej ocenie

uzyskane wyniki są. adekwa-
‘ne do wysiłku, poniesionych
zakładów, zdolności organi-
atorskich rolników, służby
olnej czy pracowników ob-
ugujących rolnictwo. Mimo

'jielkiego wysiłku całej wsi

ulcz.uwamy co jakiś czas pe
wne braki niektórych arty
kułów na rynku wewnętrz
nym.

XV Plenum KC PZPR

przedłożyło całemu narodowi
ambitny program dalszej po
prawy wyżywienia. Realizo
wać go będzie ponad połowa

ludzi pracujących w naszym
kraju. Znaczna część zadań
spoczywać jednak będzie na

rolnikach. Od ilości podsta
wowego surowca zależeć
przecież będzie obfitość i
urozmaicenie naszego stołu.
Dlatego też gospodarka żyw
nościowa w regionie wyma
gać będzie jeszcze większych
niż dotychczas nakładów in
westycyjnych. W bieżącym
S-leciu na rozwój rolnictwa
i przemysłu rolno-spożywcze
go przewidziano w regionie
krakowskim nakłady w wys.
20 mld zł. W latach 1976—80
nakłady te osiągną 46 mld zł.

Nieprzypadkowo więc wła
dze regionu spotykają
się dziś z gospodarza
mi gmin. Od nich przecież,
od ich aktywności i ich za
angażowania, zależeć będzie
realizacja programu, nakre
ślonego w roku ubiegłym
przez wspólne plenum KW
PZPR i WK ZSL w Krako
wie. A wyniki rolnictwa w

bieżącym roku niewątpliwie
będą decydować o możliwości

przyspieszenia wykonywania
tych zadań w latach następ
nych. EDMUND PIEKARZ

w Krakowie
W Krakowie przebywał Juho

Sipilae — sekretarz generalny
Liberalnej Partii Ludowej Fin
landii, będący gościem WK i MK
SD.

Gość w towarzystwie sekretarza
CK SD — Piotra Stefańskiego i
kierownictwa WK SD zwiedził

zabytki miasta, obóz zagłady w

Oświęcimiu, zaś wieczorem spot
kał się z aktywem WK i MK
SD.

Niespodziewane zwycięstwa

Seminarium

w KW PZPR
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się w

Krakowie seminarium, zorgani
zowane przez Wojewódzki Ośro
dek Propagandy Partyjnej dla
lektorów Komitetu Wojewódzkie
go i Komitetów Powiatowych
PZPR oraz TWP, TKKŚ i RW
FSZMP. Lektor KC PZPR, dr
Stanisław Grużewski omówił o-

siągnięcia społeczno-gospodarcze
naszego kraju w latach 1971—
1974 oraz zadania na przyszłość
w tej dziedzinie. Następny refe
rat wygłosił II sekretarz KW
PZPR Andrzej Czyż. Zajął się
on problemem partyjności
staw — warunkiem umacniania

kierowniczej roli Partii. Semina
rium zakończył kierownik WOPP
Edward Serwa, krótkim omó
wieniem zadań, stojących przed
lektorami w roku bieżącym.

(mh)

„Salut-4“

po-

(TELEFONEM Z ZAKOPANEGO)
Druga część 50 — jubileuszo

wych Narciarskich Mistrzostw
Polski w konkurencjach klasycz
nych rozgrywana jest w Zakopa
nem. Wczoraj odbyły się dwie

konkurencje — bieg kobiet na

10 km, bieg mężczyzn na 30 km.
Na obu dystansach zanotowaliś
my niespodzianki. Wśród kobiet
Anna Pawlusiak dość wyraźnie
pokonała 3 siostry Majerczyk z

Poronina. W ten sposób przeła
mana została hegemonia klubów

tatrzańskich, jako że po raz

pierwszy zawodniczka ze Śląska
wygrała bieg na 10 km. Pawlu
siak od początku podyktowała o-

stre tempo. Już na półmetku
miała 16 sek. przewagi nad Wła
dysławą Majerczyk. I mimo, że

jej rywalka w drugiej części dy
stansu pobiegła lepiej — utrzy
mała przewagę.

WYNIKI: 1. Pawlusiak (BBTS
Bielsko) 36.41,6 min.; 2. W. Ma
jerczyk (LKS Poroniec) 36.58,5
min.; 3. J. Chromik (LKS Po
roniec) 37,20,4 min.; 4. Z. Ma
jerczyk (LKS Poroniec) 38.22,0;
5. Trebunia (LKS Poroniec)
39.09,0; 6. Naglak (SNPTT Za
kopane) 39.26,9.

Zft

W biegu mężczyzn uwaga
wszystkich koncentrowała się
na pojedynku Staszela x Wa-
wrzyńcem-Gąsienieą. Jako pier
wszy wystartował Staszel,
nim w 60 sek. jego rywal. Wa-

wrzyniec-Gąsienica zaczął bar
dzo ostro, wyprzedził rywala (a
więc odrobił jedną minutę) i
na półmetku miał już przewagę
1,41 min. W drugiej części bie
gu Staszel odrobił nieco straty,
ale przegrał o 46 sek. Nadspo
dziewanie dobrze pobiegł za
wodnik spoza kadry Dunajczan,
wywalczając brązowy medal, na

pochwałę zasłużył też młody
Koryciak, który gdyby bardziej
wierzył w swoje siły i szybciej
pobiegł pierwsze 15 km — mógł
sięgnąć po medal.

WYNIKI: 1. Wawrzyniec Gą
sienica (SNPTT Zakopane)
1.43.48,3; 2. Staszel (Start Za
kopane) 1.44.34,6; 3. Dunajczan
(BKS Bielsko) 1.45.55,2;
ryciak (BKS Bielsko)
5. Gębala (BBTS

4. Ko-
1.45.56,3;
Bielsko)

1.46.11,1; 6. Mniszak (Start Za
kopane) 1.49.11,8.

W niedzielę o godz. 12 .00 na

Dużej Krokwi odbędzie się kon
kurs skoków, (ans)

fotografuje Ziemię
Radziecka naukowa stacja or

bitalna „Salut-4” kontynuuje lot

zgodnie z ustalonym programem.
5 bm. przed południem kosmo

nauci A. Gubariew i G. Greczko
przeprowadzili kontrolę i profi
laktyczny przegląd systemów sta
cji oraz kontynuowali doświad
czenia techniczne i medyczne. Po

południu załoga przystąpiła do

fotografowania poszczególnych
rejonów powierzchni Ziemi.

6 bm. prace te były kontynuo
wane. Kosmonauci fotografowali

południe europejskiej części ZSRR
oraz rejony Azji środkowej, Ka
zachstanu i Dalekiego Wschodu.

Zdjęcia robiono równocześnie
kilkoma aparatami na filmach

czarno-białym i kolorowym z za
stosowaniem różnych filtrów.

Kultura

Polecamy
do

przeczytania
w aktualnych

tygodnikach

światowej wystawy oceani
cznej — Expo-75 na Okina-
wie warto przeczytać, podob
nie jak inną rewelację nau
kową („Kamienie z ICA”),
która wniweez obraca nasze

dotychczasowe przekonania o

początkach ziemskiej cywili
zacji.

ii

o „Puchar
Szczyrku rozpoczęły sięW

międzynarodowe zawody o Pu
char Beskidów w konkurencjach
alpejskich.

W pierwszym dniu zawodów

rozegrano slalom gigant kobiet
i I przejazd slalomu giganta
mężczyzn, w którym startowa
ło 25 zawodniczek i 58 zawodni
ków z Austrii, Rumunii i Pol
ski.

WYNIKI: slalom gigant I

przejazd mężczyzn: 1. K. Bu-

Beskidów”
rzykowski (WKS Zakopanej
1,19,45, 2. M. Ciaptak-Gąsienic*
(AZS Zakopane) 1,20,43, 3.
Dereziński
1,21,31;

Slalom gigant kobiet: 1. M.
Piętoń (AZS Zakopane) 1,35,60;
2. M. Michalska (ROW Rybnik)
1,38,39; 3. Anna Grzegrzółk*
(AZS Zakopane) 1,39,19.

Dziś rozegrany zostanie dru
gi przejazd slalomu giganta
mężczyzn i slalom specjalny ko
biet.

R.

(AZS Zakopane)

Podhale gromi Legię

ogłosiło listę nagród przy
znawanych dorocznie w dzie
dzinie krytyki literackiej,
eseju i reportażu. Niektórzy
z laureatów (H. Markiewicz,
T. Robak) piszą w numerze.

My ze swej strony polecamy
jednak nade wszystko frag
menty nowej książki sławne
go już w Polsce Laurence Pe
tera, który sformułował sła
wną zasadę awansu hierar
chicznego (każdy pracownik
awansuje do szczebla swojej
niekompetencji). Tym razem

Peter z właściwym sobie hu
morem i dociekliwością tro
pił „Miernokrację”, czyli źró
dła niskiego poziomu pracy
wielu instytucji. Tekst, u nas,
również aktualny.

Znakomity znawca rolnic
twa prof. Ryszard Manteuffel
tak zaczyna swój tekst pt.
„Co będziemy jeść”: „oto gru
pa mieszkańców dotkniętego
głodem Północnego Czadu
błagała przedstawiciela misji
ONZ, by nie przysyłano le
karstw dla dzieci w czasie
epidemii dyfterytu, bo lepiej
by dzieci umarły od razu, niż
cierpiały głód i wychowały
się na upośledzonych umysło
wo wskutek niedożywienia".
O dzieciach pisze też, ale w

innej tonacji, Hamilton. Nad
to nowe wiersze E. Brylla.

Aąuopolis” — czyli pierw
sze w świecie samowystar
czalne miasto pływające na

morzu — oto nowy pomysł
Japończyków, którzy znów
pragną zadziwić świat. Re
cenzję z przygotowań do

„Mam tylko jedną twarz t

jedno.- swoje myśli" — pisze
student Śląskiego Uniwersy
tetu, wychowanek katolickiej
rodziny, o swojej drodze do
Partii. Interesująca
kusja czy polemika
kracji prowadzącej
chii, na przykładzie
skiego DS-u „Żaczek”. No i

„Ziemia obiecana” Reymon-
ta-Wajdy w pierwszej kon
frontacji z łódzką robotniczą
publicznością. (CIS)

też dys-
o demo-
do anar-

krakow-

1 procesu Z. Marchwickiego
KATOWICE (PAP)

T bm., w toczącej się w Ka
towicach rozprawie sądowej
przeciwko Zdzisławowi Mar
chwickiemu, a także przeciw
ko pozostałym oskarżonym w

tej sprawie, zeznawali dalsi
świadkowie.

Jadwiga H. i Irena G. z pral
ni chemicznej w Katowicach
potwierdziły wypowiedź jednej
ze swoich klientek, która mó
wiła, że Jan Marchwicki jest
zamieszany w morderstwo Jad
wigi K., ponieważ niejednokrot
nie krytykowała go za depra
wowanie młodocianych.

Julianna N., która pracowała
na tej samej uczelni 1 na jed
nym piętrze tego samego bu
dynku co Jan Marchwicki, o-

świadczyła, że Jadwiga K. czę
sto przychodziła do pomieszczeń
sąsiadujących z pokojem pracy
oskarżonego. W ten sposób
świadek zadała kłam twierdze
niom Jana Marchwickiego u-

trzymującego, że nie mógł mieć
żadnych kontaktów z Jadwigą
K.

Edward N. zeznał, że już w

1965 r. zawiadomił funkcjona
riusza MO, iż o dokonywanie
zabójstw kobiet podejrzewa Ja
na Marchwickiego lub kogoś z

jego rodziny z uwagi na wy-

powiadane przez oskarżonego
opinie o kobietach.

Świadek Zygmunt Z. oświad
czył przed sądem, że słyszał w

listopadzie 1969 r., jak Jan Mar
chwicki mówił o kobiecie, któ
ra w marcu 1970 r. została za
mordowana, że była ona

wiedzialna za usunięcie
pracy.

Ujawniono fragmenty
listów skierowanych i
przez Henryka Marchwickiego
do Sądu Wojewódzkiego oraz

Haliny Flak do jej syna Zdzi
sława. Henryk Marchwicki na
pisał, że chce powiedzieć przed
Sądem całą prawdę; nie uczy
nił tego na sali rozpraw, gdyż
był zastraszony przez swojego
brata Jana, który już wcześniej
groził mu zabiciem lub kogoś z

najbliższej jego rodziny, jeśli
złoży doniesienie do organów
ścigania. Równocześnie Henryk
Marchwicki prosi o zapewnienie
mu szczególnej ochrony.

Halina Flak napisała nato
miast do swego syna Zdzisława,
aby prosił
mu winy i
nie popełni
Stwierdziła
na ławę oskarżonych jej syna
zaprowadzili wujkowie.

W rozprawie zarządzono prze
rwę do 12 bm.

odpo-
<oz

' treści
ostatnio

Sąd o przebaczenie
zapewnił, że nigdy
podobnych błędów,
także w liście, że

Wczoraj rozegrano pełną ko
lejkę spotkań o mistrzostwo I

ligi hokeja na lodzie-
W Warszawie Legia przegrała

z Podhalem Nowy Targ 1:12
(0:0, 1:6, 0:6). Bramki dla Pod
hala zdobyli: Chowaniec 5, Zię
tara i Jaskierski po 2 oraz St.
Klocek, J. Mrugała i Rokicki
po 1, dla Legii — A Chodakow
ski.

Po pierwszej wyrównanej ter
cji, dwie następne toczyły się
pod znakiem wysokiej przewagi
hokeistów nowotarskich, wśród

których kapitalnymi zagrania
mi popisywał się pierwszy atak
w składzie: Chowaniec — Jas
kierski — Ziętara. Dużą
teczność w tym meczu wyka
zał Stefan Chowaniec,
zdobył 5 bramek, uzyskując
przy tym klasyczny hat-trick (3
bramki po kolei).

sku-

który

Kolejną porażkę ponieśli ho
keiści Unii Oświęcim, przegry
wając na własnym lodowisku
z Pomorzaninem Toruń 2:7
(2:4, 0:1, 0:2). Bramki dla Unii

zdobyli A. Ryczko i J. Ryczko.
— Było to b. słabe spotkanie,

obie drużyny popełniły sporą
ilość błędów — powiedział po
meczu trener Unii JERZY
MRUK. Do tego meczu desyg
nowałem kilku młodych utalen
towanych zawodników, dająe
im możliwość „ogrania" się w*
lidze.

Pozostałe wyniki: Baildon Ka
towice — Naprzód Janów 8:1,
Polonia - Bydgoszcz — Zagłębia
Sosnowiec 5:3, ŁKS Łódź —

GKS Katowice 2:2.
W tabeli prowadzi nadal Bail

don 48 pkt., przed Podhalem 42

pkt. i GKS Katowice 39 pkt.
(W. Gor.)

Hokeiści Cracovii

grają ze Stalą
Dziś rozpoczyna się druga fa

za rozgrywek II ligi hokeja na

lodzie. Na krakowskim sztucz
nym lodowisku Cracovia grać
będzie ze Stalą Sanok (początek
spotkań dziś i jutro o godz. 18),
natomiast w Krynicy KTH po
dejmuje Polonię Bytom. (W.G .)

Naucz się jeździć w zimie

Komisja Sportowa Automo
bilklubu Krakowskiego zapra
sza kierowców-amatorów na

lekcje „kontrolowanego pośliz
gu” odbywające się w każdą
niedzeilę na boisku sportowym
przy ul. Redemptorystów (po
niżej ośrodka TV), w godz.
11—13.

W kilku wierszach

(D Piłkarze chorzowskiego
Ruchu wygrali swój pierwszy
mecz w Argentynie. Chorzowia-
nie pokonali w Tecumanie miej
scowy zespół San Martin 3:1.
Bramki dla Ruchu zdobyli:
Chojnacki, Kopicera i Wyrobek.

@ Do tradycji weszło, że naj
poważniejsze imprezy
mają swoje symbole.
Igrzysk Olimpijskich
trealu jest bóbr.

@ Reprezentacja piłkarzy rę
cznych RFN pokonała w Hano-
verze Polskę 10:9 (5:5).

@ Dwaj polscy lekkoatleci —

Bronisław Malinowski oraz Jan
Ornoch wyjeżdżają 16 lutego do

Meksyku.

sportowe
Znakiem
w Mon-

Mistrzostwa okręgu
w pływaniu

Wczoraj na pływalni krakow
skiej Wisły rozpoczęły się mi
strzostwa okręgu krakowskiego
w pływaniu w kat. seniorów, ju
niorów i młodzików. W pierw
szym dniu zawodów najlepsze
wyniki uzyskali: wśród kobiet
— Anna Skolarczyk (Unia Tar
nów) — 5.26,0 na 400 m st.

zmiennym, a wśród mężczyzn P.
Dłucik (Wisła) 2.17,5 na 200 m

st. grzbietowym i junior K. Gaj
da (Unia Tarnów) 1.08,4 na 100
m stylem motylkowym. Dalszy
ciąg mistrzostw dziś i jutro o

godz. 16.30. (W. G.)

Zwycięstwo siatkarzy
Resovii w PE

W pierwszym meczu rozgry
wanego w Sofii półfinałowego
turnieju o Puchar Europy w

siatkówce mężczyzn
pokonała mistrza
Slavię Sofia 3:2
5:15, 2:15, 16:14).

Mistrzostwa
w tenisie stołowym

Już trzecią porażkę w mis
trzostwach świata tenisa stoło
wego rozgrywanych w Kalkuci*

zanotowały na swym koncie re
prezentantki Polski. W kolej
nym meczu przegrały one z

RFN 2:3.

Polscy tenisiści występujący
w grupie „B” o miejsca od 17 do
32 po porażce z Australią w

drugim spotkaniu pokonali re
prezentacje Singapuru 5:1.

Resovia
Bułgarii —

(15:10, 17:15,

Świata

Samochodem za granicę
Każdy Wyjeżdżający za gra

nicę własnym pojazdem, korzy
sta z pomocy Biur Turystyki
Polskiego Związku Motorowego,
zarówno przy załatwianiu for
malności paszportowych czy
dewizowych, jak i wytyczaniu
trasy, ubezpieczeniu czy organi
zowaniu pobytu. PZM organizu
je także liczne wycieczki, z

których chętnie korzystają za
kłady pracy.

Na wczorajszym spotkaniu z

przedstawicielami Zarządu
Głównego, Biura Turystyki Za
granicznej PZM i OW PZU, zor
ganizowanym przez Klub Moto
rowy Dziennikarzy SDP w Kra
kowie, poinformowano dzienni
karzy o zaplanowanych na rok

bieżący wycieczkach.
Będą to atrakcyjne wyjazdy

do Jugosławii, Austrii, Włoch,
Turcji, ZSRR a także CSRS,
Bułgarii, Węgier i Rumunii.

Pierwsza wycieczka na Wiosen
ne Targi Lipskie już w I de
kadzie marca, ostatnie w grud
niu do Brna, Pragi, Budapesz
tu czy Berlina. PZM urządza
zarówno wycieczki objazdowe,
dla pragnących zwiedzić leżąc*
na ich trasie kraje, jak i po
bytowe dla tych, którzy chcą
swój urlop spędzić np. nad Mo
rzem Czarnym czy Adriaty
kiem.

Z bogatego programu wyjaz
dowego wybraliśmy dla przy
kładu np. indywidualne wyjaz
dy voucherowe z pobytem
campingowym w Soczi i trasą
Lwów — Kijów — Charków —

Rostów — Soczi, organizowane
w okresie od czerwca do wrze
śnia czy też nad włoski Adria
tyk trasą Wiedeń — Klagen
furt — Padwa — Florencja —

Rzym — Wenecja lub inne

wersję ze zwiedzaniem Neapo
lu, Pescary, Rimini, (azet)
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KTO NERWY MA WIOTKIE, niech opuści jeszcze

parę następnych wierszy, w których muszę wrócić
do wilgotnego mieszkania na parterze, gdzie w pew
ne listopadowe popołudnie małżonkowie wraz z trój
ką rówieśników opijali złotym winkiem piątą rocz
nicę ślubu.

Pan domu leżał na grypę, synek z nim, żona miała zwol
nienie, tzw. opiekę. Lepiąc uszka do barszczu, podchodziła
do gości, częstowała. Kiedy jabcoka zabrakło, a zrzutka o-

kazala się hojna, koledzy wyskoczyli po nowe butelki. „At
mosfera była raczej przyjemna” — to z ich zeznań. Lecz
kiedy nagle Zenek wstał podpity i oświadczył (jak nie raz

i nie dziesięć w ciągu ich pięciolecia), że pójdzie z kolegami
na skałki wypróbować alpinistyczny sprzęt, Anka oświad
czyła — grzecznie — jak zauważyli świadkowie — że nigdzie
nie pójdzie i żeby został z nią. Nastąpiła jakże typowa wy
miana słów: Pójdę! Nie pójdziesz! A właśnie że tak!

A potem szarpanina za włosy, zagradzanie drzwi, zdziera
nie kurtki i krzyk, który — tak sądziła — może go powstrzy
ma:

To się wynoś i nie wracaj!
Niestety, wynosił się naprawdę i to z dzieckiem. Szukając

jego bucików, oberwał kieszeń na obuwie wiszącą w sieni.
Doskoczyła, kazała naprawiać. Czy wtedy otrzymała cios w

oko? Wybiegła dzwonić po milicję, po jego ojca. Kumple
przyglądali się biernie, wyprosiła ich za drzwi. — Chodź, na

co czekasz — rzucili Zenkowi i stanęli za bramą. Ponieważ
nie wychodził i zaczęło się im dłużyć, wrócili po niego. —

Zobacz no — krzyknął do kolegi ten, który pierwszy wszedł
w bramę To „coś” było ciekawe. Zenek wciągał z sieni do
mieszkania swoją żonę. Zapukali, otworzył. W pobliżu drzwi
Anka leżała na podłodze.

13-letnia dziewczynka z sąsiedztwa widziała jeszcze co in-'
negó: „Drzwi się otworzyły i dozorczyni (czyli Anka) wy
czołgała się z mieszkania na klatkę schodową. Nogi były w

mieszkaniu, leżała na prawym boku i pukała do naszych
drzwi. Była blada i stękała. Bałam się otworzyć. Została
wciągnięta do swojego mieszkania po ziemi. Gdy znowu o-

tworzono u nich drzwi, znów się wyczołgała i krzyczała do
kogoś: Leć na milicję, leć, błagam cię”.

To w dużym skrócie. Bo tak naprawdę, opisy tego wydarzenia
w zeznaniach świadków zajmują wiele stron maszynopisu. Chcę
wam oszczędzić makabry. Chcę tylko, żebyście poprzez to, co się
stało, dojrzeli błysk złotego winka. I słowa kolesiów przyna
glających — chodź, na co czekasz. I przerażone oczy dziecka.
Bo dziecko było tam z nimi cały czas. Chcę, żebyście przede
wszystkim to dostrzegli i dlatego nie wypowiem się, bo to spra
wa sądu, czy Anka w trakcie awantury rzeczywiście zażyła sa
mobójcze tabletki. Nie chcę wyrokować o winie. Powiem tvlko,
ie po awanturze przybyli rodzice Zenka. Był pijany. Niech zde
chnie — miał powiedzieć nad nieprzytomną „Prześpi się i nic
jej nie będzie”. Zabrali dziecko i wrócili do siebie. On spał do
jedenastej dnia następnego. Pierwszym odruchem po przebudze
niu było posprzątać pokój. Pogotowie wezwano o 24 godziny za

późno.
Jaki obraz matki zostanie dziecku w darze na tzw. dro

gę życia? Święte dziedzictwo, gwiazda lat dziecinnych? Oko
straszne i krwawe, wycie — ratunku, puść mnie, odgłos upa
dającego ciała.

Anki już nie ma,

są dokumenty ślubu zawartego w bardzo młodym wieku.
Argumentem była ciąża, którą długo ukrywała przed rodzi
cami. Przerwała naukę w technikum, jemu do matury bra
kowało dwóch klas- Wnieśli prośbę do sądu. Sąd zezwolił. W
rubryce zawód męża wpisano: „księgowy”. Ustalono, że ro
dzice będą utrzymywali młodych i ich mające się narodzić
dziecko. Natychmiast po ślubie matka pana młodego miała
powiedzieć: Zeniu, pożegnaj się z Anią i chodź na obiad!

Była miłość? Może i była. Szczeniacka jak oni. jak oni bier
na i nieodporna. Zachował się kawalerski list Zenka ze

spływu Wartą. Jakże to znamienne, że na słowo kocham, za

No tak, zapędziłam się. To pytanie nie zostanie już zadane
matce. Ale może komu innemu.

brakło tuszu w długopisie. Wśród tłumaczeń, że czasu brak
na listy do dziewczyny, rozkapryszone zdanko: „Cholerny o-

bóz koncentracyjny. Właśnie mnie poganiają, żebym zniósł
już kajak na wodę”. O biedny, o skrzywdzony maminsynku!

Zamieszkali każde ze swymi rodzicami. Myśleli, że tato z

mamą na ich miłość zapracują. Kiedy w grudniu MO odwio
zła rodzącą do szpitala, męża przy tym nie było. Po prostu
coraz częściej nie pojawiał się w domu żony, i tym razem

nie było go już od paru dni.

Awantury
przyszły wraz z dzieckiem. Zachorowało, było operowane.

W szpitalu założono dren i oddano oseska do domu. Codzien
ne opatrunki. Codzienne jazdy taksówkami. Wciąż trzeba
nosić na rękach. W dodatku łapie jeszcze zapalenie oskrzeli.
Nieustanny płacz, a do tego huk maszyn jakiegoś warszta
tu pod podłogą. Rodzice matki ledwie zipią. Proszą rodzi
ców ojca: Weżcie dziecko choć na parę dni. Próbują nawet

podrzucić im niemowlaka, ale bez powodzenia. Jak to na
pisał sąd I instancji w uzasadnieniu wyroku? „Dziadkowie
ojczyści są nastawieni na spokojniejszy byt”. To nastawie
nie sprawiło, że również i po śmierci synowej „czują się zmę
czeni wnukiem”.

Ale dajmy temu pokój. Czas biegnie. Zenek już porzucił pra
cę ucznia w drukarni i podjął inną pracę, fizyczną. Wkrótce się
„podźwignie” i ojciec nad nim zapłacie. Anka też po miesiącu
jakiegoś angażu zdążyła pracę rzucić. Matka znalazła jej jakieś
dozorcostwo. Przyjęli. Są nareszcie sami. Nareszcie razem.

Przyjrzyjmy się teraz uważnie młodym rodzicom. Dano im
szansę. Może staną na nogi. Zmężnieją. Może on zęby zaciś-
nie i skończy wreszcie szkołę. Może poczują się panami losu
swego dziecka, które za parę lat zapyta: Mamo, co robi ta
tuś? Uczy w szkole, czy leczy dzieci, fabryki buduje, a może

samoloty?

Ich druga zima.
Zenek znów nie pracuje. Brak na węgiel, dziecko często

choruje, żona znów w ciąży. W domu bywa zimno i podle.
Pan domu wraca późno, nie zawsze trzeźwy. Czasem znika
choćby na tydzień. Znalazł sobie melinę i kolegów. Bierza
kumpla na mieszkanie, co jakiś czas innego.

Rosną wzajemne pretensje, a z nimi... domowa biblioteka.
Zenek jest młodzieńcem kulturalnym i oczytanym. Pomalo
wał w żółto-niebieskie esy-floresy pierwszą stronę 100-Kart-
kowego brulionu i napisał: Spis książek Zenona S. Na każ
dej stronie trzy pozycje druczkiem, a pod nimi miejsce na

odnotowanie wypożyczeń i zwrotów. Imponujące lektury.
Sartre, Hemingway i Faulkner, Irving Stone ze swoją „Pasją
życia” i „Ulisses” Joyce’a. Jest też „Eneida” i „Odyseja”,
„Współcześni Hamleci” Shawa, „Zabiłam ptaka w locie” O-
sieckiej, antologie, słownik terminologiczny sztuk pięknych. I

praca zbiorowa „Od Mojżesza do Mahometa” z kolejnym i
ostatnim numerem 274. Ciekawe, co Zenek wyczytał dla sie
bie z „Kolumbów” albo z wysoce wymagającej lektury „Noc
nego lotu” czy „Lorda Jima”?

Sporo miejsca w biblioteczce zajmują książki o górach „Tatry
polskie”, „Tatry Wysokie”, „Tatry na co dzień”. „Tygrysy Hi
malajów”, „W górach Ameryki Północnej”, „Białe Kordyliery”,
„Zdobycie Everestu”, „Eiger”, „Walka o szczyt świata”, „Moje
góry”, „Góry wołają”. Oj, wołały go, wołały do tego stopnia,
że wyjeżdżał bez skrupułów, zostawiając ciężarną żonę samej
sobie, odmiataniu śniegu i chorobom dziecka.

Właśnie książki o górach wyciągała z pasją z półek owego
krytycznego dnia, gdy miało się zacząć jej czterodniowe umie
ranie. Wrzuciła je do siatki, te książki kusicielki i wciskała mę

żowi do rąk kiedy chciał odejść, aby wypróbować alpinistyczny
sprzęt. Jeśli pójdziesz, to s nimi! Jakże muslała znienawidzić

ich górną treść, pełną szerokich horyzontów 1 deklamacji o har
cie ducha. I te zdjęcia apoteozujące dzielnych zdobywców, któ
rzy pokonali przyziemność!

Przypuszczam, że ona, skazana bez taryfy ulgowej na pro
zę mycia schodów i wyciągania kału z piwnic, musiała za
ciskać zęby czytając kartki „z taternickim pozdrowieniem”.
Dobrze wiedziała, co to znaczy nasłuchiwać kroków listono
sza, gdy mąż światami wędruje. Znała, co to nalot bezsil
nej wściekłości, zimnej i lepkiej jak spocona koszula, kiedy
kokietował ją kolorowymi widoczkami Mnicha czy Gąsieni
cowej. „Mamusia przyniesie ci Mariuszku i przeczyta tę kar
teczkę jak będziesz w szpitalu, żebyś nie myślał, że tatko o

swoim synusiu zapomniał. Bądź grzeczny, żebyś szybko wy
zdrowiał”. Albo: „Nie denerwuj się żono, odpocznij sobie, ale
tak naprawdę. Cmok! Cmok!”

_

Ile w tym wszystkim, niezamierzonej — chciałabym wie
rzyć — ironii. Mąż tak pisze? Ojciec? Czy dzieciuch?

Wertując akta

zwróciłam uwagę na świstek zmięty i zapisany koślawię.
Anula — pisze matka pod drzwiami oddziału położniczego —

podobno masz drugiego syna, może to i dobrze w twojej sy
tuacji... Mamuś — odpisuje córka na odwrocie karteczki —

nie dzwoń tam do nich, chyba, żeby się sami domyślili. Uro
dziłam o godzinie 22-30. Syn waży 4.200. W szafie na praniu
znajdzieśz kretonik w kratkę. Zeszyj tak, żeby było prze-
ścieradełko do łóżeczka...

„Nie dźwoń tam do nich". To znaczy do męża i jego rodzi
ców. Wyszedł po papierosy, zostawiając żonę i 14-miesięcz-
nego synka i po prostu nie wrócił. Noc, która nadeszła, oka
zała się nocą rozwiązania. Pomoc ściągnęła sąsiadka. Gdzie
był? Na melinie? Czy papciowie czule synka przygarnęli?

*

NIE ZAMIERZAM wyciskać łez, chociaż krzywda dziecka;
tanie łzy zawsze łatwo wydusi. To nie melodramat. Niech

»ię raczej pięści zacisną.
Coraz więcej pijanych powrotów. „Jak mnie będziesz potrze

bowała, to mnie znajdziesz na piwie”. Coraz więcej rozbitych
szyb, zachlapanych wymiotami. „Kiedy poznałem moją żonę,
miałem 16 lat, a 18 jak się żeniłem. Pobraliśmy się z miłości”.
Coraz więcej kłótni o brak chęci do pracy, o zaniedbania, o

nieobecność. „Nie interesowałem się jej stanem, myślałem, że

jak mnie będzie potrzebowała, to zadzwoni”.

Kolegium o pobicie przechodnia. Mandat z MPK, na któ
rym w rubryce miejsce i adres zakładu pracy odnotowano:
Nie ma miejsca pracy. Egzaminy nie zdane, godziny dnia
trawi długi sen po przepiciu.

Zdobywamy szczyt, panie Zenku? Czy zjeżdżamy po rów
ni pochyłej? ★

PRZYTŁACZA mnie to wszystko. Czcionki zeznań rozła
żą się jak robactwo. Drugie dziecko zmarło po trzech tygod
niach, trzecie wyskrobano. Żona pracuje. Pół etatu, cały, do
zorcostwo. Trzeba jakoś żyć. Mówią, że nerwowa, kłóci się z

rodzicami dzieci w przedszkolu. Raz nawet widziano, jak dy
rygowała mężem!

Jaka jesteś rodzino?

Tajemnico dozorcówkii z Sartrem na półce? Może byłaś
wstępem do Sartrowskiego piekła, w którym ludzi nienawi
dzących się wzajem skazano przez wieczność na jeden hote
lowy pokoik?

A przecież, podobno młodzi się kochali. A przecież mogło
być inaczej.

*

NO WIĘC niewiele zostało po Ance. U sąsiadów trochę do
brej, trochę złej pamięci. Zaświadczenie, że była działaczką
społeczną komitetu blokowego... Graty z mieszkania wysta
wiono, krzyk na schodach: ratunku puść mnie — przebrzmią!
dawno. A dziecko? No, był kłopot w Dniu Matki, kiedy w

przedszkolu rysowali laurki. Czasami, wieczorem, poprosi:
Placuszki, babciu, takie jak mama robiła, zrób mi jeszcze raz.

Dochodziła godzina 6 rano. Terenowy „ulaz” piął się pod górę.
Minęliśmy Kuźnice i wjechaliśmy na drogę w kierunku Kalató
wek. Po paru minutach w świetle reflektorów ukazała się znajo

ma sylwetka schroniska. Przesiedliśmy się do stojącego obok „Kasbo-
hrera” — czyli jak go pieszczotliwie nazywa obsługa — „śnieżnego
kota”. To najnowocześniejsza maszyna do pielęgnacji tras narciarskich.

„To naprawdę świetne urządzenie —

objaśnia mnie obsługujący maszynę
Włodzimierz Semberecki. Spala nie
wiele, bo 10 litrów ropy na godzinę
jazdy. Ma jednak potężną moc — 160
koni mechanicznych. Szybkość do 25

km/godz. — wystarczającą, więcej nie

potrzeba. A co najważniejsze, bez
trudu pokonuje wzniesienia i stoki o

nachyleniu do 45 stopni!”.

śniegu i maszyna może obsunąć się
razem z nim. Gorsza od opadów jest
jednak mgła, widoczność spada nie
kiedy do metra, dwóch!”

W dolnych partiach kotła trasę u-

bijają dwie maszyny typu „ratrak”
(mocno już wysłużone, bo liczące po
8 lat). Mają nieco mniejszą moc, nie
mogą wspinać się na tak duże pochy
łości, ale za to na prostych odcinkach
rozwijają szybkość do 70 km/godz.

ANDRZEJ STANOWSKI

ŚNIEŻNE
„KOTY“

t

Z Kalatówek ruszamy do kotła Go
ryczkowego. Maszyna jest bardzo sze
roka — około 5 metrów — toteż z

trudem przeciska się wąskim _

szla
kiem. Jesteśmy w kotle. Wstaje świt.
„Musimy. się spieszyć — mówi W.
Semberecki — bo już za godzinę, dwie
zjawią się pierwsi narciarze a trasy
narciarskie muszą być przygotowane
na czas. Dzisiaj praca — to pestka.
Śniegu niewiele, szybko uporamy się z

trasami. Ale czasem, jak zacznie sy
pać — to trzeba przebijać się przez
metrowe i więcej zaspy. Ale i z tym
maszyna sobie świetnie radzi. Jest
tak stabilna, że nie ma mowy, aby
wywróciła się. Jedynie niebezpieczeń
stwo grozi wtedy, kiedy spadnie dużo

„Mój ratrak — mówi Andrzej Ga
jewski — debiutował także w filmie.
Kiedy nakręcano scenę kuligu do „Po
topu’* — reżyser rozglądał się za po
jazdem, z którego mógłby filmować
ujęcie. Żaden z samochodów ciężaro
wych nie zdawał na śniegu egzaminu.
Zwrócono się z prośbą do nas. Moja
dyrekcja wyraziła zgodę.

Do „ratraka” przyczepiono sanie, w

których zasiedli Braunek i Olbrych
ski. Na maszynie ustawiono kamerę i
zaczęło się Pogoda była fatalna, pa
dał deszcz ze śniegiem, a tu jak na

złość ujęcie trzeba było powtarzać, bo
operator utrwalił na filmie kawałek gą
sienicy „ratraka”.

W południe zjechaliśmy do Kalató

wek. Drugą część rozmowy na temat'
przygotowania tras narciarskich od
byłem już w gabinecie dyrektora za
kopiańskiego COSTiW-u — Kazimie
rza Moździerza. Dowiedziałem się o wie
lu ciekawych sprawach, które zaintere
sują zapewne narciarzy, od ■wielu lat
narzekających na złe przygotowanie tras.

Rzeczywiście — dziury na szlakach, tra
sy niebezpieczne, wąskie, brak znaków
informacyjnych, zabezpieczeń przeciw-
alarmowych. Co roku prasa grzmiała
głośno na ten temat, zwoływano dzie
siątki konferencji i wszystko pozosta
wało po staremu. Gdzie kucharek sześć
tam nie ma co jeść... Tatrzański Park
Narodowy — prawowity właściciel
Tatr — miał dobre chęci, ale nie miał
funduszy i sprzętu. Podobnie PTTK
nie mogło wygospodarować nawet nie
wielkiej kwoty na przygotowanie tras
na Gubałówce, COSTiW — miał jaki
taki sprzęt, ale był tylko w Tatrach
klientem i musiał wszystko uzgadniać
z TPN. Polskie Koleje Linowe czer
piące z narciarzy (czytaj z wyciągów)
największe korzyści, już dawno dały
do zrozumienia, że nie dadzą ani zło
tówki na przygotowanie tras.

Kiedy wydawało się już, że sprawa
nigdy nie ruszy z martwego punktu —

okazało się, że przy dobrej woli moż
na się dogadać. Najbardziej zaintere
sowani: TPN i COSTiW znalazły
wspólny język. I tak doszło do pod
pisania — nie boję się użyć tego sło
wa — historycznej dla Zakopanego
umowy, w myśl której COSTiW prze
jął utrzymywanie, konserwację, re
monty i modernizację tras i szlaków
narciarskich. Powołany przez obie jed
nostki zespół ekspertów wyznaczył 16
rejonów narciarskich, które znajdą się
pod troskliwą opieką COSTiW-u. U-
stalono, jakie trasy trzeba zmoderni
zować, tak, by z jednej strony były
bezpieczne, z drugiej — by ich prze
bieg nie kolidował z ochroną środo
wiska. Mówi się np. konkretnie ja
kie drzewa i głazy trzeba usunąć, o

ile metrów poszerzyć trasę, gdzie w

przyszłości zbudować zapory przeciw-
lawinowe, postawić nowe mostki, u-

stawić znaki informacyjne, płotki,
siatki zabezpieczające. Na te prace
wymienione w umowie — TPN wy
raził zgodę.

A więc generalna poprawa? Dyrek
tor K. Moździerz stawia jednak spra
wę otwarcie: Uważam, że nie powin
no być gorzej niż w latach poprzed
nich. Czy będzie lepiej — to ocenią
sami turyści. Umowa została podpi
sana dopiero w grudniu, toteż na

przeprowadzenie prac o większym za
kresie nie mieliśmy już czasu. Niektó
re prace będą wymagać kilku lat. Nie
mniej zabezpieczyliśmy trawers nad
Cichą Doliną, usunięto bloki skalne w

kotle Gąsienicowym. Najważniejsze
jednak, że w tych dniach otrzymaliś
my drugiego „Kasbohrera”. Jedna ma
szyna przygotowywać będzie trasy w

kotle Gąsienicowym, druga w Go
ryczkowym. Nie powinno być źle. A
dwa ratraki ubijać będą trasy niżej,
a także w rejonie Gubałówki, która
znalazła się również w naszej pieczy.
Z funduszami nie ma kłopotów — re
sort „turystyki zabezDieczył na ten cel
”’ystarczające środki”.

JEDEN z gordyjskich węzłów Zako
panego został więc ku zadowoleniu
wszystkich rozwiązany Z pierwszych

opinii narciarzy wynika, że trasy są
dobrze nrzygot.owane i narciarze mo
gą teraz bezpiecznie szusować z Ka
sprowego.

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO !■ -

DOLINA Popradu
•— to podczas typo
wej zimy uroczysko
śniegu, mrozu i lo
du, zwłaszcza pod
Żegiestowem, skąd
na Poprad można

patrzeć z góry, jak i

na pociągi, które

wloką się całymi go
dzinami z Krakowa.

Tu — zagrzebując
się w śniegu (jeśli
jest...) można spędzić
weekendy na podo
bieństwo tatrzań
skich świstaków, by
le by nie gwizdać na

wikt i obsługę.

CZYM MOGĘ PANI SŁUŻYĆ? - zwrócił

się do elegancko ubranej kobiety właś
ciciel cukierni.

— Tym razem to ja mam dla pana propozycję -

odparła. — Więcej, okazję. Zawsze kupuję tu świet
ne ciastka. Jestem kierowniczkę „Konsumów". To
niedaleko stąd, na rogu Karmelickiej. Przyszły ko
żuszki jugosłowiańskie. Sq dwie sztuki z przeceny,
po 5.200. Więc pomyślałam sobie o panu. Mogła
bym odstqpić...

Cukiernik był mile zaskoczony ofertą sympatycznej pani,
że pomyślała o sąsiedzie. Dał swojej pracownicy potrzebną
sumę, z poleceniem by poszła za uczynną kierowniczką
do sklepu i kożuch przyniosła. Nie zapomniał i o 200 zł
— na bombonierkę dla nieznajomej, która zjawiła się z

tak intratną ofertą.
Obydwie panie wyszły i długo nie wracały. Nie mógł do

czekać się jaki też będzie ten kożuszek. Po godzinie ekspe
dientka wróciła roztrzęsiona i bez kożuszka. Okazało się,
że gdy doszły pod sklep, pani kierowniczka oświadczyła jej:
„Razem wejść nie możemy, sama pani rozumie. Zwróciło
by to uwagę personelu. Proszę mi dać pieniądze i za
czekać przed wejściem. Ja kożuszek starannie zapakuję i
zaraz go wyniosę".

Dziewczyna czekała kwadrans, czekała pół godziny. Pa
ni kierowniczka nie wychodziła. Postanowiła więc — mimo
zakazu — poszukać jej w sklepie. 1 wówczas bomba wy
buchła. Kierowniczką „Konsumów” okazała się zupełnie
inna pani, a kożuszków nawet nie przecenionych sklep nig-
gdy nie otrzymywał. Pieniądze przepadły wraz z oszustką,
która najwidoczniej wykorzystując chwilę nieuwagi czeka
jącej przed sklepem, zdołała wymknąć się niepostrzeżenie.

Poszkodowany właściciel cukierni, wściekły na siebie, że
tak łatwo dał się oszukać — pobiegł na milicję. Było to już
kolejne zgłoszenie o wyczynach eleganckiej pani. W iden
tyczny sposób nabrała na jugosłowiańskie kożuszki z prze
ceny i właściciela restauracji, i lekarkę u której zjawiła
się w prywatnym mieszkaniu, naopowiadała jak to podzi
wia ciężką pracę pani doktór i zaoferowała przysługę. „Zi
ma idzie, a pani doktór bez kożuszka, to pomyślałam so
bie, szkoda żeby taką okazję zmarnować". Pomoc domowa
lekarki poszła z panią kierowniczką i... 5.200 zł przepadło.

Oszustka działała na terenie całego województwa. W

mniejszych miastach przedstawiała się jako ekspedientka
sklepu, do którego nadeszły kożuszki, w większych była
już kierowniczką. I ludzie, do których zwracała się z o-

fertą, natychmiast wyrażali zgodę, dziękując jeszcze serde
cznie i dołączając skromny rewanż „na czekoladki”.

Byli wśród nich i ajenci prowadzący lokale, restaurator,
właściciel zakładu pogrzebowego. Najbardziej nabity w bu
telkę został pewien piekarz, który — skoro usłyszał, że
są dwa kożuszki — zapragnął nabyć obydwa. Dał 11 tys.
zł swemu pomocnikowi i... pożegnał się z gotówką. Chło-

Kożuszki

pak czekał przed sklepem przez godzinę. Daremnie. O-
szustka była już w drodze do rodzinnego domu w War
szawie.

Miała też zwyczaj zaczepiania starszych osób, pod różny
mi pozorami towarzyszyła im do mieszkań i tam dokony
wała kradzieży. Tuż przed Świętem Zmarłych zapropono
wała spotkanej na ulicy staruszce dostarczenie po niskiej
cenie kwiatów na grób jej męża. Gdy przyszła do mieszka
nia, skradła 1.200 zł — całą rentę łatwowiernej kobiety.

Długo trwały poszukiwania oszustki, która zdążyła (zre
sztą, za inne przestępstwa), trafić do więziennej celi. Nie

po raz pierwszy. Ciążą na niej poważne zarzuty dokonania
26 oszustw sposobem „na kożuszki" oraz 11 kradzieży.

Poszkodowani zaś zostali bez okazyjnych kożuszków i —

pieniędzy. Mogą się jedynie pocieszyć łagodną zimą...
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Fot. Z. Guzowski

PO DŁUŻSZYM wyczekiwaniu, od stro
ny portu pojawiła się pilotówka z bande
rą Liberii i biało-czerwoną flagą kodu,
co oznacza: mam pilota. Kolejno po
sztormtrapie (drabinka linowa) na po
kład „Krakowa” wspięli się: pilot, celni
cy, kontrola sanitarna i graniczna. - Nie

ma go - ci spośród załogi, którzy nie po
raz pierwszy zawijali do Monrovii da
remnie wypatrywali znajomej sylwetki.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Pilot
trener

Z POKŁADU M/S KRAKÓW

Ale był — z tynkiem, na nabrzeżu. Przybycie
„Krakowa” przypadło na czas gdy nie pełnił
służby. Przyszedł przywitać się ze znajomymi,
wypytać o wieści z kraju, odwiedzić polski sta
tek. •

Zanim podjął pracę w Afryce Zachodniej, m.

in. dowodził identycznym jak „Kraków" stat
kiem „Lublin". Potężny, barczysty mężczyzna, w

sile wieku, spalony na brąz od wiatru i słońca,
t czarnym wąsem.

Pobyt kapitana Antoniego Goszczyńskiego w

Ghanie datował się od 1969 roku. Pracował w

portach Tema i Takoradi jako pilot, a równocze
śnie przygotowywał do tej odpowiedzialnej
funkcji miejscowych kandydatów. W dniu, w

którym opuścił Ghanę — 17 listopada 1973 roku
stanął do pracy jako pilot i pilot-trener w Mon-
ronii. To tutejsze władze zabiegały o Polaka, po
nieważ co znamienne ani Amerykanie, ani An
glicy nie chcieli i nie chcą szkolić liberyjskich
pilotów. Niewdzięczne to zajęcie, długotrwałe i
trudne — szczególnie w Liberii.

*

TO MALEŃKIE państewko, pod którego ban
derą pływa największa flota handlowa świata
(sic!) nie posiada ani jednego własnego statku.
Rzekoma potęga na morzu jest oczywistą fikcją.
Po prostu, z uwagi na niskie opłaty, armatorom

różnych narodowości opłaca się zarejestrować
statek w Liberii i pływać w jej barwach (zasada
„taniej bandery"). Sama Liberia, nie dość że nie

dysponuje własną flotą ale nie posiada ani jed
nego kapitana, pierwszego czy drugiego oficera.
I stąd owa trudność. Pilot powinien posiadać
kwalifikacje kapitana, znać się na nawigacji, li
źnięć dowodzić dużym statkiem, posiadać umie
jętność manewrowania statkiem każdej wielko
ści itd. Takim kryteriom absolutnie nie odpo
wiadają tubylcy, pływający na holownikach.
Wprawdzie znają się na swej robocie, ale są a-

nalfabetami, dla których mapa i przyrządy na
wigacyjne pozostają niezrozumiałe. Oni pływają
„na nos” —jak to określa kapitan Goszczyński,
lecz takie pływanie może się okazać bardzo za
wodne już po minięciu falochronów, które wy
znaczają wejście do portu.

— Raptem udało się wyszukać jednego kan
dydata — opowiada p. Antoni i ten został przeze
mnie podszkolony. Wybrałem także 9 młodych
ludzi, którzy posiadają przynajmniej solidne
przygotowanie z matematyki. Pracują na holo
wnikach, a ja praktycznie i teoretycznie (po
przez wykłady) uczę ich podstawowej znajomo
ści morskiego rzemiosła.

ZONA KAPITANA p. Bożena nie wyrzeka na

pobyt na afrykańskim kontynencie. Władze Li
berii zapewniły przyzwoite warunki bytowe,
jak byśmy to z swojska nazwali. Doskonale czu
ja się tu dzieciaki. Pięcioletnia Karolinka uczę
szcza do pierwszej klasy miejscowej szkoły z ję
zykiem angielskim. Dwunastoleni Kuba należy
do najlepszych uczniów, a dzięki pomocy rodzi
ców i okresowym pobytom w Polsce (podczas ur
lopów ojca) nie ma także żadnych zaległości w

opanowaniu materiału przerabianego przez ró
wieśników w kraju. P. Bożena pracuje w amba
sadzie polskiej w Monrouii. Najbardziej ceni so
bie to, że rodzina jest w komplecie, nie pozostaje
skazana na długotrwałe rozłąki z mężem, co sta
nowi największe utrapienie marynarskich żon.

Kolonia polska w Monronii obejmuje praco
wników ambasady, która istnieje ponad rok, a

którą kieruje radca Maksymilian Romanowski.
Łącznie z Goszczyńskimi liczy trzy rodziny. Wia- g
domo jeszcze o jednym rodaku, nazwiskiem No- i
wak. Ożeniony z Angielką, prowadzi plantację
kauczuku, 80—90 km od stolicy Liberii. Praco
wnikom ambasady przychodzi niekiedy zała
twiać sprawy co najmniej zadziwiające. Które
goś dnia przyszły dwie siostry zakonne. Jedna z

z nich jest Kanadyjką polskiego pochodzenia.
Prosiły o podanie polskich słów kolędy „Cicha
noc”. Były z tym niejakie kłopoty, ale niezawo
dny p. Antoni wygrzebał z pamięci sława pier
wszej zwrotki, potem — znalazła się odpowie
dnia płyta. Zakonnica miała zaśpiewać kolędę po
polsku w telewizyjnej audycji dla kobiet, w

dniu 28 listopada (?!).
POSTOJ W MONROVII trwał raptem dobę.

Ku zadowoleniu załogi, która nie darzy jej sym
patią. Rzeczywiście miastem trudno się zachwy
cać. W najbliższym sąsiedztwie portu ulokowały
się dość tandetne z wyglądu restauracje, bary
i lokaliki wiadomego przeznaczenia. Z kolei dłu
go ciągną się, jeden obok drugiego warsztaty sa
mochodowe, stacje obsługi. Idąc w kierunku
miasta, eo rusz trzeba uskakiwać przed samo
chodami, bo ulica nie ma chodników dla pie
szych, jest zaniedbana i brudna. Dopiero most

przerzucony na półwysep, na którym, rozciąga |

się właściwe miasto wprowadza do Monrouii. W B

najwyższym punkcie wznosi się luksusowy ho- E
teł, w sąsiedztwie latarni morskiej i pomnika Ej
pierwszego prezydenta Liberii J. Robertsa. I 0

znów jak w Dekarze nowoczesność splata się z g
egzotyką. Imponujące rozmiarami i przepychem B
gmachy rządowe, luksusowe dzielnice willowe, S

siedziby amerykańskich banków i towarzystw M
handlowych kontrastują z nieciekawą zabudową, L

z tym co składa się na przeciętność, dominuje w ra

krajobrazie. Swoistym kolorytem wyróżniają się H

stłoczone tuż nad brzegiem morza chatynki, po-
nad którymi wykwitają pióropusze palm.

Już wcześniej słyszałem od załogi o niespo- H
dzionkach jakie mogą spotkać przybysza z inne- M

go kraju. Anegdotycznie brzmiała dla mnie opo- S
wieść o agencie handlowym, który znalazł się w «

nielichych opałach, kiedy zgłosił fakt dokonania gl
kradzieży w jego ogrodzie. Ale trzeba było w nią
uwierzyć po historii na statku, o dość nieoczeki- S
wanym przebiegu a zakończonej niemal humo- fS

rystycznie. Qtóż w trakcie wyładunku jeden z

oficerów dostrzegł tubylca, usiłującego opuścić v

pokład „Krakowa” ze świecami, które nie były Ęi
przeznaczone dla odbiorcy w Monronii. Zareago- |
wał szybko i zdecydowanie. Jakie słowa padły ?
w trakcie ożywionej wymiany zdań, wiedzą naj- Ś
lepiej obaj zainteresowani. Zaskoczeniem

'

był §
więc fakt gdy chwilę później u chiefa pojawili |

się portowi strażnicy. Zapewnili iż amator świec T
zostanie ukarany, ale karę powinien ponieść i o-

ficer za obrazę jakiej się wobec tegoż dopuścił. H

Skończyło się wypiciem kilku butelek piwa, po
czym niefortunny amator cudzej własności, oraz |1

ci, którzy interweniowali w jego sprawie odeszli K
ze statku w nie najgorszej komitywie, unosząc po a

kilka butelek wspomnianego napoju...
WCZESNYM popołudniem „Kraków” odbijał ®

od nabrzeża, na którym pozostała p. Goszczyn- g
ska z dzieciakami, żegnając odpływający statek. jg
Z portu wyprowadzał go polski pilot — kapitan g
Goszczyński. gj

P
ewien polski lekarz jadąc
przez pustynię Sudanu

natknął się na rozbity sa
mochód i leżących obok
czterech dogorywających

ludzi. Polaków, zresztą, jak się
przekonał po chwili. Przepro
wadził w myślach błyskawiczną
kalkulację: jeśli przewiozę ich
do miescowego szpitala, nikt z

nich nie ma szansy przeżyć, je
śli zawiozę ich do siebie, może

przeżyje choć jeden.

Mieszkał w bazie lotników opyla
jących pola, nie prowadził nawet

przyzwoitej izby przyjęć. Nie miał
rentgena, tylko prymitywne narzę
dzia chirurgiczne. Pomimo to zabrał
ludzi znalezionych na pustyni do
siebie, kolegom z bazy powierzył
nad nimi opiekę pielęgniarską. Ma
rzył: — może przeżyje choć jeden.
Przeżyli wszyscy.

Gdy po powrocie do kraju opo
wiedział kolegom tę historię, leka
rze potępili go. — Gdyby ci ludzie,
zmarli — powiedzieli — nie wyszedł
byś z kryminału. — Ale gdybym ich
zawiózł do szpitala w Sudanie, nikt
z nich by nie przeżył — oponował
lekarz.

EKARZ często znajduje się w
*“ sytuacji, kiedy musi wybierać po
między ryzykiem pacjenta a ryzy
kiem własnym. Wspaniała to nagro
da, jeśli — decydując się na to osta
tnie — uda się wyrwać ludzi śmier
ci. Ale spośród kolegów lekarza, o

którym mowa, dziwnie nikt nie za
zdrościł mu tego sukcesu. Tak, jak
by uratowanie życia ludzkiego nie
było miarą najwyższej satysfakcji
zawodowej. Przykład jest drastycz
ny, ale i budzący pewne refleksje.

Przede wszystkim należy zastano
wić się nad tym, czy lekarz przygo
towany jest do rozstrzygania kon
fliktów moralnych, przed którymi
stawia go życie? I czy życie raczej
nie uodparnia go na problemy ludz
kie? Ileż to np. razy przychodzi mu

odmawiać pacjentowi, który zwraca

się z prośbą o przyjęcie do szpitala,
ponieważ w szpitalu nie ma miej
sca.

Podczas ostrego dyżuru lekarze
wiją się jak w ukropie. Pracują z

PRZYSMAK
JAPOŃCZYKÓW

Kujawski Zakład Przemysłu
Owocowo-Warzywnego w Kru
szwicy produkuje szeroki asor
tyment najróżniejszych, smacz
nych wyrobów, z czego 20 proc,
przeznacza na eksport. Kru
szwickie konserwy, kompoty i
ogórki kiszone zdobyły sobie
uznanie smakoszy w krajach
europejskich, azjatyckich, afry
kańskich i amerykańskich. Mio
dy i wina zajmują poczesne
miejsce na stołach ZSRR, RFN,
Anglii i Hiszpanii. Natomiast
Japończycy rozsmakowali się
w kompotach z wiśni i od lat
zakupują je w kruszwickiej

grypą, pracują z gorączką. A po
tem, jeśli lekarz zapomniał o jed
nym z 30 chorych, których tego dnia
zarejestrowano w szpitalu, mówi się:
w tym zamieszaniu normalnie zgu
biliśmy jednego gościa, odnaleźliśmy
go dopiero nad ranem. Wszystko po
mału staje się normalne. Nawet to,
że gdy spotka się kiedyś człowieka
na pustyni, głównie myśli się o tym...
jak przed nim uciec.

MYŚLĄC: lekarz-człowiek wspo
mina się lekarzy, z których
wyłania się doktor Judym.

Albo wyobraża sobie dobrodusznego
pana, który odwiedzał nas kiedyś
w domu z dużą czarną torbą w ręku.
Ale takich lekarzy już nie ma. Ten,
do którego obecnie się trafia, często
odsyła do następnego, a ten daje
kartkę do specjalisty^ i w ten spo
sób powstaje łańcuszek lekarzy, któ
rzy opisują historię choroby, lecz za

wyniki leczenia nie zawsze czują się
już odpowiedzialni. Przychodnie, po
dobnie jak szpitale, w dużej mierze
zbiurokratyzowały, się. Stały się u-

rzędami. Pewien lekarz opowiadał
mi o tym, że kiedy przyjechał z ma
łego szpitala powiatowego — gdzie
lekarz musi być bardziej wszech
stronny — do kliniki wielkiego mia
sta, musiał nauczyć się obojętności.
Z zawodu chirurg, gdy zobaczył, że

pacjent ma np. atak kolki nerko
wej, odruchowo usiłował mu pomóc.
Potem dopiero zorientował się, że je
dyne, co powinien zrobić w takiej
sytuacji, to wpisać do karty choro
by adnotację: chirurgicznie bez
zmian, i wyjść. Tak zachowywali się
wszyscy. Ponieważ wszyscy byli spe
cjalistami.

Sprawa nie jest prosta. W intere
sie rozwoju medycyny leży oczywi
ście specjalizacja lekarza. Medycyna'
wdziera się w nowe rejony poznania
dzięki specjalizacji, szczegółowej a-

nalizie jednostek chorobowych, dzię
ki technice i nowoczesnej aparatu
rze. A pacjent jest rozczarowany,
ponieważ chciałby zainteresować le
karza nie tylko analizą ■własnego

■moczu, ale sobą, swoim życiem i
swoim zdrowiem. Specjalistów od
człowieka poczyna zaś najwyraźniej

Fot. CAF

NAD ADRIATYK

MY

NA
RYNKACH
ŚWIATA

„Pafawag” rozpoczął już na

pełną parę produkcję tegorocz
ną i m. in. realizuje zamówie
nie na dostawę do Jugosławii
15 czwórczłonowych wagonów
elektrycznych. Jednostki tego
typu osiągają szybkość do 120
km/godz. i — według zamie
rzeń kontrahenta — mają wo
zić pasażerów na nowym szla
ku turystycznym Łubljana —

Adriatyk.

„RAKI” I „DOGI”

wytwórni.

Wyroby z Huty Szkła „Hortensja” w Piotrkowie Trybunalskim
znane są nie tylko polskim odbiorcom — mają także dobrą markę
w wielu krajach świata. Fot. CAF — ZBRANIECKI

Znanym producentem wóz
ków ciągnikowych i widło
wych, zwanych „raki” i „do
gi”, Jest Fabryka Urządzeń
Transportowych w Suchednio
wie. Wiele tych urządzeń FUT

dostarcza za granicę, m. in. do

Rumunii, Czechosłowacji, NRD

i na Węgry. Zakupują je też

handlowcy z Grecji, Turcji, Su
danu i Albanii.

MYJE NAJLEPIEJ

Spółdzielnia Pracy Szczotkar-
sko-Drzewna z Zielonej Góry
wyprodukowała w ubiegłym
roku 3 miliony szczotek i pę
dzli.

Na zielonogórskie szczotki za
potrzebowanie jest tak wielkie,
że towar idzie jak przysłowio
wa woda i magazyny często
świecą pustką.

Stałymi klientami są m. in.
Szwecja, RFN, Finlandia, Ka
nada; USA i Anglia podpisały
kontrakty na zwiększone do
stawy szczotek w 1975 r.

brakować. Istnieje co najwyżej gro
no konsultantów.

Przeprowadzono kiedyś wśród lu
dzi ciężko chorych badania socjolo
giczne, zadając im pytanie: czy wo
łałby pan leczyć się u wysoko kwa
lifikowanego lekarza, czy o kompe
tentnym, acz chłodnym podejściu do
pacjenta, czy u dobrego lekarza, któ
ry byłby poza wszystkim dobrym i
wyrozumiałym człowiekiem? Wygrał
ten ostatni. Ludzie wiedzą, że spe
cjalistom można powierzyć odpowie
dzialne zadania, ale życie — tylko
człowiekowi.

I TU ISTNIEJE pewien konflikt.'
Odpowiedzialność za życie czło

wieka, troska o jego uratowanie
przesuwają się we współczesnym
środowisku medycznym jak gdyby
na plan dalszy. W świecię, zdomino
wanym przez naukę liczą się osiąg
nięcia. Osiągnięcia zaś są tym wy
raźniejsze, im bardziej skompliko
wanej dotyczą sytuacji. Zdobędzie
więc aplauz lekarz, który dokona
ciężkiej, a nade wszystko nowator
skiej operacji serca. Odejdzie w cień
domowy konsyliarz, który wspiera
wątłe zdrowie kilku pacjentów. Są
to konflikty epoki, nie tylko środo
wiska. Konflikty między bezintere
sownością nauki a karierą, do której
ona dąży. Także konflikty postaw
moralnych, na które tzw. znieczuli
ca wywiera wpływ przemożny, nie
tylko przecież w środowisku lekar
skim.

Lekarze bronią się mówiąc: —

czegóż chcecie od nas, przyjrzyjcie
się testom, które prowadzi na dro
gach milicja. Kukłę pozorującą zma
sakrowanego człowieka omija nie
raz cały sznur samochodów, nie za
trzymując się.

LE PONIEWAŻ LEKARZ to ta
ki ważny zawód dla nas wszyst
kich, wydaj e mi się, że nie

wszyscy powinni mieć do niego do
stęp. Nie chodzi przy tym jedynie
o kwalifikacje intelektualne, które są
na ogół brane pod uwagę. Przydały
by się jednak kryteria także osobo
wościowe. Lekarzem nie może i nie
powinien być każdy, którego stać na

przebrnięcie przez sito egzaminów.
A to dlatego, ponieważ znacznie tru
dniejszy egzamin każdego z nich
czeka w życiu. I nad tym, czy bę
dzie w stanie mu sprostać, także
warto się zastanowić. ,

SEKSO-INTELEKTUALISTKI

Kobiety o wysokim stopniu inteligencji posiadają na ogół
większą agresywność seksualną i są mniej powściągliwe niż
kobiety o inteligencji przeciętnej — do takiego wniosku do
szedł po 10-letnich studiach nad seksualizmem kobiecym pro
fesor psychologii M. Demartino. Mężczyźni mylą się — stwier
dza on — sądząc, że wysoka inteligencja kobiet nie idzie
w parze z seksualizmem, ponieważ właśnie kobiety inteli
gentne, o dużej wyobraźni są bardziej skłonne do przygód ero
tycznych i wykazują wiele pomysłowości w swych kontak
tach z partnerami.

Prof. Demartino oparł — swe wnioski na wypowiedziach
327 kobiet w wieku 18—61 lat, pochodzących z różnych kra
jów, zarówno samotnych, jak zamężnych i rozwiedzionych.
Wyniki ankiety zawarł w swej książce pt. „Seks i inteligent

Czy to dziwne?
cja u kobiet". Zapytany, czy zamierza przeprowadzić podob
ną ankietę wśród mężczyzn, prof. Demartino odpowiedział:

„Z mężczyznami szkoda dyskutować, ponieważ wszyscy
przekonani o swej doskonałości w tej dziedzinie”.

NAJGRUBSI NA SWIECIE

Ze światowej Księgi Rekordów Guinnessa wynika; że w ka
tegorii najgrubszych ludzi (powyżej 770 funtów wagi) zdecy

dowany prym wiodą Amerykanie i Amerykanki. Najgrub
szym mężcźyzną zanotowanym w światowych kronikach był
Francis J. Lang (alias Michael Walker, z Clinton w stanie
Iowa), który w 1971 ważył 1.187 funtów (1 funt = 0,453 kg).
W 1972 nie można go było przyjąć do szpitala w Houston,
ponieważ nie mógł po prostu przejść przez podwójne drzwi.
Natomiast najgrubszą kobietą była Percy Pearl Washington,
która zmarła w wieku 46 lat w Milwaukee w 1972 r. ważąc
880 funtów.

Księga Rekordów Guinnessa odnotowuje również amery
kański rekord odchudzania. William J. Cobby b. zawodnik,
który startował w zapasach w stanie Georgia pod pseudoni
mem „Szczęśliwy Humphrey" w ciągu 3 lat spadł na wadze
z 802 funtów do 232. Jego obwód w pasie „skurczył" się ze
110 do 44 cali.

R
zecz na pozór zaskakująca: współczesne kie
runki w teologii, te, które w centrum swego
zainteresowania stawiają problematykę docze
sności j. szczególnie, zagadnienia społeczne —

niezwykłym zainteresowaniem darzą równo
cześnie tematykę eschatologiczną — wydarzenia, któ
re mają poprzedzić i oznajmić „czasy ostateczne”,
„zbliżanie się Królestwa Bożego”.

Począwszy od „Teologii nadziei” (książki Jurgena Moltman-
na, której podtytuł brzmi „Badania nad uzasadnieniem i kon
sekwencjami chrześcijańskiej eschatologii) poprzez „teologię
wyzwolenia”, „teologię pracy”, „teologię rozwoju”, „teologię
postępu” aż po „teologię rewolucji” — we wszystkich tych —

w sumie postępowych — kierunkach odnajdujemy bez
trudu wątki echatologiczne.

Dla każdego, kto pamięta podstawowe sformułowania tra
dycyjnej eschatologii stwierdzenie to brzmi zaskakująco.
Przeznaczeniem świata bowiem, zgodnie z tą eschatologią —

nie jest ani rozwój ani wyzwolenie, ani nadzieja, lecz z a-

trata. Zbawienie ma przyjść po najstraszliwszej z klęsk,
po zagładzie wszechświata i rodzaju ludzkiego. Jak więc po
godzić tę dramatyczną i katastroficzną wizję przyszłości z

nowymi postulatami pod adresem chrześcijaństwa, w których
orientacja ku przyszłości, nadzieja na zwycięstwo sprawiedli
wości społecznej i wola walki o to zwycięstwo tak istotną
odgrywają rolę? Jak pogodzić zainteresowanie doczesnością
ze straszliwą wizją Jutra, przekreślającego w kosmicznej ka
tastrofie cały dorobek ludzkości?

Sprzeczności
te są pozorne. Wynikają one głównie z faktu, źe w wyo

brażeniach naszych eschatologia kojarzy się nieodmiennie z

tajemniczym i , enigmatycznym tekstem Apokalipsy, z do
tychczas obowiązującą interpretacją „rzeczy ostatecznych”.
Nie bierzemy pod uwagę faktu, że w ramach uwspółcze
śniania religii, w procesie modernizacji pojęć i symboli
religijnych, również doktryna eschatologiczna uległa poważ
nym przeobrażeniom, doczekała się nowej interpretacji.

Dążąc do zwiększenia roli religii we współczesnym święcie,
do przekształcenia jej w instrument przeobrażenia człowieka i
świata, teologia współczesna odrzuciła wiele pojęć nie odpowia
dających umysłowości człowieka XX wieku, zastępując je war
tościami, które mogłyby ponownie wpisać wiarę w jego życie
i działalność.

Wiąże się z tym nowa Interpretacja szeregu podstawo
wych dogmatów, m. in. stworzenia i zbawienia, norze spoj
rzenie na rolę Opatrzności. Stworzenie, twierdzi zgodnie
współczesna teologia, nie było aktem jednorazowym, przeciw
nie — jest ono procesem, który będzie trwał do końca świata,

procesem, w którym główna rola przypada twórczej działal
ności człowieka. Teologia współczesna zerwała także z fa
talizmem, utożsamiającym Opatrzność z przeznaczeniem.
„Człowiek jest całkowicie autorem swojej działalności — pi
sał J. Salij, OP. — W tej wizji wszelka czynna odpowiedzial
ność człowieka za siebie i za świat (...) ma wartość religij
ną” łł).

W takim ujęciu praca przestaje być traktowana jako kara
za grzech. Staje się czynnikiem kontynuującym boskie dzie
ło stworzenia, a przez fakt, że kształtuje ona — intelektual
nie, moralnie, duchowo — człowieka, że zmienia radykalnie
środowisko, przekształca w sposób postępowy stosunki spo
łeczne — ma także charakter eschatologiczny. „Królestwo Nie
bieskie — o które się modlimy — będzie kontynuacją tej

WIESŁAW MERCIK

rzeczywistości, którą Bóg uzna za końcową dla dziedziny do
czesności” — pisał St. Foks w publikacji pt. „Teologia pracy”.
— „W bogactwie dóbr cywilizacyjnych można widzieć (...)
warunek przyjścia Chrystusa przy końcu świata”.

Przedstawiciele innych, wspomnianych wyżej kierunków
teologicznych, idą jeszcze dalej. Zdaniem G. Guttiereza, przed
stawiciela

„teologii wyzwolenia"
— znakiem nadejścia Królestwa Bożego będzie likwidacja

nędzy i wyzysku: ,

„Walczyć o świat sprawiedliwy, świat bez ucisku, niewoli
sprzedawanej pracy — to zarazem zwiastować nadejście Króle
stwa. Królestwo i niesprawiedliwość społeczna wykluczają się.”
(...) Walka o sprawiedliwe człowieczeństwo wchodzi całkowicie
i pełnoprawnie w zakres historii zbawczej.”

Eschatologia ciągłości (którą znacznie wcześniej pod
jął jeden z najwybitniejszych teologów katolickich Teiihard
du Chardin) — jest tezą bardzo charakterystyczną dla współ
czesnych kierunków teologicznych. Ich zdaniem, „postęp ludz
ki jest krzywą wznoszącą się ku punktowi Omega”, innymi
słowy — „zbawienie dokonuje się w samym układzie świata,
na linii, którą (...) ludzie nazywali i nazywaj? postępom:
ekonomicznym, społecznym, kulturalnym etc.” S'S:>). W myśl tej
koncepcji, eschatologia byłaby prostym zakończeniem planu

zbawczego, a Królestwo Niebieskie — szczególną kontynuacją
osiągniętego tu, na Ziemi, społeczeństwa sprawiedliwości.

Mówiąc inaczej: zbawienie jako wydarzenie eschatologicz
ne jest w jakimś sensie dziełem rąk ludzkich i wiąże się z

wyzwoleniem społecznym, z przeobrażeniem świata i jego hu
manizacją.

Nowe spojrzenie
na historię, charakterystyczna dla współczesnego człowie

ka, orientacja i wiara w przyszłość będąca warunkiem walki
o budowę sprawiedliwego społeczeństwa „pozwala odkryć na

nowo eschatologiczne wymiary Objawienia”. Zdaniem Molt-
manna, głównym sensem eschatologii, a zarazem — głów
nym elementem życia chrześcijańskiego powinna być nadzie-

MARKSIZM I TEOLOGIA

ja i orientacja ku przyszłości. Imię Boga „nie jest szyfrem
dla „wiecznej teraźniejszości” (...) Jego imię jest imieniem
obietnicy otwierającym nową przyszłość”. Błędem tradycyjnej
eschatologii było to, że pozbawiała ona chrześcijan nadziei
i aktywności, krytycyzmu wobec świata i rewolucyjności.

O ile Moltmann ideałem życia chrześcijańskiego i chrze
ścijańskiej eschatologu uczynił nadzieję, inny wybitny te
olog, Reinhold Niebuhr w centrum swojej doktryny eschato
logicznej widzi miłość. Nie jest to przecież owa łzawa,
bierna miłość, wyżywająca się np. w filantropii. Miłość chrze
ścijańska musi być aktywna, bezkompromisowa, musi być
inspiracją do walki ze złem. A zło najgorsze, to niespra
wiedliwość społeczna. Tylko tak pojmowana miłość'chrześci
jańska jest gwarantem ostatecznego rozwiązania problemów
społecznych, czyli nadejścia i ustanowienia Królestwa Bo
żego.

Jak widać z tego, bardzo pobieżnego z konieczności, prze
glądu, dla współczesnej postępowej teologii — zarówno kato
lickiej jak i protestanckiej —■nie klęski żywiołowe, głód,
śmierć i zagłada świata, nie katastrofizm, ale przeciwnie —

praca, rozwój, postęp, nadzieja, wyzwolenie są pojęciami e-

schatologicznymi. Do kręgu tych pojęć część teologów zalicza
także rewolucję społeczną. Heinz-Dietrich Wendland, jeden
z przedstawicieli kierunku zwanego „teologią rewolucji”, mó
wił;

„Rewolucja Królestwa Bożego, która w Chrystusie wtargnęła
z góry do dziejów ludzkości w postaci Kościoła, może zupełnie
dobrze połączyć się z rewolucją ludzką rozwijającą się od dołu.
Ta synteza, to złączenie jest wobec nas, chrześcijan, żądaniem
chwili obecnej, mającym zasięg historyczno-światowy”.

„Chcę dziś wierzyć w Boga, który obala pewniki świata, aby
otworzyć nam przyszłość i który przyrzeka nam spełnienie w no
wym jutrze” — pisał inny reprezentant „teologii r.ewolucji” Ri
chard Shaull — „Ci, którzy chcieliby uczestniczyć w dziele Bo
żym, nie mogą szukać schronienia na utartych ścieżkach ani wy
cofywać się z walki (...) W walce tej bowiem rozgrywa się bitwa
o przyszłość człowieka, a w centrum apokaliptycznego wydarze
nia stają znaki bliskiego zwycięstwa”.

Najogólniejsza nawet charakterystyka poglądów eschatolo
gicznych występujących we współczesnych kierunkach teolo
gicznych pozwala na stwierdzenie, że znajdują się one na zu
pełnie innym biegunie niż eschatologia tradycyjna. Cechują
je nie' lęk, bezradność i trwożne oczekiwanie na straszliwy
„dzień sądu”, lecz przeciwnie — optymizm, wiara w człowie
ka, w postęp, w zwycięstwo sprawiedliwości społecznej:

„Chrześcijańska wizja świata i Królestwa Bożego jest wi
zją rozwoju — pisał ks. R. Laurentin w książce „Rozwój a

zbawienie”. — Odkupienie nie stwarza nowego świata, ale
odnawia świat stworzony". To, co doczesne i to, co wieczne
są z sobą integralnie związane. Podobnie jak zbawienie jed
nostki dokonuje się tu, na Ziemi (co podkreśla także klasycz
na teologia) i uzależnione jest od jej uczynków, tak również
przyjście Królestwa Bożego ma być dziełem samej ludzkości.
Przygotowuje je ona przez zaangażowaną

walkę ze złem:

z głodem, z wyzyskiem, z niesprawiedliwością społeczną.
W ujęciu współczesnej teologii nowego znaczenia nabiera

ją słowa Ewangelii: „Gotujcie drogę Panu”, a „znakami cza
su” stają się wydarzenia przybliżające kres ustrojom opartym
ha nierówności i krzywdzie społecznej.

Nawet mało zorientowany w problematyce teologicznej czy
telnik dochodzi do wniosku, że eschatologia współczesnych
kierunków teologicznych znajduje się pod wyraźnym wpły
wem myśli marksistowskiej. Jest to zresztą fakt, którego
nikt z przedstawicieli owych kierunków nie próbuje ukryć.
Pytając o „wpływ wiary na zaangażowanie w walce przeciw
ko niesprawiedliwości społecznej i alienacji”, ks. G. Gutier-
rez stwierdza wyraźnie: „kontakt z tymi, którzy przyjmują
marksistowską perspektywę historyczną, prowadzi do rewi
zji i nowego ujęcia eschatologicznych aspektów chrześcijań
stwa”.

♦) Jest to cytat z „Apokalipsy św. Jana.
**) „Więź” nr 10/74.

***) Ks. R. Laurentin „Rozwój a zbawienie".
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PIÓRO KRAKOWSKIE. Nie to pawie,
chociaż iskrzqce się kolorowo. Bo prze
cież literatura powstała w cieniu wież
wawelskich jest taka. Jej najistotniejszą
wartością sq nowe wartości, jakie wnosi
ła do skarbca kultury narodowej. Trwajq-
ca właśnie wystawa poświęcona pisa
rzom krakowskim, ich dorobkowi w mi
nionym trzydziestoleciu wywołuje w nas

takie refleksje.
Doceniam olbrzymi wysiłek organizatorów

ekspozycji, którzy skrzętnie zgromadzili do
kumentację biograficzną, obyczajową minio-

hitlerowskim przez bagnety piechoty i lufy
czołgów Armii Radzieckiej był tylko miej
scem, gdzie można się było jakoś zahaczyć,
rozpocząć nowe życie. Kraków bowiem jako
zespół określonych zabytków, jako społeczność
wywarł na takich twórcach jak Gałczyński,
Andrzejewski niezatarte piętno Wystarczy
przecież przypomnieć, że tragizm i wzniosłość
konfliktu „Popiołu i diamentu’’, że urok „Za
czarowanej dorożki” (utworów powstałych w

Krakowie i po części o Krakowie), są treściami
wynikłymi nie tylko z powrotu do życia. To
miasto jak w soczewce skupiało w sobie kon-
fikty, zwycięstwa, władzy ludowej, bitwy i po
tyczki o kształt nowej sztuki. Stanowiło siłę
aktywną, wpływającą na wyobraźnię twór-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

KRAKOWSKIE
nych trzydziestu lat literatury krakowskiej.
Miała ona szeroki wpływ na wszystkie dzie
dziny życia kulturalnego odradzającej się Rze
czypospolitej Ludowej. Powiedziałbym nawet
— stanowiła pewnego rodzaju uniwersalne
centrum teorii i praktyki nowej sztuki w ogó
le. Jedynie Związek Plastyków mógłby tutaj
konkurować z pisarzami.*

LITERACI KRAKOWSCY w swych słyn
nych spotkaniach autorskich przy ul. Krupni
czej 22, w czasie imprez o charakterze teore
tycznym podejmowali problemy powszechno
ści sztuki w ogóle, konieczności upowszechnie
nia dóbr duchowych wśród szerokich rzesz

społeczeństwa. Oczywiście wystawa, która zor
ganizowana została w Pałacu Sztuki jest tylko
rodzajem katalogu zjawisk i nazwisk lite
rackich. Żeby zrozumieć to, co jest w twór
czości naszych pisarzy najistotniejsze, trzeba
po prostu przeczytać dzieła, jakie powstały w

trzydziestoleciu krakowskim, tak burzliwym,
interesującym, przyciągającym uwagę całego
narodu. Nieprawdą bowiem jest, że Kraków
nie zniszczony, ocalony przed barbarzyństwem

ców, którzy znaleźli się w krótkim okresie po
wojennym pod Wawelem.

*»

JEST JESZCZE inna strona, powiedziałbym
— bardziej istotna tego zagadnienia. Środowi
sko twórcze, literackie Krakowa zajmuje nie
poślednią pozycję w rozwoju polskiej literatu
ry współczesnej. Jego barwa, odrębności, spra
wiają, że nasi twórcy, ich dzieła są poszukiwa
ni na rynku odbiorcy. Nie chcę tutaj przyta
czać nazwisk, tytułów — te znajdziecie pań
stwo na wystawie. Ale przecież Kraków lite
racki minionego trzydziestolecia to pewna
obecność twórców we wszystkich proce
sach przemian rewolucyjnych naszego kraju.
Z tego krakowskiego instynktu zachowania
wartości dla narodu najistotniejszych, z tego
specyficznego ducha walki o możliwość prze
kazania następnym pokoleniom prawdy o kul
turze naszych czasów wynika również dojrza
łość twórcza wielu znakomitych dzieł pisarzy
krakowskich. Nie wolno o tym zapominać
właśnie teraz, kiedy rodzaj ekspozycji, jej in
formacyjna barwność wpływają na rzesze wi
dzów w Krakowie zawsze żądnych — gdzie,
jeśli nie tu — przeżyć najwyższego lotu.

Wyobraźmy
sobie mu

zeum, w którym, w

pierwszej sali, ekspo
nowany jest potężny,
wyrzeźbiony w drze

wie dębowym 6-metrowej wy
sokości Światowid Ksawerego
Dunikowskiego. Na ścianie, w

tle, „Panorama lasu” Konstan
tego Mackiewicza, obraz wyso
kości 5,30 m, szerokości 21 m.

Z dyskretnie ukrytych głośników
płyną dźwięki „Poszumu lasu” Lisz
ta, potem „Pieśni o lasach” Szosta
kowicza. „Rozmowy ptaków” Ra-
meau, „Ryś, nocny król puszczy” lub
„Dom porażony piorunem” Nowo
wiejskiego.

Gdybyśmy jeszcze nie zostali
wprowadzeni w nastrój, w następ
nej salce można wyeksponować
fragmenty z „Pana Tadeusza” o pu
szczach litewskich, fragmenty o nad
goplańskich kniejach ze „Starej baś
ni”, potężną prozę Żeromskiego o

puszczy jodłowej, opisy lasów pió
ra Sienkiewicza, Orzeszkowej, Rey
monta... Dalej — związane tematy
cznie z lasem malarstwo, grafika,
rzeźba. Wreszcie rodowód boga la
sów, zwanego rozmaicie — Panem,
Faunem, Satyrem, Sylwanem, u nas

zaś I.eszym (Lesowym, Lasowym)
wyobrażanym w postaci jednookie
go wielkoluda, bez brwi i rzęs, z ko
zią brodą i zielonymi włosami.

A oto już następna sala. W ga
blotach komplet roczników „Sylwa-
na”, najstarszego na świecie pisma
poświęconego leśnictwu, wychodzą
cego nieprzerwanie od roku 1820.
obok „Księga Pamiątkowa Krajo
wej Szkoły Gospodarstwa Lasowego
we Lwowie”, a w niej, zaraz na

pierwszej stronie -4- panowie, uwaga
— podpisy cesarza Franciszka Józe
fa. na drugiej arcyksięcia Rudolfa,
na trzeciej bilrgermeistra Zyblikie-
wicza. Obok licznte mapy, dyplomy i
świadectwa, nortrety, tableau absol
wentów Wydziału Inżynierii Paso
wej Politechniki Lwowskiej, zdjęcia
najstarszych drzew w Polsce.

W kolejnej zaś salce mielibyś
my narzędzia używane w gospodar-

KONRAD STRZELEWICZ
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ce leśnej, rozmaite piły, siekiery,
obracaki, potem ubiory drwali,
mundury leśników, strzelby, rogi. W
dziale archeologii moglibyśmy obej
rzeć bursztyny, skamieniałą arauka
rię, delikatne rysunki skrzypów i
widłaków odciśnięte w bryłach wę
gla, dąb czarny z kopalni siarki w

Machowie, dąb i . jodłę spod naszego
Barbakanu, wiąz z Ostrówka, dąb z

osady w Biskupinie i wiele, wiele
innych okazów.

Pozwoliłem tu sobie po dyletanc-
ku zarysować obraz Muzeum Leś
nictwa i Drzewnictwa, które j e-

s z c z e nie istnieje, ale od które
go opisane tu fragmentarycznie
zbiory zostały już zebrane. Znajdu
ją się u nas, w Krakowie, wkrót

ce jednak powędrują do Gołuchowa
koło Kalisza, gdzie powstanie Mu
zeum Leśnictwa i Drzewnictwa.

Przy poruszaniu tej sprawy mio
tają człowiekiem tzw. mieszane
uczucia. Do organizowania muzeum

przystąpiono w wyniku tzw. inicja
tywy oddolnej, funkcję pełnomocni
ka ministerstwa powierzając dr inź.
Stanisławowi Fiołkowi, pracowni
kowi Instytutu Badawczego Leśnic
twa. Pracownie Instytutu znajdują
się w Przegorzałach, w poniemiec
kim gmaszysku wybudowanym obok
willi Szyszko-Bohusza, tu też dr
Fiołek rozpoczął od roku 1968 gro
madzić swoje zbiory. Była to i jest
praca wyłącznie społecznikowska,
zaś wszystkie eksponaty, a jest ich

już około 8 tys., powstały z darów.
Zakupiono jedynie, za 5 tys. zł,
wspomnianą tu księgę pamiątkową
z autografem austriackiego cesarza,
resztę zaś ofiarowywali różni lu
dzie, górnicy ze Śląska i Machowa,
leśnicy z Westerplatte i Doliny
Śmierci (Przełęcz Dukielska), pra
cownicy instytucji i osoby prywat
ne.

Dr Stanisław Fiołek nia jest mu
zealnikiem, kocha po prostu las 1
swój zawód, jednak miłość nie za
stąpi wiedzy i kompetencji niezbęd
nej przy organizowaniu muzeum na

zasadach naukowych. Stąd też zbio
ry w obeentej postaci — złożone na

kupie, w trzech pomieszczeniach, w

pakach i skrzyniach — sprawiają
wrażenie swego rodzaju panopticum
Sylwana. Ale gdy odrzucić plewy,
zarysowuje się już zasadniczy trzon

przyszłych zbiorów i ekspozycji.
Szkoda jednak, że gdzieś w gołu-
chowskich lasach, szkoda, że nie w

Krakowie. Ostatecznie miasto nasze
— lub region krakowski — nabyło
już moralnych uprawnień do posia
dania tego muzeum. Mamy przeróż
ne zabytkowe obiekty, niszczeją
zamki i dowory, przy odpowiednich
funduszach nie byłoby zatem żad
nych trudności ze znalezieniem
właściwego obiektu na siedzibę mu
zeum.

Nie pierwszy to raz Kraków daje
sobie odebrać własne atuty. Dr Fio
łek, który w międzyczasie przeszedł
na emeryturę, został pozostawiony
sobie i nie ma już sił, by walczyć o

krakowską lokalizację muzeum. Wy
starczy mu to, czego dokonał i ze
brane zbiory, po zinwentaryzowaniu,
jeszcze w tym roku przekaże do
Gołuchowa. Nie wiem jtednak, czy
Departament Ochrony Przyrody
przy Ministerstwie Leśnictwa i Prze
mysłu Drzewnego nie powinien'
sprawy lokalizacji muzeum przeana
lizować ponownie. Chętnie byśmy
zamieścili jakieś wyjaśnienie w tej1
sprawie.

PS. Czy wspomniany tu drewniany1
Światowid o wymiarach 70 X 70 cm X

X 6 m jest dłuta Dunikowskiego, nie
zostało jeszcze potwierdzone. Jest jed
nak pewne, że rzeźba eksponowana by
ła na słynnej wystawie we Wrocławiu,
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Stanisław Markiewicz — KOŚCIÓŁ RZYMSKO-KATOLICKI

a PAŃSTWA SOCJALISTYCZNE. Wyd. Książka i Wiedza, s. 344,
zł. 45. Praca znanego publicysty, autora kilku ciekawych ksią
żek („Polityka Jana XXIII i Pawła VI”, „Wietnam a sumienie

kościołów”, „Katolickie idee wychowania” i in.) ma charakter
dokumentu. W chronologicznej kolejności przedstawia ona sto
sunek Watykanu do państw socjalistycznych, ze szczególnym
uwzględnieniem stosunków polsko-watykańskich. Ukazuje, na

przykładzie szeregu wydarzeń, jak, począwszy od Jana XXIII,
polityka Watykanu wobec państw socjalistycznych uległa po
zytywnym przeobrażeniom.

'

J. Przymanowski — ŚCIŚLE JAWNE. Wyd. MON, s. 423, zł 20.

Zbiór felietonów o wydarzeniach drugiej wojny światowej, o

ludziach biorących w niej udział, o „polskich wojennych życio
rysach”.

Zofia Sokolewicz — WPROWADZENIE DO ETNOLOGII, Wyd.
PWN, s. 324, zł 40. Książka — przeznaczona głównie dla studen
tów etnografii — składa się z dwóch części. W pierwszej autor
ka omawia proces powstawania kultury i jej formy na różnych
kontynentach. Część druga poświęcona została omówieniu kie
runków badań nad kulturą.

Stanisław Dymek — NEOFASZYZM PRZYSTOSOWANY.

Wyd. MON, seria „Ideologia — Polityka — Obronność”, s. 338,
zł 12. Autor dokonuje analizy neofaszyzmu, pokazuje przykła
dy występowania tendencji neofaszystowskich, omawia działal
ność ruchów i reżimów o podobnym charakterze w krajach Eu
ropy kapitalistycznej oraz na innych kontynentach.

PODSTAWOWE PROBLEMY MORALNOŚCI SOCJALISTYCZ
NEJ. Teksty źródłowe. Wyd. Książka i Wiedza, s. 493, zł 25. Wy
bór tekstów dostosowany do programu szkolenia partyjnego.

Jan Borkowski — WYKLĘCI SPRAWIEDLIWI. Wyd. LSW,
s. 138 zł 20. Praca omawia dzieje ruchu ludowego pod kątem
konfliktów, do jakich prowadziła reakcyjna postawa kleru.
Tłom historycznym jest okres zaborów oraz czasy międzywo
jenne.

PROBLEMY WSPÓŁCZESNEJ WALKI IDEOLOGICZNEJ
I ROZWOJU SOCJALISTYCZNEJ IDEOLOGII I KULTURY.

Wyd. Książka i Wiedza, s. 242, zł 25. Książka zawiera referaty
konferencji naukowej na temat „XXIV Zjazd KPZR a rozwój
teorii marksistowsko-leninowskiej”. Poruszają one zagadnienia
współczesnej walki ideologicznej, rozwój socjalistycznej ideolo
gii" i kultury, problemy pracy ideowo-wychowawczej partii.

0, boska Aido!
NA ŁAMACH „New York

Timesa” ukazał się niedawno
felieton w formie listu do

twórcy opery „Aida”. Jest to

ostra satyra na kulisy tzw.

show-businessu, czyli najkró
cej mówiąc specyficznego dosto
sowywania wielkich dzieł kla
syki do potrzeb niewybrednej
publiczności. A oto fragmenty
„listu”...

„SZANOWNY PANIE VERDI!
Jeśli Pan pozwoli, będę nazywać pa

na Giuseppe, albo po prostu Joe. Wo
bec czekających nas wspólnych zadań,
nie będziemy się przecież certolić. Z

radością zawiadamiam cię, Joe, że

twój utwór pasuje nam jak ulał. Co

do mnie, wprost oczarowany jestem
tym ogłuszającym marszem triumfal
nym. To właśnie jest to — prawdziwy
show-business! Kiedy przeczytałem
libretto przyjacielowi, on także wpadł
w zachwyt. Tytuł bombowy „Aida”! —

brzmi dobrze i twarzowo wygląda na

afiszu. A co do treści na pewno przy-

padnie ona do gustu zwolennikom e-

mancypacji kobiet. Jestem pewien,
Joe, że nasz spektakl będzie kasowy.
A jeśli jeszcze zaprosimy Barbarę
Streisand, albo nie — lepiej Lizę Mi-
nelli. Ucharakteryzujemy ją na Mu
rzynkę, co zresztą wynika z twojej
sztuki. Znajdzie się też coś i dla pa
cjentów lekarzy-psyehoanalityków —

Fot. ARCHIWUM

mam na myśli stosunek Aidy do swe
go tatusia. Aha, i jeszcze jedno. Twoim
musicalem zainteresują się wkrótce i

filmowcy, i my od nich pobierzemy za

prawo ekranizacji okrągły milionik do
larów plus 10 procent za eksploatację.
Nie jest także wykluczone, że i kom
pania NBC wyciągnie łapę, żeby coś z

twojej „Aidy” wysmażyć w ich dur
nej telewizji.

Stary, pomówmy całkiem szczerze:

jesteś równy facet i chyba nie bę
dziesz miał o to pretensji, źe troszkę
cię przykrócimy. Zęby zrobić forsę,
nie można zbyt nią szastać! Krótko

mówiąc, za dużo ludzi pęta się u ciebie

po scenie i te dłużyzny: 4 akty, 7 obra
zów; Człowieku, mamy inflację! Zro
bimy wszystkiego 2 akty i to w jed
nej dekoracji — może być ta świąty
nia. Pamiętaj, że z naszego musicalu

publiczność musi wyjść równocześnie z

widzami innych teatrów, w przeciw
nym razie ograbią ich do gaci i pies z

kulawą nogą już więcej do nas nie

przyjdzie. Jeszcze jedno — powtarzam,
że twój tytuł jest bezbłędny, ale nasza

■widownia to tępogłowi, dla nich „Aida”
nic nie znaczy. Musi być coś konkret
nego ,w rodzaju „Pamiętam swego oj
czulka” albo „Wszystko, co chcieliście

wiedzieć o Egipcie, ale o eo baliście

się zapytać”. Co do postaci musicalu
— zastawiamy Radamesa, rozumie się
— Aidę i jej tatusia, tego staruszka
też moglibyśmy wyrzucić, ale nie da

rady — mała za bardzo przepada za

ojcem, to publiczność lubi... Balecik

oczywiście zrobimy. Co się tyczy mu
zyki, sam przyznasz, Joe, źe jest tro
chę przycieżka. Damy to do wygładze
nia Bernsteinowi. Piosenki twoje nie są

złe, ale trzeba je trochę ujazzowić. W

ogóle masz ty, bracie, głowę nie od

parady. Sprawy czarnych są teraz

modne. Ale mimo wszystko nie trzeba
ich komplikować. Myślę, żeby tak

wpleść w akcję występy jakiegoś do
brego komika — to świetnie urozmaici
nam całość. No i to chyba już wszyst
ko. Naprzód skoczymy z „Aidą” do

Filadelfii, potem dopiero zaprosimy
krytków na premierę nowojorską. Da
lej — podbijemy Londyn. Zabieraj się
więc do roboty dziadku, żehv wszyst
ko grało. Jak należy — według wska
zówek. No, co, skończyło się twoje
dolce far niente? (GK)

y^\D 6 STYCZNIA telewizja francuska zaczęła pracować na

f /zupełnie nowych zasadach. W ramach reformy rozwią-
zano dotychczasowy Urząd do spraw Radia i Telewizji,
słynne ORTF i utworzono kilka niezależnych przedsię

biorstw, z których część zajmuje się emisją programów telewi
zyjnych, część radiowych, a inne produkcją programów i ba
daniami naukowymi.

Reforma ta spowodowała zaognienie starego już konflikttl
między telewizją a francuskim przemysłem filmowym. Ten o-

statni oskarża telewizję, że emitując coraz więcej filmów w

swych programach, odbiera kinom widzów. W tym roku na

przykład przewiduje się, że telewizja pokaże swym widzom po
nad 500 filmów, czyli o 100 więcej niż w ub. roku.

Związek Zawodowy Aktorów postanowił 13 stycznia, że jegti
członkowie będą odmawiać współpracy z telewizją. Jednocze
śnie część producentów filmowych podjęła decyzję o niesprze-
dawaniu filmów telewizji. Pierwsze oceny dokonane przez eks
pertów ujawniły, że reforma telewizji, która prowadzi do zwiękJ

szenia ilości nadawanych filmów, spowoduje dalszy spadek
frekwencji w kinach. Kiedy pod koniec grudnia w TV — wów
czas jeszcze ORTF — ogłoszono strajk, to w czasie dwóch dni
kina zarobiły o 25 proc, więcej niż przeciętnie, a w niedzielę do
chody kin skoczyły nawet o 40 proc.

Kiedy się wie, źe każdy telewizyjny film ogląda w niedzielę
wieczorem 20 milionów ludzi w całej Francji, a film „Rabbi
Jacob" zt Louisem de Funes, który pobił rekordy frekwencji, o-

bejrzało przez 2 lata tylko półtora miliona widzów, to łatwo

zrozumieć, skąd biorą się niepokoje i protesty ludzi filmu. Tele
wizja broni się twierdząc, że przecież filmy dostają się na ekra
ny telewizyjne dopiero po długim okresie eksploatacji w kinach,
a poza tym możliwości finansowe TV nie pozwalają na znaczne

zwiększenie własnej produkcji filmów.
Konflikt przestał być problemem czysto ekonomicznym w

chwili, kiedy włączyli się do niego aktorzy. Prezes Związku Za
wodowego Aktorów, Marcel Bozuffi uważa, że telewizja skaza
ła kino na śmierć. Do dyskusji włączył się Jean Paul Belmondo

stwierdzając, że zamierza wykupić od telewizji prawa do

wszystkich filmów, w których występuje. Jego zdaniem wy
świetlanie 11 filmów tygodniowo na małym ekranie — (po re
formie) to zbrod.nia, z artystycznego i społecznego punktu wi
dzenia. — Telewizja idzie na łatwiznę — powiedział Belmon
do — ale przez to nie tylko morduje kino, ale i sama doprowa
dzi się do samobójstwa. (KRY)

Na dobrą sprawę, gdyby mi przyszło
brać udział w quizie czy telekonkur-
sie na temat trzydziestoletnich dzie

jów scen Krakowa, nie przypomniałbym
sobie pełnej nazwy Starego Teatru w jego
dwóch początkowych sezonach po wy
zwoleniu.

Jest to tym dziwniejsze, że przecież moje za
interesowania teatralne mają i dłuższą historię a-

niżeli cały okres powojenny, i przez 40 lat z o-

kładem nie opuszczałem miasta stykając się nie
mal co krok z afiszami, obwieszczającymi po
szczególne premiery sceniczne.

To fakt, że dopiero pod koniec okupacji poja
wiła się ponownie nazwa Starego Teatru, związa
na z niejasną, krytykowaną, ale i do końca nie

wytłumaczoną inicjatywą A. Swiechly, który w bu
dynku dawnego (starego) Teatru przeprowa
dził remont i zorganizował, za zezwoleniem władz

GG, spektakle sceniczne dla ludności polskiej.
Sprawa ta budziła wśród nas wiele wątpliwości
oraz dyskusji, jak należy interpretować ów ukłon

hitlerowski w stronę Polaków.
Bez względu na to, jakie były reakcje ludzi bar

dziej świadomych przewrotności poczynań 1 za
mysłów HI Rzeszy, reprezentowanej przez „rząd
Generalnej Guberni” wobec całej, podbitej lud
ności słowiańskiej — otwarcie teatru polskiego
mogło wywoływać wśród mniej zorientowanych
najrozmaitsze odczucia. Niewątpliwie dla większoś
ci stało się — zgodnie z rzeczywistością — jednym
z sygnałów początku końca okupanta. Oznaką je
go słabości. Samo zaś przedsięwzięcie, mimo głodu
ojczystego słowa (nawet w najbardziej błahej dra
maturgii) nie budziło entuzjazmu. Choć tu i ów
dzie kolportowano wiadomości, że wszystko lub

prawie wszystko dzieje się w cichym porozumie
niu z

Teatrze nie

pracowań i

ruchem oporu. Akcja Swiechly w Starym
doczekała się jednak pełniejszych o-

publikacji.

te
_ marginesowe raczej — uwagi z

historię
Myślę, iż

okresu poprzedzającego przecież nową

Starego Teatru zaraz po wyzwoleniu, mogłyby za
chęcić badaczy i kronikarzy do zajęcia się tymi
skomplikowanymi a interesującymi wydarzeniami,
które wiążą się bezpośrednio z książką Emila O-

rzechowskiego „Stary Teatr i Studio”.
W ogóle lektura tej pracy doktorskiej „młodego

krakowskiego historyka teatru” — co zapowiada
nota Wydawnictwa Literackiego na obwolucie 226-

stronicowego tomu — nasuwa refleksje zarówno

przeszłościowe, jak i przyszłościowe wobec odcinka

czasu, któremu autor poświęcił sporo uwagi i żmu-

JERZY BOBER

dnej dokumentacji. Tylko dwa sezony obejmuje
penetracja kronikarska Orzechowskiego, a jakież
bogactwo ujawnione 1 nie ujawnione w materia
łach archiwalnych, ustnych, relacjach, anegdotach
i... masie niedopowiedzeń! Zresztą, tych ostatnich,
bez winy autora. Na skutek chyba zbyt późnego
podjęcia badań w ogóle. Tyle spraw uleciało z

pamięci (choć to „tylko” 30 lat), tylu świadków

wydarzeń — pośrednio i bezpośrednio związanych
z życiem kulturalnym Krakowa i jego teatrów —

nie ma juź wśród nas, a i ci, którzy mogliby jesz
cze uzupełnić ciąg faktów, coraz trudniej przy
wołują wspomnienia bez prób ich koloryzowania...

Stary Teatr ma dobrą passę artystyczną. Z wielu

względów passa ta nie jest przypadkowa. Podbu
dowała ją bowiem w dużej mierze praca i ta
lenty indywidualne oraz wysiłek zespołowy arty
stów. Warto więc kontynuować to, co zapocząt
kowała książka Orzechowskiego. Rodzaj zarysu
monografii tej placówki scenicznej, która budzi

wciąż nedziw osiągnięciami w skali kraju (i za

granicą), ale z której też czerpie soki większość
liczących się scen polskich. I to od chwili pow

stania Studia przy teatrze, przez krótki, lecz buj
ny czas jego rozwoju — aż po wędrówki aktor
skie i reżyserskie byłych uczniów czy członków

zespołu, do dnia dzisiejszego. Czytając spis słucha
czy Studia Starego Teatru, trudno się opędzić wra
żeniom, że było ono wyjątkowo zasobne w młode

talenty, które rozkwitły i błyszczą teraz dojrza
łością artystyczną w' ilościach rzadko spotykanych
podczas jednego roku studenckiego. W wymiarze
aktorskim, reżyserskim, scenograficznym, śpiewa
czym, pedagogicznym, a nawet filmowym!

TEATR

Wystarczy wymienić (z lat 1945—46) kilkanaście

nazwisk; Irena Babel, Ali Bunsch, Marian Ce
bulski, Andrzej Cybulski (zmarły, niestety), An
drzej Hiolski, Tadeusz Łomnicki, Tadeusz Makar-

czyński, Halina Mikołajska, Kazimierz Mikulski,
Józef Nowak, Jerzy Nowosielski, Jerzy Passendor
fer, Anna Lutosławska, Tadeusz Schmidt. Krysty
na Skuszanka, Marta Stebnicka, Andrzej Szczep
kowski, Stanisław Zaczyk... Wyliczanie zaś tych,
którzy przeszli przez obie sceny Starego Teatru i
zasilili później inne (głównie warszawskie) teatry,
zajęłoby za dużo miejsca.

Wracajmy jednak do nazwy teatru, o której
ja sam — profesjonalnie zajmujący się pisaniem
na ten temat — zdążyłem już zapomnieć. Przy
pomniał mi dopiero Orzechowski w swojej książ
ce, publikując tam odbitkę afisza, gdzie czarno

na białym ujrzałem nagłówek: TEATR i STUDIO

„STARY TEATR”. No, tak — był koniec stycz
nia 1945 roku, gdy powołano dyrekcję teatrów im.
J. Słowackiego i Starego Te?‘ru. W budynku
przy zbiegu ul. Jagiellońskiej i placu Szczepań

skiego, znów — po przerwie półwiekowej, nie li
cząc epizodu Swiechly — zagnieździł się teatr, on
giś przeniesiony do nowego gmachu przy placu
Ducha.

Eksplozja inicjatyw scenicznych w oswobodzo
nym i ocalałym szczęśliwie mieście — uwidoczni
ła się nie tylko pędem do ożywienia jedynej
dotąd w Krakowie sceny miejskiej, ale także po
szukiwaniem dalszych obiektów, gdzie można by
rozwinąć bardziej ambitną działalność teatralną.

To, że dr Jerzy Ronard-Bujański podjął się or
ganizacji nowego zespołu i nowego teatru wraz

ze Studiem dla adeptów sztuki scenicznej — stwo
rzyło zalążek organizmu, żywionego doświadcze
niem starszych i zapałem młodzieży, często sku
pionej w konspiracyjnych grupach teatralnych.
Znakomity zaś scenograf, Andrzej Pronaszko (póź
niejszy dyrektor, po rezygnacji Bujańskiego) dał
Staremu Teatrowi i Studiu podwaliny programu

artystycznego. Programu realizowanego przede
wszystkim poprzez nie spotykaną do tej pory nig
dzie w kraju liczbę prapremier sztuk polskich:
(Zawieyski „Mąż doskonały” i „Masław”, Flukow-
ski „Jajko Kolumba”, Pepłowski „Droga do świ
tu”, A. M . Swinarski „Jason”). Z teatrem i z

jego Studiem współpracowali m. in. Z . Leśnodor-

ski, K. Wyka, T. Breza, T. Kudliński, W. Gó
recki. W skład zespołu uczniowskiego weszły da
wne (okupacyjne) grupy W. Góreckiego, T. Kan
tora, A. Mularczyka, Zajęcia z młodzieżą prowa
dzili: Maria Dulęba, Maria Biliżanka, Janusz

Warnecki, Zofia Malynicz, Halina Gallowa, Jan

Ciecierski, Juliusz Osterwa i in. A przecież wśród

dojrzałych aktorów Starego Teatru figurowały je
szcze takie nazwiska, obok niektórych wymienio
nych jak Bolesław Mierzejewski, Mieczysława Ćwi
klińska (1946 r.), Tadeusz Białoszczyński. Lech Ma-

daliński, Igor Smialowski, Kazimierz Rudzki, Da
nuta Szaflarska, Eugeniusz Fulde. Scenografię
projektowali u boku Pronaszki — Jan Kosiński,
Tadeusz Kantor, Andrzej Stopka...

Ryszard Matuszewski pisał w 3 numerze „Kuź
nicy” (1945 r.) niedługo po utworzeniu dwóch tea
trów krakowskich, źe „kontrastowy charakter

tych dwu scen uznać by można za typowy; jedna
z nich — to piękny gmach, tradycja, starzy ak
torzy, rutyna; drugi — to walka z szablonem,
świeżość inwencji, dążność do oparcia się nie o

pojedyncze gry aktorów, ale o zgrany wysiłek ca
łości zespołu, słowem to, co opozycja teatralna

w stosunku do rutyny sceny „oficjalnej” repre
zentować powinna”.

Ale rutyna — można rzec: urzędnicza (bo magi
stracka) — dostrzegła w działaniach Starego Tea
tru nieformalności. A to bezprawne wejście do bu
dynku pozostającego w gestii władz miejskich, a

to uchylanie się od płacenia (wygórowanego) czyn
szu dzierżawnego, a to sięganie po pomoc Mini
sterstwa Kultury i Sztuki ponad Radą Miejską,
a to posiadanie własnego zdania w sprawach re
pertuaru i polityki artystycznej... A, źe i teatr

Pronaszki nasuwał obiekcje różnej natury: od o-

brazoburczych do wątpliwych w sensie ideowo-ar
tystycznym, nic dziwnego, że żywot mu utrudnia
no i wreszcie (bez Pronaszki) włączono do wspól
noty ze sceną im. J. Słowackiego.

Czy można mówić o zmarnowanej szansie (pod
ówczas) wzbogacenia profilu teatralnego miasta I

konkurencji artystycznej, z którycn to elementów

wyrosłaby Wielka Era Teatralna Krakowa? Przy
pomina to wróżby: co by było, gdyby... W każ
dym razie, choć Orzechowski w swojej książce
wszystkich kulis zatargów artystycznych (i nie

tylko) nie odsłania — to przecież sporo spraw na
świetla dokumentami i opiniami świadków. Nie
raz wcale pikantnymi. Przekazuje obrazy kon
fliktów w zjawiskach wielkiej wagi, jak i wy
pływających ze zwykłych ludzkich słabostek, gdzie
sztuka z Parnasem mało ma wspólnego. Szkoda,
że nie wszystkie źródła zaspokajają naszą cieka
wość. I, że wiele jeszcze spraw z owych lat po-

zostaje w sferze anegdot czy plotek. Ale czyta sie te

dwuletnie dzieje Starego Teatru i Studia z prawdzi
wym zainteresowaniem. I z szacunkiem dla mło
dego badacza za solidną próbę obiektywizacji tych
materiałów, którymi dysponował. A mogą to de
renie najbardziej chyba ci, którzy razem z Tea
trem przeżywali tamte chwile...
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Już wkrótce miną dwa lata odkąd elektrownia atomowa^

zaopatruje w energię elektryczną miasto Szewczenko, jak i

cały półwysep Mangyszlak na Morzu Kaspijskim. Ponadto
dostarcza w ciągu doby 120 tys. ton bezcennej w tym pustyn
nym regionie wody słodkiej. Nie narzekają na jej brak mie
szkańcy tego miasta, wybudowanego na bezwodnej, zasolonej
pustym.

W dodatku ludzie z m. Szewczenko mogą się chwalić, że pi-
ją wodę idealną. Przyprawia się ją dla nich według receptu
ry, nad którą napracowali się uczeni, dobierając dla tej wody
wszystkie składniki potrzebne organizmowi człowieka. Woda,
którą pije się w m. Szewczenko i na całym Mangyszlaku, po
bierana jest bezpośrednio z Morza Kaspijskiego. Tyle, że od
sala się ją i uzdatnia w sposób, który stał się przedmiotem
licznych zgłoszeń w świecie patentów.

W myśl receptury woda morska przekazywana jest do po
łączonych ze sobą komór, podgrzana do stopnia wrzenia —

a więc paruje; do kolejnych komór przechodzi pod stopniowo
obniżanym ciśnieniem. Przy wejściu do komór woda w stanie

naturalnym zawiera 13,5 g soli na litr i jest oczywiście ab
solutnie niezdatna do użytku. Ale... nie jest również zdatna
do picia i po procesie oczyszczającym, pozbawia on bowiem

wodę niezbędnych składników mineralnych — pozostawiona
jako woda destylowana wyciągałaby sole z organizmu czło
wieka; wiadomo, że woda pitna powinna zawierać 0,5— 1 g
soli. W trakcie filtrowania wody dodaje się więc do niej w

odpowiednich proporcjach wapno, fluor, sodę i inne mikro
elementy.

Wszystkie te zabiegi wzbudzają w ludziach szacunek dla
wody — podobno mieszkańcy m. Szewczenko nigdy nie po
zostawiają niedokręconych kranów! Wodę dostarcza się mia
stu w trzech gatunkach: pitną, gorącą, techniczną. Starcza też
wody dla zieleni miejskiej, dla basenów pływackich, kąpie
lisk i oczywiście dla przemysłu.

Dzięki zaspokojeniu wodnych potrzeb tego miasta, stało się
ono prawdziwą oazą na pustyni. Tuż za jego granicami wia
try unoszą pustynne piaski, na spękanej ziemi nie znajdzie
się śladów życia... A tu, dzięki mozolnym trudom botani
ków, którzy uparli się, że zazielenią Mangyszlak, wyhodowa
no w mieście kilkadziesiąt tysięcy drzew. Nawet klimat się
zmienił — jak twierdzą ludzie, którzy towarzyszyli tu pier
wszym krokom nowego miasta — można doszukać się wilgoci
w powiewach wiatru...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jesienią
1974 r. wyczerpuje się wreszcie cierpli

wość biernej dotychczas części społeczeństwa. Jak
uderzony obuchem czuć się musiał marionetko

wy prezydent, gdy przedstawiciele kleru katolic
kiego, do tej pory niezwykle lojalnego wobec wła
dzy i przez nią z tej racji hołubionego, utworzyli
pod wodzą księdza Tran

przeciwko Korupcji.
Huu Thanh Front Walki

Fot. CAF
-

J
AMES BOND — agent brytyj
ski nr 007, bohater słynnych
powieści lana Fleminga i je
szcze sławniejszych serialów

filmowych z pięknym Seanem

Connerym w roli tytułowej, jest na
dal na Zachodzie postacią bardzo po
pularną.

W okresie świątecznym Bond powrócił
triumfalnie na ekrany kin paryskich w fil
mie „Człowiek ze złotym pistoletem”, przy
czym tym razem gra go Roger Moore, co sta
nowi jeszcze jeden dowód jak wielkim powo
dzeniem cieszy się „moda retro” — Moore bo
wiem reprezentuje klasyczny typ „silnego
mężczyzny” z lat trzydziestych.

Ramię w ramię z „wojują
cymi” mnichami z postępowe
go buddyjskiego ugrupowania
Pagody An Quang wylegli 8
września na ulice dawnej sto
licy cesarskiej Hue, żądając
natychmiastowego zakończenia
bratobójczej wojny, ukrócenia
korupcji i samowoli rządowych
i wojskowych prominentów o-

raz przywrócenia swobód de
mokratycznych. W opubliko
wanym przez Front dokumen
cie, tzw. „Indicement N. 1”,
Thieu oskarżony zostaje m. in.
o spekulacje działkami budo
wlanymi, czerpanie korzyści z'
handlu narkotykami i przy
właszczanie sobie skonfisko
wanych przez celników towa
rów.

Trzy dni później rusza lud
ność Danangu, drugiego co do
wielkości miasta Południowe
go Wietnamu. Płomień ruchów
antyrządowych obejmuje Qui
Nhon, Ćam Ranh, Nha Trang,
wreszcie zapala Sajgon.

W tej sytuacji Thieu, choć
formalnie nie uznaje neutra-
łów jako siły politycznej i sta
ra się przypiąć im obrażliwą
— według swego mniemania
— etykietkę komunistów, zmu
szony zostaje, w trosce o wła
sną skórę, do podjęcia bardziej
energicznego działania. W po
łowie września zwołuje nad
zwyczajne posiedzenie Krajo
wej Rady Bezpieczeństwa i
podejmuje absurdalną decyzję
definitywnego rozprawienia
się z opozycją, decyzję która
wkrótce jeszcze bardziej skom
promituje go w oczach naro
du i świata,

JESIENIĄ 1974 opozycyjne
ugrupowania w parlamencie
sajgońskim wymierzają sa

trapie prawie że nokautujący
cios. Grupa deputowanych z

JJguyen Van Binh na czele roz-

powszechnia pod koniec wrześ
nia fotokopię tajnego planu
„Comet” rozprawienia się ze

wszystkimi postępowymi siła
mi w kraju. Pięciostronicowy
dokument, opracowany na

kanwie doświadczeń w tłu
mieniu ruchów demokratycz
nych w Korei Płd. i na Filipi
nach, stanowi vademecum spo
sobów rozprawienia się z nie
wygodnymi prezydentowi si-

WIKTOR WEGGI WIETNAM PŁD.

z

T

łami. Jest w tym dokumencie
szczegółowy wykaz wyszuka
nej specjalistycznej aparatury
do prowadzenia podsłuchu i
obserwacji „wichrzycieli”, jest
plan odizolowania i skłócenia
ze sobą poszczególnych ru
chów, jest możliwość zawie
szenia działalności wszystkich
organów wybieralnych, jest
szczegółowy plan ujęcia w

karby opinii publicznej i skie
rowania jej w prorządowe ko
ryto. Autorzy planu „Comet”
(a może autor!), nie ufając na-

wet wypróbowanemu przyja
cielowi, jakim są USA, anali
zują postawy personelu amery
kańskiej ambasady, wystawia
jąc bardziej lub mniej pozy
tywne oceny amb. Martinowi i

jego ekipie w składzie Appling,
Hinderer, Polgar, Gilmore,
Jacobson. Clou planu stanowi
jednak iście obłędny sposób
rozprawienia się, raz

sze, z opozycją przy
specjalnie ku temu

szkolonych siepaczy,
ma przewodzić arcymorderca,

na zaw-

pomocy
celowi

którym

zakodowany w dokumencie ja
ko nr 444. Sztab operacyjny
stanowić mają ludzie-numery
814 A, 114 A, 528, TR 987.

APEŁNIONE po ostatnie

dodatkowe prycze więzie
nia, „tygrysie klatki” i tzw.

„centra reedukacji”, terror po
licyjny, wyszukane okrutne

tortury i kary nie powstrzy
mają narodu południowowiet-
namskiego od krzyczenia: do
syć i precz! Na początku sty
cznia br. odbyły się w Sajgonie
antyrządowe demonstracje stu
denckie domagające się uwol
nienia więźniów politycznych,
zatrzymanych za to, iż ośmie
lili opowiedzieć się po stronie

pokoju, oraz położenia kresu

korupcji i dyktatorskim rzą
dom Thieu i jego świty.

Rządy tyrana zbliżają się ku

końcowi. Pewne jest też, iż w

wyobraźni ludu wietnamskiego
zajmie on miejsce w gabinecie
przestępców politycznych Wie
tnamu Południowego, w dobo
rowym towarzystwie buddy-
stoźerczej i skorumpowanej
rodziny Diemów oraz operet
kowego marszałka Ky.

Ale w takim razie co tu robiła Janet Lund
strom? Na razie przypuszczałem, że sprawca całej tej
zbrodni wmjeszał ją, żeby po prostu zmylić prowadzą
cych śledztwo. Ale to wytłumaczenie nie wytrzymało
krytyki. Ażeby odpowiedzieć na pańskie pytanie po
wiem po prostu, że wprowadziło mnie na właściwy trop
pewne zeznanie, złożone w ostatniej chwili przez jed
nego ze świadków. Świadkiem tym jest proszę panów
nie kto inny, jak sekretarka pana Crawleya, miss Pa
trycja Jansen.

Podniósł się nowy gwar, ze wszystkich stron posypały
się pytania.

— Panowie, panowie! Proszę o spokój! — wykrzyknął
Gebhardt.

Poczekał, aż zapanuje na nowo spokój, po czym cią
gnął dalej:

— Miss Patrycja Jansen przyszła do mnie, aby mi

oświadczyć, iż pan Evans, poprzednik pana Crawleya,
zaproponował jej, iż umieści jej nazwisko w testamencie
sir Hugha Flannery po nazwiskach czterech sukcesorek.
W ten sposób zamierzał podzielić się z nią jedną piątą
spadku sir Hugha. »

— To skandal — zawołał Tod Fulcon z „Morning Star”

tyjskiego. Mało wszakże brakowało, aby cen
na zdobycz nie dotarła w całości do Londy
nu. Mając już bowiem w kieszeni owe 80 tys.
dolarów, Popov odwiedził kasyno gry w por
tugalskiej miejscowości nadmorskiej Estoril
(akcja rozgrywała się na terenie Portugalii,
gdzie działała wówczas wielka sieć wywiadu
hitlerowskiego) i tam desperacko postawił 50

tysięcy dolarów, po to tylko, aby zrobić na

złość pewnemu bogatemu cudzoziemcowi,
który za każdym razem gdy przychodziła je
go kolej na ustalenie stawki, oznajmiał nied
bale: „no limit” (bez ograniczeń). Szczęście
jednak sprzyjało Popoyi, gdyż wygrał, odzy
skując owe tak ryzykownie postawione 50

tys. doi. i zdobyty na Abwehrze fundusz

przekazany został do Londynu w nienaru
szonym stanie.

Tę scenę właśnie, jak pisze „Figaro”, ob-

MARIA JAWORNICKA

pt. „Ptaki Indii Zachodnich”. „Obciąłem —

pisał potem do żony profesora, przepraszając
ją za wykorzystanie nazwiska męża bez jego
wiedzy — aby mój bohater był postacią jak
najbardziej anonimową. Kiedy zastanawiałem
się jak go nazwać, wzrok mój padł na okład
kę tej właśnie książki, gdzie figurowało naz
wisko autora, krótkie, zwięzłe, nie romanty
czne, ale o brzmieniu bardzo męskim. Zaraz

pomyślałem sobie, że to jest właśnie to, oo

mi jest potrzebne”.
I tak oto zajmujący się bardzo pokojowymi

badaniami fauny profesor z Filadelfii, stał się
mimo woli synonimem „Człowieka ze złotym
pistoletem”. Jak opowiada jego małżonka,
przez długi czas nie mógł się nadziwić dla
czego recepcjoniści w hotelach uśmiechali się
tajemniczo, gdy wpisywał swe nazwisko do
rejestru gości.

Popularność Jamesa Bonda wzrosła niez
miernie od czasu gdy okazało się, że jest to,
przynajmniej tak się sugeruje, postać najzu
pełniej realna. W ub. roku angielski tygodnik
„Observer Magazine” ujawnił: James Bond
nie jest bynajmniej mitem, zrodzonym w wy
obraźni lana Fleminga, lecz istnieje napraw
dę. Jego prototypem jest, według „Observe-
ra”, obywatel francuski pochodzenia chor
wackiego — Dusko Popoy, mieszkający obec
nie w południowej Francji wraz z żoną
Szwedką. Zachęcony tą reklamą Popov za
brał się żywo do pisania pamiętników, które
już w lutym u każą się w Paryżu nakładem

wydawnictwa Robert Laffont. Wspomnienia
te nosić będą tytuł „Tricycle, czyli prawdzi
we wcielenie Jamesa Bonda”.

Stawka w kasynie
Jak pisze francuski dziennik „Le Figaro”,

pseudonim „Tricycle” obrał sobie Popov w

czasie drugiej wojny światowej, gdy pełnił
funkcje podwójnego agenta, pracując jedno
cześnie dla Abwehry i dla Intelligence Servi-
ce. Jednym z najsłynniejszych jego wyczynów
była niezwykle ryzykowna i skomplikowana
operacja, w wyniku której udało mu się zu
bożyć kasę wywiadu hitlerowskiego o 80 tys.
dolarów i przekazać tę kwotę do skarbu bry-

serwował w kasynie w Estoril autor później
szego serialu łan Fleming, który jako przed
stawiciel służby wywiadowczej dowództwa
marynarki brytyjskiej śledził działalność Ab
wehry w Portugalii. Uwiecznił ją następnie
w pierwszym odcinku serialu, zatytułowanym
„Kasyno królewskie”.

Dusko Popov pisze w swych wspomnieniach
także o swym udziale w innych wyczynach
z okresu drugiej wojny światowej. M. in. na

kilka tygodni przed lądowaniem aliantów w

Normandii sfingowano wizytę marszałka

Montgomery’ego w Gibraltarze, aby w ten

sposób wprowadzić w błąd wywiad niemiecki
i wskazać mu fałszywą lokalizację drugiego
frontu. Był to jeden z historycznych epizodów
drugiej wojny, jak pisze „Figaro”, nie mniej
doniosły niż słynna operacja „Cycero”, czy
akcja doktora Sorge. Dusko Popoy miał w

nim odegrać wybitną rolę.
Tajemnicze uśmiechy

Wielbiciele Jamesa Bonda często zastana
wiali się dlaczego Fleming wymyślił dla swe
go bohatera tak nieefektownie brzmiące naz
wisko. Jak wyjaśnia „Figaro”, łan Fleming
interesował się namiętnie egzotycznymi pta
kami i w okresie gdy tworzył swój serial,
czytywał w wolnych chwilach książkę znane
go amerykańskiego ornitologa Jamesa Bonda Fot. Archiwum

ZE
świ
AFRYKAŃSKIE LICZBY

Murzyni w RPA, którzy stanowią 70 proc, lud
ności tego kraju, otrzymują jedynie 20 proc, jego
dochodu narodowego — wskazuje opublikowany
w tym miesiącu raport Komisji ONZ d/s Rozwoju.
W rozdziale pt. „Warunki życia w Afryce Płd.”
dokument ten stwierdza, że Murzyni mogą tam

posiadać ziemię na własność tylko na obszarze 13

proc, powierzchni kraju.
Z raportu ONZ wynika również, że 45 proc, lud

ności kontynentu afrykańskiego jest w wieku po
niżej 15 lat, a jedynie 3 proc, przekracza 65 lat.

Najbardziej zaludnionym krajem afrykańskim
była w roku 1972 Nigeria (58 min), kolejne pozy
cje zajmowały Egipt (34 min) i Etiopia (26 min),
natomiast krajami o najniższym wskaźniku zalud
nienia są Libia i Botswana, gdzie na 1 km kw.

przypada średnio jeden mieszkaniec.

BONSKA PARKINSONADA

Bonn przeżywa prawdziwą euforię parkinsona-
dy — ogromnego rozmnożenia się rozlicznych pań
stwowych urzędów oraz falangi zatrudnionych w

nich urzędników. Między rokiem 1950 a 1974 liczba
federalnych urzędników państwowych w Bonn
wzrosła z 7.000 do 33.000.

Chociaż ten przyrost da się wyjaśnić rozbudową
aparatu federalnego i wzrostem zadań państwo
wych — pisze tygodnik DIE ZEIT — taki dyle
mat, jak „urzędnicy, czy więcej nauczycieli lub

personelu służby zdrowia, nie istnieje dla fede
ralnej biurokracji”.

„MIASTA DUCHÓW”
Eksplozja ceny złota na światowych rynkach

i przywrócenie w USA wolnego handlu żółtym
metalem spowodowały, że powracają do życia
„miasta duchów" — zamarłe osady amerykańskie
z romantycznego okresu gorączki złota. W kopal
niach złota Cripple-Creek w stanie Colorado,
zamkniętych zdawałoby się definitywnie z powo
du nierentowności, wkrótce ma zostać wznowione
wydobycie. Przed 70 laty Cripple-Creek było du
żym miastem, liczącym 40.000 mieszkańców i około
100 lokali rozrywkowych. Dziś jest to nędzna osa
da, zamieszkała przez około 600 osób.
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— oto do czego prowadzą rządy burżuazyjne. Dopóki
majątki będą dziedziczne, tego rodzaju afery będą nieu
niknione.

— Nie zebraliśmy się tu po to, panie Fulcon, aby dy
skutować o polityce. Rząd Jej Królewskiej Mości obar
czył mnie pewną misją, którą wypełniam. Moja rola
ogranicza się do obrony społeczeństwa przez unieszkodli
wianie' zbrodniarzy.

W sali rozległy się brawa i kilka okrzyków wrogich
Fulconowi.

— Miss Jansen — mówił dalej Gebhardt — oświad
czyła mi że propozycja pana Evansa bardzo ją oburzyła
i że oczywiście odrzuciła ją. Wtedy właśnie pan Evans
zawarł znajomość z miss Lundstrom... W jakiś czas po
tem, kiedy pan Evans oznajmił pannie Jansen że zwal
nia ją z pracy, ta ostatnia miała prawo przypuszczać, że
nazwisko miss Lundstrom figuruje w odpowiednim miej
scu w testamencie.

— Czemu już wtedy nie doniosła o tym policji? —

spytał Michał Stone z „Evening News”.
— Ponieważ w 48 godzin po oświadczeniu że zwalnia

ją z pracy, pan Evans zginął w katastrofie lotniczej. Miss
Jansen twierdziła, że ta wiadomość kompletnie ją oszo
łomiła. Ale w rzeczywistości, proszę panów, prawda jest
znacznie prostsza. Przyczyna jej milczenia polegała na

tym, że sama chciała wymierzyć sprawiedliwość Miss
Jansen prawdziwie kochała pana Evansa i żywiła głę
boką urazę do miss Lundstrom za to, że usunęła ją z

jego serca. Mogła oczywiście zemścić się na niej zawia
damiając policję o tym, co wiedziała, ale tego rodzaju
zemsta jej nie wystarczyła. W jej przekonaniu miss
Lundstrom powinna umrzeć. Nie potrzebuję panów prze
konywać, że jakieś głębokie przeżycia sercowe mogły
przekształcić jagnię w tygrysicę. Szczerze mówiąc, takie
właśnie przekształcenie miało miejsce w przypadku miss
Jansen. Najpierw rozglądała się, w jaki sposób mogłaby
pozbyć się miss Lundstrom. Sposób taki znalazła bardzo
prędko. Cjanek mogła zdobyć w aptece, której właści-
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cielami są jej rodzice. Wpadła wówczas na pomysł do
mieszania cjanku do kremu kosmetycznego i wysłania
go pocztą do swej rywalki.

Gebhardt wychylił łyk wody, żeby zwilżyć gardło.
— Trochę później — podjął swoje opowiadanie — miss

Jansen zorientowała się, iż śmierć miss Lundstrom może

pociągnąć za sobą śledztwo i że w takim razie ryzykuje,
że policja może trafić aż do niej samej. Wówczas przyszła
jej potworna myśl do głowy, żeby wmieszać swój postę
pek w całą serię zbrodni... Przypomniał się jej testament
sir Hugha Flanery, w którym figurowało aż pięć sukce
sorek. Jeśli więc wyeliminuje cztery z nich, zasugeruje
policji mylny ślad. Zbrodniarza zacznie sie szukać wśród
osób, które byłyby zainteresowane tym, aby obalić te
stament... W każdym razie taki był tok jej rozumowania.
W pewnym stopniu udało się jej wprowadzić nas w błąd,
niestety jednak, na nieszczęście dla niej, pan Evans nie
zdążył wciągnąć miss Lundstrom do testamentu, tak że
na cztery sukcesorki miało miejsce pięć zbrodni, a przy
najmniej pięć zamachów zbrodniczych.

— Ale w takim razie — zawołał David Silverlight —

miss Lundstrom była wspólniczka pana Evansa.
— Tego jeszcze należałoby dowieść. Miss Lundstrom

twierdzi, że pan Evans nigdy jej nie wspomniał o wcią
gnięciu jej do testamentu sir Hugha Flannery. Natomiast
zaproponował jej małżeństwo. Nim dała mu odpowiedz,
zażądała, by zwolnił swoja sekretarkę, gdyż nie było dla

nikogo tajemnicą, iż była jego kochanką.
Z głębi sali rozległ się głos Jamesa Osburn z „Daily Te-

legraph”.
— Nie powiedział pan nam jeszcze, panie superinten-

dencie. jakim sposobem doszedł pan do tego, aby zacząć
podejrzewać osobę, która zgłosiła się do pana jako zwy
kły świadek?

— Zaraz będę o tym mówił. Przedtem chciałbym jesz
cze dalej prześledzić tok rozumowania panny Jansen.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„PE-TE-ES” SPÓŁDZIELNIA PRACY PRZETWÓRSTWO
TWORZYW SZTUCZNYCH, 32-760 KŁAJ, pow. Bochnia

przyjmic zlecenia na 1975 rok

na produkcje detali z tłoczywa polofenowego (bakelitu)
na prasach hydraulicznych typu PHM-40

na powierzonych formach prasowniczych, z dostarczonego,
względnie częściowo własnego surowca.

Informacji udziela Dział Techniczny Spółdzielni —

"

KŁAJ, telefon nr 75.

SZLIFOWANIE
WAŁÓW KORBOWYCH

wykonu/e
SPÓŁDZIELNIA PRACY

OKRĘGOWE WARSZTATY

SAMOCHODOWE

w Krakowie, ul.Hetmańskall,tel.633-23
Największa długość szlifowania 1500 mm

Największy promień wykorbienia 300 mm

Zasadnicza Szkoła Górnicza

kopalni «SIERSZA» w Trzebini - Sierszy
pow. Chrzanów, woj. krakowskie

ogłasza od 1 lutego 1975 roku WPISY
do klasy pierwszej i drugiej, w roku szkolnym 1975/76

absolwentów klas ósmych
UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

♦ stypendium od 500 do 1.400 z!

♦ kompletne umundurowanie
♦ premie do 25 proc.
♦ ekwiwalent za 2 tony węgla
♦ bezpłatne posiłki regeneracyjne
♦ uzyskanie prawa jazdy samochodowo-motocyklowego.

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły codziennie. Tam też należy złożyć
podanie, życiorys, świadectwo szkolne — Przyjęcia do szkoły odbywają
się bez egzaminów wstępnych.

PIECE AKUMULACYJNE PRZENOŚNE — wykonuje i Instaluje, solidnie

i terminowo, na zamówienia osób prywatnych, z roczną gwarancją — Spół
dzielnia Pracy „ELEKTRO WSPÓŁPRAC A” w Krakowie. — Szczegółowych
Informacji udziela i zlecenia przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni Pracy
,,ELEKTROWSPOŁPRACA” - Kraków, ul. Marka 27, telefon 229-45, 550-31,
codziennie w godzinach 7—15.

Nowoczesność, estetyka i wygoda w mieszkaniu

elektryczne ogrzewanie
akumulacyjne !
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CO,GDZIE
KIEDY ?

mat namiętności (kan. lat 18)
— 18.

Pozostałe kina jak w sobotę.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych (Marka 34):
godz. 10—21 .

SOBOTA

NIEDZIELA

Jana
Apolonii

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1) : William Szekspir: Opowieść
zimowa — 19.15, STARY (Ja
giellońska 1) : A. Mickiewicz:

Dziady — 19, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): J. A-
bramow: Klik-Klak — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Słowacki: Balladyna — 19.30, V.

Ctvrtek i S. Lichy: O Rum-

cajsie rozbójniku — 15, LUDO
WY (os. Teatralne 34): L. Bu-
drecki — I. Kanicki: Dziś do
ciebie przyjść nie mogę... —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Leo Fali: Róża Stambułu —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Gyula Urban; Detektyw Lis

prowadzi śledztwo — 17, EREF

66 (pl. Wolnica 1): Timeo Da-
naos — 20, KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Krowoderskie Zu
chy — 19.

ZAKOPANE -(Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych i Zrę
cznościowych (10—21).

WAWEL: Komnaty (9—14.15),
Zbrojownia (10—15.30), SU
KIENNICE: (nieczynne), SZO-
ŁAYSKICH: (niecz.), DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
16), CZARTORYSKICH: Pijar-
Ska 8 (10—16), STARA BOŻNI
CA: Szeroka 28 (10—14), Ry
nek Gł. 35 (9—15), ARCHEO
LOGICZNE: Poselska 2 (14—
18), PRZYRODNICZE: Sław
kowska 17 (nieczynne), MU
ZEUM LENINA, Topolowa 5

(9—18), Kr. Jadwigi 41 (9—13),
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolni
ca 1 (niecz.), KTF: Boh. Sta
lingradu 13 (9—21), MUZ. ML .

POLSKI: Tetmajera 28 (11—
14), KOPALNIA SOLI w Wie
liczce (8—16). GALERIA

KRZYSZTOFORY: Szczepań
ska 2: 30 lat ,.Dziennika Pol
skiego” (11—18).

je. 12 .45 Grajcie skrzypki,
grajcie basy — Zesp. i kap. S.

Klejnasa z Raducza z Piątko
wej, Maśniaki z Zakopanego.
13.00 Wizerunki ludzi myślą
cych — prof. W . Kunicki —

Goldfinger. 13.30 „Graj, gra-
cyku” — wyb. najlepsze ka
pele i zesp. lud. — aud. B.

Krasińskiej. 14.00 Rec. z pauzą
— zesp. „Partita”. 14.30 W Je
zioranach — ode. wiejs. pow.

radiowej. 15.00 Konc. życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Teatr PR —

Studio Współcz. „Opowieści
wieczoru” — słuch. Z . Moraw
skiego. 16.45 „Nowy Orlean”
— i „Mintown House”. 17.15
Niedz. spot. Studia Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport, i wyn.
regional. gier liczb. 18.08 3XR
— Radiowa Rewia Rozryw.
18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.
19.15 Przy muz. o sporcie.
20.00 Dysk, na tematy mię
dzynar. 20.15 Gwiazdy rock
and roiła. 20.40 Z teatr, afisza
— „Sprawa Dantona” — S.

Przybyszewskiej — aud. w

opr. A . Retmaniak. 21.00 H.
Kunicka zaprasza. 21.30 Radio-
variete. 22 .30 Rewia piosenek
— zap. L. Kydryński. 23.00
Wiad. 23.05 Ogólnopol. wiad.

sport. 23.20 Karnawałowe ryt
my.

DTZURY

SOBOTA

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): William Szekspir: Opowieść
zimowa — 19.15, STARY (Ja
giellońska 1): A. Mickiewicz:

Dziady — 19, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Klik-
Klak — 19.15, J. Janczarski:

Kopeć — 16, BAGATELA (Kar
melicka 6); J. Słowacki: Bal
ladyna — 19.30, V. Ctvrtek i S.

Lichy: O Rumcajsie rozbójniku
— 15. LUDOWY (os. Teatralne

34): L. Budrecki — I. Kanicki:
Dziś do ciebie przyjść nie mo
gę... — 19.15, OPERETKA (Lu
bicz 48): G. Puccini: Madama

Butterfly — 14, GROTESKA

(Skarbowa 2): Guyla Urban:

Detektyw Lis prowadzi śledz
two — 10, 14, Juliusz Wolski;
Cucurbita story — 17.30, EREFF

65 (Wolnica 1): Nakaz areszto
wania — 20, PIWNICA POD
BARANAMI: Kirelejson w

wyk. Bułeczki — 20, KOLEJA
RZA (Bocheńska 5): Krowo
derskie Zuchy — 15, 19.

CHIRURGICZNY: Miejski
Szpital im. E. Biernackiego,
Trynitarska 11. CHIRURG.
DZIEC.: Instytut Pediatrii —

Prokocim. NEUROLOGICZNY:

Szpital dla Nerwowo i Psy
chicznie Chorych im. Babiń
skiego, Kraków-Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Klinika Uro
logiczna AM, Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Wojewódzki
Szpital w Witkowicach. LA
RYNGOLOGICZNY: Klinika
Chorób Gardła, Uszu, Krtani

AM, Kopernika 23a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: I Klinika

Chirurg. AM, Kopernika 21.
CHIRURG. DZIEC.: III Klini
ka Chirurg. AM, Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Klinika

Neurologiczna AM, Botaniczna
3. UROLOGICZNY: Klinika U-

rologiczna AM. Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Klinika

Okulistyczna AM, Kopernika
38. LARYNGOLOGICZNY: Kli
nika Chorób Gardła, Uszu,
Krtani AM, Kopernika 23a.

POGOTOWIE

PROGRAM II

8.25 „Zawsze w niedzielę”
fel. lit. Aleksandra J. Wieczor
kowskiego. 8 .30 Wiad. 8.35 Pu
blic. międzynar. 8 .45 „Co sły
chać?” (Kr). 9.10 Por. lit. muz.

(Kr), 10.30 Konc. życzeń (Kr).
11.00 Tr. pr. z Rzeszowa (Rz).
12.05 Fel. muz. J. Waldorffa.
12.35 - Czy znasz tę książkę —

zag. literacka. 13.00 Por. muz.

franc. 14.00 Podwiecz. przy mi
krofonie. 15.30 Rad. Teatr dla
Dzieci „Tajemnicza wyspa” —

część I słuch, wg J. Verne’a.

16.30 Konc. chopinowski z

nagr. J. Karolyi. 17.00 Wyn.
Lajkonika (Kr). 17.01 „Pisarz,
książka, życie” audycja
w oprać. S . Stanucha. 17.11
Muz. kogel-mogel — w opr. A.
Mleczki (Kr). 17.30 „Medium
— czy mag. miłośników sztu
kisłuch,nr11” — wopr. J.

Tuszewskiego. 18.00 Pols. pie
śni i tańce ludowe. 18.30 Wiad.

18.35 Fel. aktual. 18.45 Kabar.
reki. 19.00 Teatr PR — „Pięk
na Ihuoma” — słuch, wg pow.
Elechi Amadi. 20.20 Bela Bar
tok — Konc. na orkiestrę. 21 .00

Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Śpiewa zespół wokalny
Philippe‘a Cailarda. 21.30 Sie
dem dni w kraju i na świecie.
21.50 Giuseppe Torelli: — Con-
certo grosso — op. 8 . 22.00
Powtórzenie wyn. Lajkonika
(Kr). 22.01 Krakows. aktual.

sport. (Kr). 22 .15 Tr. pr. z Rze
szowa (Rz). 22 .30 Kroki we

mgle — „Niebieski koń” —

r.ow. E . Hocha. 23.00 Niccoló

Paganini: I Konc. skrzyp. D-

dur op. 6. 23.30 Wiad. 23.35 I.
Strawiński: „Chant du Rossi-

gnol”.

«NAWOJKA»

NAJLEPSZYM

KLUBEM

KRAKOWA

Rozstrzygnięto już I etap do
rocznego konkursu o miano

najlepszego klubu studenckie
go Krakowa. Wybrano klub,
który w stosunku do możliwo
ści realizuje najlepszy program.
Okazała się nim „Nawojka”,
niewielki klub mieszczący się w

akademiku o tej samej nazwie

(przy ul. Reymonta). Jest to

klub Uniwersytetu Jagielloń
skiego, podlegający Radzie

Uczelnianej SZSP UJ. Nasze

gratulacje, tym gorętsze, że nie

pierwszy to sukces ,,Nawojki”
i Uniwersytetu w tym konkur
sie. Drugie miejsce w tej ry
walizacji zdobyły ex aequo
„Jaszczury” i „Rotunda”; a

trzecie — również wspólnie —

„Zaścianek” i „Buda”.
Za dwa tygodnie krakowskich

laureatów czeka udział w ogól
nopolskim, tradycyjnym kon
kursie „Czerwonej Róży”. Ży
czymy sukcesów i przywiezie
nia tytułu najlepszego klubu

studenckiego w Polsce, (ms)

Z Filharmonii

SOBOTA

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Nąwa Huta

Podgórze

1, wyp. teł. 09

przew. 380-35

209-01, 205-77

422-22, 417-70

625-50, 657-57

KIJÓW: Potop I i II cz. (poi.
b.O.) — 16.30, 20. UCIECHA:

Och, jaki pan szalony (ang.
lat 15) — 10, 12.15, 15.45.' WAR
SZAWA: Bilans kwartalny
(poi. lat 15) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Strach na wróble

(USA lat 15) — 12.15. Nie ma

róży bez ognia (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: Grze
szna natura (wł. lat 15) — 10,
12.30, 15.43, 18, 20.15. WANDA:

Dzielny szeryf Lucky Lukę
(fr.-bel. b.o.) — 10, 12, 14.

Szczęśliwy człowiek (ang. lat

15) — 16, 19.15. MŁODA GWAR
DIA: Pierwsza spokojna noc

(wł. 1. 18) — 14.30, 17, 19.30 .

WRZOS: Królowe dzikiego za-

. chodu (fr. lat 15) — 13, 14.45, 18,
‘20.15. ZUCH: Ballada o Ca-

ble’u Hogue’u (USA lat 15) —

15, 17. WISŁA: Wiosna panie
sierżancie (poi. b,o.) — 11, 16,
18. Dom wampirów (ang. lat

15) — 13, 20. MASKOTKA:
Człowiek w pięknym krawacie

(fr. 15 lat) — 11, 13, 15.30 . Za
zdrość i medycyna (poi. 15 lat)
— 17.30, 19.30. TĘCZA: Zbere-
źnik (ang. b.o .) — 17, 19.
SFINKS: West side story (USA
lat 15) — 16, 19. PASAŻ: Przy
gody Bolka i Lolka 10, 11, 15,
16, 17. Flip i Flap (USA b.o .)
— 12. Miraż (USA lat 15) — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: Syn
Godzili! (jap. b .o.) — 16, 18.
MIKRO: Oszukany (USA lat

18) — 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Dowódca armii

(radź, b.o .) — 16. KDK POD
BARANAMI: Pigułki dla Au
relii (poi. lat 15) — 18.

APTEKI

7,Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94 (tlen), N. Hu
ta: Centrum A bl. 3 (tlen).

SOBOTA

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop II cz.

(poi. b.O.) — 16, 19. ŚWIT M.

SALA: Szakal z Nahueltoro

(chil. lat 18) — 15.30, 17.30,
19.30 . ŚWIATOWID D. SALA:
Jeremiah Johnson (USA b.o .)
— 11.15, 15.45, 18, 20.15. ŚWIA
TOWID M. SALA: Koniokra
dy (USA lat 15) — 15, 17.15,
19.30.

ZZK PROKOCIM: Samuraj i

kowboje (fr. lat 15).
SKAWINA — Junak: Żyć

razem.

WIELICZKA — Górnik: Za
pis zbrodni.

NIEDZIELA t

WOLNOŚĆ: Seans poranko
wy — 11, Och, jaki pan szalo
ny (ang. lat 15) — 15.45. 18,
20.15. MŁODA GWARDIA: Seans

porankowy — 12 . WRZOS: Ba
jeczki dla dzieci — 11, 12.
ZUCH: Bajeczki dla dzieci —

14, Ballada o Cable’u Hogue’u
(USA lat 15) — 15, 17, 19. WIS
ŁA: Bajki dia , dzieci —

11, 12, Wiosna panie sier
żancie — 13, 16, Dom wampi
rów — 18, 20. MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15, Człowiek w pięknym kra
wacie — 15.30, TĘCZA: Zbereź-
nik — 15. 17, 19. PASAŻ: Przy
gody Bolka i Lolka — 10, 11, 15,

16, 17. PODWAWELSKIE: Baj
ki dla dzieci — 11, 12. MIKRO:

Złotorogi jeleń (radź, b.o .) —

11. DOM ŻOŁNIERZA: Bajki
dla dzieci — 12.30 . Kabaret

(USA lat 15) — 15.45, 18, 20.15.
ROTUNDA: Bajki dla dzieci —

11, Szpital (USA lat 15) — 16,
18, 20. KDK POD BARANA
MI: Pipi (szwedz. b .o .) — 10,
Dodeska-den (jap. lat 15)

PROGRAM II

Godz. 8 .30 Wiad., 8.35 Tu
mówi Polskie Radio..., 8.55 Muz.

spod strzechy, 9.00 Muz., 9.20

Bezpiecz. na jezdni zależy od
nas samych, 9.30 Soler —

konc. G-dur na dwa klawesy
ny, 9.40 Konc. z nagrań Chóru

a Cappella PR i TV w Krako
wie pod dyr. T . Dobrzańskie
go, 10.00 Teatr PR „Jak na

niebie, tak i na ziemi” —

słuch, wg pow. J . Korczaka,
11.20 F. Schubert — Allegro c-

moll na kwart, smyczk., 11.30

Wiad., 11.35 Rodzice a dziecko,
11.40 Od Tatr do Bałtyku, 11.55
Kom. o stanie wód, 12.05 Tr.

pr. z Rzeszowa, 13.00 Dla kla
sy III i IV (jęz. poi.) „Za na
szego króla Jana” — słuch. J .

Osińskiej, 13.20 Hugo Wolf: Se
renada na małą orkiestrę, 13.30
Wiad., 13.35 Śledztwo prowadzi
radca Heumann — frag. pow.
L. Fuksa, 14.00 Więcej, lepiej,
taniej, 14.15 „Przybyli ułani” —

rep. lit. M. Liwor-Piotrowskie-

go, 14.35 Rec. skrzyp. H . Kesz-

kowskiego — w próg, utwory
K. Szymanowskiego — przy
fort. M . Jurasz, 15.00 Zawsze
o 15.00 próg, dla dziewcząt i

chłopców, 15.40 Śpiewa Bułgar
ski Chór Dziecięcy „Bodra
Smiana”, 15.50 Przeg. czas, re-

gional., 16.00 „Czata” — mag.

wojsk. Studia Młodych, 16.15
Tr. pr. z Rzeszowa, 17.00 Na
krakow. ant. wasze troski na
sze wnioski (Kr), 17.15 „Czyją
własnością jest Kraków”’ —

aud. w opr. O. Jędrzejczyka,
17.25 „Kolacja w Kabarecie” —

aud. w opr. M. Pacuły (Kr),
17.50 Muz. rozrywk. (Kr), 18.00

„Muza — córka rzeźnika” —

aud. w oprać. Z . Zygmy, 18.15
Dziennik krak., 18.30 Echa dnia,
18.40 Radiolatarnia czyli prze
wód. popul.-nauk. — w opr.
A. Kurka,19.00 Utwory Miko
łaja z Krakowa. 19.15 19 lekcja
jęz. franc., 19.30 Matysiakowie
— ode. pow. rad., 20.00 Po

prem. „Falstaffa”, 20.30 Notat.

kultural., 20.40 Kącik starej
płyty — aud. T . Dębskiego,
21.00 Wesoły kramik, 21.15 Si-
belius — Poemat symf. „Córka
Pohjoli” — Ork. Symf. im.
Halle — dyr. John Barbirolli,
21.30 Z kraju i ze świata, 21.50
Wiad. sport., 21.55 Barok dla

wszystkich — aud. J . Popisa,
22.30 Zesp. Dziewiątka — Hist.

pewnego zapachu, 23.00 F.
Liszt: Sonata fortep h-moll,
23.30 Wiad., 23.35 Co słychać w

świecie, 23.40 Ludwik van Bee-
thoven — III Sonata Es-dur

op. 12 nr 3 na skrzypce i fort.

TELEWIZJA

I------ 00-1
SOBOTA

PROGRAM I

11.05 Geogr. kl. VIII, Badacze

Antarktydy, 11.35—13.25 Przer
wa, 13.25 TV Technikum Rol
nicze: Język polski, 14.00 TV
Technikum Rolnicze: Chemia,
14.30 Program dnia, 14.35 Pro
gram I proponuje, 14.45 Redak
cja szkolna zapowiada, 14.55
Kronika. 15.15 TV Informator

Wydawniczy (Kr), 15.35 Spra
wozdawczy magazyn sportowy,
16.30 DTV (kol.), 16.40 Sobótka

(kol.), 17.05 Dla młodzieży: Ta
jemnice magii, 17.50 Hubert —

rep. (kol.), 18.30 Pegaz (kol.),
19.20 Dobranoc (kol.), 19.30 Mo
nitor (kol.), 20.20 Ostatni haj
duk — film prod. radź., 21.55
DTV (kol.), 22.15 Wiadomości

sportowe, 22.30 Profesora Welt-
szmerca recepta na życie, 23.40

Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.45 Program dnia, 17.50 Stu
dia jazzowe, 18.20 Polski film

dokumentalny, 18.55 Pozostał

tylko symbol — pr. publ. (Kr),
19.20 Dobranoc, 19.30 Monitor

(kol.), 20.20 Mistrzostwa Euro
py na lodzie. - 21.40 24 godziny
(kol.), 22.00 Wieczór autorski

(kol.), 23.30 Program na nie
dzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.55 Techn. Roi. Chemia, 7.25
TV Kurs Roi. 8 .00 Przypomi
namy, radzimy, 8.10 Nowocze
sność w domu i zagrodzie. 8.35

Bieg po zdrowie, 8.50 Program
dnia, 9.00 Teleranek, 10.30 An
tena, 11.05 Król areny — film

radź, (kol.), 12.15 DTV (kol.),
12.35 Ludzie naszej wsi, 12.50

Słynne symfonie Mozarta, 13.30
Piórkiem i węglem, 14.00
Nie tylko dla pań, 14.30 Dla

dzieci; Bestia i piękna, 15.35
Losowanie Toto-Lotka. 15.50
Piosenki przyjaciół, 16.30 Re
fleksje obywatelskie, 16.45 Lek
tury Pegaza, 17.00 Tele-Echo

(kol.), 17.45 Sprawozdawczy
magazyn sportowy, 19.20 Do
branoc (kol.), 19.30 DTV (kol.),
20.20 Bajka dla dorosłych, 20.25
Eneida — film prod. włoskiej
(kol.), 21.25 Przeboje świata

(kol.), 21.55 Informacyjny ma
gazyn sportowy (kol.), 22.40

Program na poniedziałek.

PROGRAM n

KINA W NOWEJ HUCIE:

SWJTD. SALA: Potop II cz.

12.30, . Orzeł i reszka (poi. lat

15), ŚWIT M. SALA: Charlie

Bubbles (ang. lat 15) —

— 15.30, 17.30 . 19.30 . SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12, 13.
ZZK PROKOCIM: Chory ząb

— bajki — 16.
SKAWINA — Hutnik: Dra

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Przekrój muz. tyg. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 75. 9.15 Rad. Mag.
Wojsk. 10 00 Wiad. 10.05 Rad.
Teatr dla Dzieci Młodszych —

„Smok w Dziwałdowie” —

słuch. M . Kral. 10.25 Listy
przebojów. 11.00 Niedz. musi-
corama — aud. M. Rybczyń
skiego. 12 .05 Wiad. 12.10 Publ.

międzynar. 12.15 Film, przebo

11.55 Transmisja z mistrzo
stw Polski w narciarstwie —

skoki na Dużej Krokwi.
13.15 Program dnia, 13.20 Rok
w przyrodzie — film dok., 13.45
Z różnych stron świata, 14.05
Z bratnich anten, 14.35 Dla

młodych widzów: Przy komin
ku, 15.35 Wojskowy film doku
mentalny, 16.00 Daj szczęściu
szansę, 17.10 Świat, obyczaje,
polityka, 17.40 Jowita — film

prod. polskiej, 19.15 Dobranoc

(kol.), 19.30 DTV (kol.), 20.20
Portret z autografem (kol.),
21.00 Pasje malarskie profeso
ra Kazimierza Wyki (Kr), 21.15
Hans .Beimler — film prod.
NRD, 22.20 Program na ponie
działek.

Redakcje PR i TV zastrze
gają sobie prawo zmian w

programach.

„Gazeta Krakowska*’ — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1 Telefon centrala
235-60 Nie zamówionych rę
kopisów redakcja nie zwraca.

Druk Prasowe Zakłady Gra
ficzne RSW „Prasa — Książ-

Wielopole 1.

Czy kawałkowanie kultury ma sens? Mozolne sumowanie:
ile placówek w jakiej dzielnicy, w jakim osiedlu. Użytkowni
ka domu kultury nie interesuje, kto łoży fundusze na jego u-

trzymanie: zakład produkcyjny czy urząd dzielnicowy. Dla wi
dza nieważna jest nazwa dzielnicy, do której do kina się wy
biera — interesuje go film.

Ale z drugiej strony każdy z nas chciałby choćby do naj
powszechniejszych placówek kulturalnych mieć jak najbliżej.
Na tym przecież opiera się sukces telewizji — wszystko przy
nosi nam do domu. Toteż z uznaniem należy - powitać temat

wczorajszego plenum KD PZPR Krowodrza: stan placówek kul-

Plenum KD PZPR Krowodrza

0 KULI ERZE
turalno-oświatowych i upowszechnianie kultury w dzielnicy.

Naliczono ich w dzielnicy — klubów, świetlic, domów kul
tury — 30 . Do tego 36 punktów i filii bibliotecznych. Mało?
Na pewno! A często przy tym są to placówki niewielkie roz
miarami co powoduje, że w statystykach obrazujących korzy
stanie z dóbr kultury mieszkańcy Krowodrzy mieszczą się po
niżej średniej.

Program działań Komitetu Dzielnicowego dla rozwoju kul
tury w najbliższych 5 latach , zawiera więc przede wszystkim
wykaz placówek, które należy zbudować. Jest wśród nich dziel
nicowy dom kultury (z kinem) i centrum kulturalne Mia
steczka Studenckiego (z salą widowiskową). Pomyślano także
o świetlicach, klubach osiedlowych, punktach bibliotecznych.
Na uwagę zasługuje propozycja skomasowania środków na

kulturę. Koordynatorem wydatków i wspólnych działań sta
łaby się Społeczna Rada Kultury przy naczelniku dzielnicy.

Podczas wczorajszego plenum — wręczono 6 zasłużonym mie
szkańcom dzielnicy Medale XXX-lecia PRL. Wśród gości byli
m. in. członek Egzekutywy KW, rektor UJ, prof. dr Mieczy
sław Karaś i kierownik Wydziału Kultury, Nauki i Oświa
ty KW PZPR Ireneusz Maślarz. (ms)

SOBOTA

* K. BUNSCH 1 W. ZECHENTER
— spotkanie autorskie. Pałac Sztu.
ki (pl. Szczepański 4) — godz.
17.00.

0 URODZINY S. WYSPIAŃ
SKIEGO — uroczystość w Szkole
Podst. w Bibtcach (g. 14.00).

♦ MALARSTWO J. Lityńskiego
oraz FOTOGRAFIE J. Wójcickie
go — wystawy w klubie „Pod
Gruszką” (ul. Szczepańska 1).

0 MALARSTWO .1. Pysia —

Teatr AVO od 18.00 do 21.00.

0 „PRZEZ PUSTYNIE” — film

dla mlodz. MDK, ul. Józefa 12,
godz. 17.15.

0 DYSKOTEKI — kluby „Rotun
da” i „Zaścianek” (godz. 10.00).

MUZYKA FRANCUSKA
Jest chyba coś z racji w poglądzie, że mu

zyka francuska miała zawsze swoje indywi
dualne oblicze, że zachowywała narodową toż
samość w każdej epoce i w każdym stylu. Mu
zycznych źródeł francuskiego „esprit” można
doszukać się już w pieśniach trubadurów, w

harmonii muzyki z poezją i liryką. Ideał owej
harmonii przyświecał tak różnym, tworzącym
w zupełnie odmiennych epokach kompozyto
rom, jak Rameau, Berlioz, Debussy. Jest tak
że inne źródło — muzyka klawesynistów fran
cuskich, rokokowa finezja, wdzięk i barwność.
Muzyka francuska jest szczególnie uczulona na

barwę, koloryt muzycznego brzmienia, jego
zmienność.

W Krakowskiej Filharmonii wystąpił Pierre-
Michel le Conte stały dyrygent Radia i Tele
wizji Francuskiej. Zaprezentował program swo
jej „rodzimej” muzyki — począwszy od suity
z opero-baletu „Les Paladins” Jean-Philippe
Rameau, nadwornego kompozytora Ludwika
XV, poprzez romantyczne, nastrojowe a zara
zem niesłychanie barwne w swej wirtuozerii
WARIACJE SYMFONICZNE Cesara Francka,
aż po muzykę francuskiego neoklasyka, Alber
ta Roussela — KONCERT FORTEPIANOWY
OP. 36 oraz SUITĘ IN F. Solistką w WARIA
CJACH SYMFONICZNYCH Francka i KON
CERCIE FORTEPIANOWYM Roussela była Li
dia Grychtołówna.

Właściwie tylko muzyka Roussela wydaje się

przeczyć wypowiedzianemu na wstępie poglą
dowi — jej antyromantyczna rzeczowość, kon
strukcyjna ścisłość, motoryczna rytmika, wre
szcie specyficzny, ciemny koloryt brzmienio
wy .to cechy, które z francuskim „esprit” nie
wiele mają wspólnego. Ale pozornie — w

środkowej części Koncertu czy w Suicie in F,
Roussel dowodzi, że nie jest mu obcy ani li
ryzm ani wdzięk tanecznej formy ani wreszcie
kolorystyczny efekt.

Przyznam, że spodziewałem się po tym kon
cercie lepszego poziomu wykonawczego. Pierre-
Mlchel le Conte to wytracony dyrygent, pe
łen temperamentu, muzycznego refleksu — ale
w Suicie Rameau nie zdołał jakoś osiągnąć do
statecznej precyzji w grze orkiestry i przeko
nywującego wyrazu muzycznego. Bardzo do
brze wypadła finałowa SUITA IN F Roussela
— ale to muzyka sama przez się efektowna.
Natomiast Lidia Grychtołówna wydawała się
być tego wieczoru w trochę gorszej formie.
WARIACJE SYMFONICZNE Francka interpre
towała w sposób paradoksalnie przygaszony,
bezbarwny, a jest to przecież pianistka o

ogromnym temperamencie i znakomitej tech
nice. Znacznie precyzyjniej i ciekawiej inter
pretowała Koncert fortepianowy Roussela —

choć i tutaj odczułem minimalny niedosyt
brzmienia i wirtuozowskiej brawury.

LESZEK POLONY

NIEDZIELA
0 BUKIETY KWIATÓW O. Dziu-

nikowskiej i STIUKOPLASTYKĘ
barwioną A. Ferek9 — omówi pod
czas spotkania z artystkami prof.
W. Hodys. Piwnica „Pod Barana
mi”, godz. 12.00.

0 PLASTYKA W KSIĄŻCE —

prelekcja .1. Stawowsklego — Pa
łac Sztuki, godz. 12.00.

0 BAJKI DLA NAJMŁODSZYCH
(filmowe) w MDK, ul. Józefa 12

(godz. 10.00).

0 SPOTKANIE Z BOLKIEM I
LOLKIEM - filmy w ki. „Starów
ka” (ul. Szczepańska 5) — godz.
14.00.

0 BAL DLA DZIECI w DK przy
ul. Wrocławskiej 28. Godz. 16.00 —

informacje teł. 360-52 .

0 DYSKOTEKA — „Zaścianek”
(od 18.00).

0 PÓŁMISEK FIRMOWY (dys
koteka 1 filmy) w „Rotundzie”
(19.00).

PONIEDZIAŁEK

0 TECHNIKA I NAUKA XX w.

— prelekcja M. Mazura (4- filmy).
Pałac Młodzieży, godz. 16.00.

0 DZIEWCZYNA inna niż wszy
stkie — DKF dla młodzieży w

MDK przy ul. Józefa 12. Godz.

17.00.

0 KILIMANDŻARO — spotkanie
z uczestnikami wyprawy studenc
kiej do Afryki. Klub „Starówka”
(ul. Szczepańska 5) — godz. 19.00.

„Niektóre zagadnienia z zakresu

etyki i deontologll lekarskiej”.
2. Prof. dr Wiktor Zln — „Ochro

na środowiska człowieka”.
—O—

Wystawa pt. „Architektura —

budownictwo — urbanistyka w

XXX-leciu PRL”, czynna będzie w

salach Pawilonu Wystawowego
BWA w Krakowie, przy pl. Szcze
pańskim 3a do niedzieli 9 lutego
br. Ekspozycja czynna od 11 do

18.
—O—

W dniach 8 do 16 lutego 1975 r.

w Ogrodzie Botanicznym przy ul.

Kopernika 27 (lewy pawilon) czyn
na będzie wystawa owoców i na
sion z Afryki południowo-wscho
dniej.

Godziny otwarcia: 8, 9 oraz 15

I16.n.odgodz.10do14,wpo
zostałe dni — od godz. 11 do 14.00.

—O—
W dniach od 7 do 12 lutego br.

odbywa się kolejny „Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca”. Wystawa czynna w go
dzinach od 12 do 18 (w niedzielę
od 10 do 14) w Sali Kominkowej
Krakowskiego Domu Kultury —

Rynek Gl. 27, I p.
—O—

Zarząd Sekcji Grafiki Krakow
skiego Okręgu 7.PAP przypomina,
że składanie prac na doroczną wy
stawę osiągnięć twórczości plaka
towej Grand Prix 74 upływa w dniu

4 marca 1975 r.

Zebranie członków Polskiego
Towarzystwa Stomatologicznego
odbędzie się w dniu 8. II. 1975 o

godz. 12 w sali Biochemii Lekar
skiej, Kopernika 7, z następują
cym programem:

1. prof. dr med, Józef Bogusz —

Wypadki
„Nie ma większych kłopotów.

Wszystkie drogi są przejezdne.
Cały sprzęt został zmobilizowa
ny...” — oto fragment wieczor
nego telefonu do redakcji koor
dynatora z MPO.

Tymczasem. Ledwo spadł
śnieg, tylko na terenie Krako
wa wydarzyło się wczoraj trzy
dzieści kilka wypadków, z któ
rych. większość spowodowana
była przez złe warunki drogo
we. fj) Na ul. Wielickiej np.
furgonetka „nysa” wpadła w

poślizg i uderzyła w stojącą na.

poboczu ciężarówkę. Pasażer

„nysy” 48-letni Stefan Kamie-
niarczyk, zam. ul. Modrzejew
skiej 37/18 doznał w wyniku
wypadku wstrząsu mózgu i ®-

gólnych obrażeń ciała.
Oczywiście, piesi również zlek

ceważyli trudne warunki es

jezdni. $ Na pętli tramwajo
wej przy Salwatorze furgo
netka „żuk” potrąciła wycho-
dząeego zza autobusu 67-letnie-

go Juliana Srokę, zam. Zagaoie
34. Mężczyzna z pęknięciem pod
stawy czaszki przewieziony zo
stał do szpitala. ® Natomiast
w wyniku doznanych obrażeń,
w wypadku przy ul. Szkolnej
w Bieżanowie 70-letnia Genowe
fa Farbaniec zam. ul. Szkolna
483. zmarła nie odzyskawszy
przytomności.

Są to oczywiście jedynie wy
padki przykładowe. Podobnych
wydarzyło się na terenie Kra
kowa — jak zresztą wspomnia-
liśmy — kilkadziesiąt. (JK)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki Metodyczne
13.25 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
15.50 NURT — nauki politycz

ne

16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Zwierzyniec (kol.)
17.30 Echo stadionu
17.55 Recenzje literackie (Kr.)
18.15 Recenzje plastyczne (Kr.)
18.25 Kronika (Kr.)
18.45 Szare na złote (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Teatr TV: Fraiilein dok

tor
21.45 Dziewczyna i jeździec —

film TV NRD (kol.)
22.15 Przed kamerą kameralnie
22.30 DTV (kol.)
22.45 Oferty

PROGRAM n

17.45 Program II proponuje:
Dzień szwajcarski w TVP

17.50 Zapowiedź programu
18.25 Remo Rossi — portret

rzeźbiarza (kol.)
18.40 Odkrycie Alp (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)

20.15 Wieczór galowy folkloru

szwajcarskiego
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Pr. rozrywkowy (kol.)
21.55 Zabawa w rozkazy —

dramat TV W. Vogta
23.05 NURT — nauki polityczne

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:
Wskazówki metodyczne

7.00 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

8.00 Eneida — film włoski
(kol.)

9.00 Dla szkół: Język polski
dla klas V

10.00 Dla szkół: Program dla
klas IV

11.05 Wychowanie plastyczne
dla klas VII—VIII (kol.)

12.00 Dla szkół: Historia dla
klas VIII

13.45 TV Technikum Rolnicze:
Matematyka

14.30 TV Technikum Rolnicze:
Hodowla zwierząt

16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Legendy z wi

ślanego brzegu (kol.)
17.10 Na wielkim i małym e-

kranie (kol.)
17.40 Ferie z pomysłem
18.20 Kronika (Kr)
18.40 Sezam
19.05 Przypominamy, radzimy
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Jej powrót — film TVP

(kol.)
21.25 Świat i Polska

23.10 Wiadomości sportowe
22.30 Kalejdoskop
23.05 DTV (kol.)

PROGRAM II

17.15 Program dnia

tygodniowi! irogram
elewizji

10-16II1975r.

17.20 System informacyjny czy
automatyczny dyrektor?

17.50 Film dok. (kol.)
18.40 Decyzje piętnastolatków
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Dziady i szlachcice- —

rep. filmowy (Kr.)
20.50 Warszawska jesień
21.10 24 godziny (kol.)
21.25 Teatr TV: Akcja V
22.25 Między fiordami i górami

(kol.)

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Hodowla zwierząt
9.00 Dla szkół: Chemia dla

klas V
9.30 Jej powrót — film TVP
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
12.45 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
13.25 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
14.40 Politechnika TV: Fizyka

kurs przygotowawczy
15.15 Politechnika TV: Fizyka

kurs przygotowawczy
15.50 NURT — nauki początko

we matematyki
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Szperacze (Kr.)
17.10 Informacje, towary, pro

pozycje
17.20 Losowanie Małego Lotka
17.30 Najlepsze z najlepszych
18.15 Kronika (Kr.)
18.35 Teatr w domu — film

jugosł.
19.00 Szansa agrolotnictwa —

pr. publ. (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)

20.00 Uroczysty koncert muzy
ki polskiej z okazii jubileuszu
Polskiego Radia i Telewizji (kol.)

20.50 Studio eksperymentalne
— renortaż

21.10 Cz. II koncertu
22.05 Wiadomości sportowe
22.15 Dzień w Telewizji (kol.)
23.15 DTV (kol.)

PROGRAM II

17.45 Program dnia
17.50 Jak patrzeć na dzieło

sztuki (kol.)
18.20 Moskiewskie spotkania
19.00 Wielkie sonaty
19.20 Dobranoc
1f.3O DTV (kol.)
20.00 Uroczysty koncert muzy

ki polskiej z okazji jubileuszu
Polskiego Radia i Telewizji (kol.)

20.50 Studio eksperymentalne
— reportaż

21.10 Cz. II koncertu
22.05 Teatr Polskiego Radia —

Za kulisami
22.30 24 godziny (kol.)
22.40 Teatr Polskiego Radia

„Jubileusz”
23.10 NURT — nauczanie po

czątkowe matematyka

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
8.50 Colombo — film ameryk.
10.00 Historia dla klas VI: Pol

ska myśl wojskowa
11.05 Dla szkół: Język polski

dla klas VII
13.45 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
14.30 TV Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa •

15.05 Matematyka w szkole

(Kr.)
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Ekran z bratkiem
17.40 I suita orkiestrowa J. S .

Bacha (kol.)
18.05 Kronika (Kr.)
18.25 Poligon (kol.)
19.00 Kronika Zimowej Spar

takiady Młodzieży ,

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)

20.20 Colombo — film USA

(kol.)
21.30 Czym żyje świat
22.00 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.10 Muzyczna paleta (kol.)
23.05 DTV (kol.)

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 Towarzystwo Więdzy Po

wszechnej
18.00 Co o tym myślisz?
18.30 Kalejdoskop sportowy

(kol.)
18.45 Złote ręce — film dok.

(kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Organy i perkusja
20.50 Przed ekranem (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Dom w którym żyjemy —

film prod. radź.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Fizyka
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Mechanizacja rolnictwa
9.00 Program dla klas in —

W co się bawić
10.00 Zakochani rowerzyści —

film węgierski

12.00 Geografia dla klas VII —

W Alpach
,12.35 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
13.10 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
13.45 Politechnika TV: Mate

matyka kurs przygotowawczy
14.20 Politechnika TV: Mate

matyka kurs przygotowawczy
14.55 NURT — psychologia
15.25 Program dnia
15.30 Sprawozdawczy magazyn

sportowy (kol.)
16.30 DTV (kol.)
16.40 Pora na Telesfora
17.15 Prawda w oczy
17.40 Dla młodzieży: świę+o

śniegu
18.20 Kronika (Kr.)
18.40 Fakty — opinie — hipo

tezy (kol.)
19.10 Przypominamy radzimy
19.15 Merkury i muzyka
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Mój program — przedsta

wia Nina Andrycz
21.30 Panorama
22.10 Wiadomości sportowe
22.20 Z kamerą przez świat

(kol.)
23.05 DTV (kol.)

PROGRAM H

17.20 Program dnia
17.25 Propozycje
17.45 Świat, który nie może za

ginać (kol.)
18.10 Laureaci Konkursu w

Genewie 1974

18.45 Partnerzy — pr.. publ.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Ścieżka zdrowia

20.35 NURT — psychologia
21.05 24 godziny (kol.)
21.30 Historia pewnej przyjaź

ni — film rumuński

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
7.00 TV Technikum Rolnicze:

Matematyka
10.00 Dla szkół: Zoologia dla

klas VII
10.35 Historia pewnej przyjaźni

— film rumuński
13.35 TV Technikum Rolnicze:

Język Polski
14.10 TV Technikum Rolnicze:

Chemia
14.45 Kronika (Kr.)
15.00 Redakcja szkolna zapo

wiada
15.10 Telewizyjny informator

wydawniczy
15.30 Sprawozdawczy magazyn

sportowy (kol.)
16.30 DTV (kol.)
16.40 Dla dzieci: Sobótka
17.05 Zaproszenie
17.50 Notatnik światłoczuły

(kol.)
18.30 Pegaz
19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
21.10 Panie i Panowie — film

włoski

23.00 DTV (kol.)
23.20 Wiadomości sportowe

(kol.)

PROGRAM n

17.05 Program dnia
17.10 Spotkanie ze sztuką (kol:)
17.55 Przed kamerą kameralnie

(kol.)
18.10 Śpiewa Frank Schoebel

(kol.)
18.45 Bosman — pr. publ.
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Wieczór z Ireną Szzwiń-

ską
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Obejrzyjmy to jeszcze raz

(kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.15 TV Technikum Rolnicze:

Język polski
6.45 TV Technikum Rolnicze:

Chemia
7.15 TV Kurs rolniczy
7.50 Przypominamy, radzimy
8.00 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.10 Nowoczesność w domu i za

grodzie
8.35 Bieg po zdrowie
8.50 Wiadomości sportowe
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek
10.30 Antena
10.50 Drogi zwycięstwa
12.45 DTV (koi.)
13.05 Z myślą o 33 milionach

(kol.)
13.30 Piosenka dla Ciebie
14.15 Dla dzieci: Tajemnica

dziadkowego skarbu (Kr.)
15.15 Nie tylko dla pań
15.45 Losowanie Toto-Lotka
16.00 Z kamerą wśród zwierząt'
16.25 Wielka gra (kol.)
17.10 Lektury Pegaza
17.25 Postaw się. nie zastaw

się
18.10 Sprawozdawczy- magazyn

sportowv (kol.)
19.15 Wieczorvnka (kol.)
19.30 DTV (kol.)

20.20 Baika dla dorosłych
20.30 Eneida — film prod. wło

skiej
21.30 XYZ
22.30 Informacyjny magazyn

sportowy (kol.)

PROGRAM II

13.05 Program dnia --

13.10 Gospodarność i ja
13.25 Panna i nicpoń — pr. mu

zyczny
14.05 Szkice wielkomiejskie
14.35 Złota nuta

16.00 Bitwy, kampanie, do
wódcy

16.30 Ekran przyjaźni
17.30 Świat — obyczaje — po

lityka
18.00 Towarzysz Beimler —

film prod. NRD

19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 DTV (kol.)

20.20 Ulubieni artyści, ulubio
ne melodie

20.50 Kształt słowa

21.35 Trzeba zabić tę miłość —

film polski (kol.)
23.15 Program na poniedziałek
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SPOSÓB NA WSZYSTKO
£3

Rysunki; DLKCBKAZ, KRAJ RAD,
PUNCH

— Kolego, musimy kupić komputer!

BOGDAN

BRZEZINEK!

Mr-

n<aw<a//

Opowiadała
Siwa babunia,
Jak to się naród
Zabawie umiał,

A dziaduś liczne
Przykłady dawał,
Jak kuczny dawniej
Bywał karnawał

Gdy mien w aomu

Pannę ao wzięcia,
Dobrze wiedzieli
Jak złapać zięcia!

— Obecnie opracowujemy nową konstruk-

ję klucza do otwierania konserw.

— A gdyby tak zaangażować Szewińską?
Może wtedy udałoby się nam prześcignąć
czołówkę światową?

Wnet zapraszano
Dobraną młodzież,
By przewietrzyła
Balową odziez,

Jedząc i pijąc,
Tańcząc mazury,
Pt a koszt rodziców
Dojrzałej córy.
Niejeden z bardzo
Zacnych mariaży
Wśród zgrabnych pląsów
Sam się skojarzył!
A dziś'!... Gdzie bale?
Któż w domu pląsa? —

Tu dziaduś z gniewem
Podkręcił wąsa.

Wnuczka odparła
Mu tymi słowy:
Czasy są inne
I metraż nowy!
Jak tu wycinać
Żwawe hołubce

Gdy ma się metrów
Czterdzieści w kupce?
Zatańczyć rocka
Nie lada sztuka,
Gdy sąsiad w ścianę
Nerwowo puka,
Niedozwolone
Głośne podrygi,
Więc się bawimy
Raczej — na migi...
Ktoś mruknie.\

„Zdrowie!”
Lub „No to cyk" —

I tak karnawał

Przeleci w mig!

AKTORKA nie pierwszej już młodości i urody
skarży się przyjaciółce:

— Wyobraź sobie, ile razy przechodzę ulicą,
zawsze idzie za mną dwóch lub trzech mężczyzn.
Doprawdy nie wiem, jak się przed tym obronić..?

— Po prostu. Odwrócić się.
*

LEKARZ specjalizujący się w gerontologii —

zwraca się do przybyłego na wizytę staruszka:
— Słyszałem, że cieszy się pan pełnym zdro

wiem, mimo przeżytych 150 lat, czym to można

wytłumaczyć?

— FANIE SMITH — oburza się bankier — jak
pan śmie oświadczać się mojej córce? Pan nie
ma ani przedsiębiorstwa, ani pieniędzy, ani na
wet posady.

— Tak... ale mam widoki!
*

PODCZAS SEANSU filmowego, w jednym z kin
w Los Angeles, ktoś ostrzegł przez głośnik panią
znajdującą się w towarzystwie przyjaciela, by
szybko opuściła kino bocznym wyjściem, ponie
waż przy głównym czeka na nią mąż z rewol
werem w ręku.

Kino opuściło 24 pary.
*

— NIE CHCĘ pana martwić — zwraca się chi
rurg do pacjenta — ale będę musiał ponownie o-

tworzyć panu brzuch. Zgubiłem wczoraj w cza
sie operacji gumową rękawiczkę...

— Proszę się nie fatygować doktorze, dam pa
nu pieniądze i kupi pan sobie nową!

N
ACZELNE SZEF CAP-n (Cyberne
tycznej Agencji Pomocniczej) spu
ścił głowę w poczuciu winy i ogól
nej niemożności.

— Mieliśmy jak najlepsze intencje —

wybełkotał — programowanie było pra
widłowe.

— A wyszedł z waszych cybernetycz
nych maszyn stwór do niczego nie po
dobny — zirytował się klient, dyrektor
Proklamarezyk — Zamawiałem najwyra
źniej głównego planistę i prawą ręką o

wysokich kwalifikacjach umysłowych
oraz nienagannej prezencji. Podkreśliłem

jeszcze, że ma być sprytny jak sam dia
beł.

— Poszliśmy panu dyrektorowi na rę
kę— włączył się pomocnik szefa
CAP-u — i zaproponowaliśmy samego
diabla Mefistofelesa. Sądziliśmy, że taki
nada się najlepiej na prawą rękę.

— Wyprodukowaliśmy diabła, na ja
kiego nas było stać — potwierdził szef.

— Jak to? — zawrzał gniewem dyrek
tor Proklamarezyk — to ma być Mefisto?
Zamiast rogów ma ośle uszy z folii, na

karku nosi gębę doga umaczaną w sadzy,
a korpus zamiast spoczywać na normał-

nych( dwu diablich nogach z kopytami,
wyposażony jest w cztery psie łapy. Ty
le, że z metalowych członów.

— Przepraszam — przerwał wrażony

trzeci laborant CAP-u — w głowę wmon
towaliśmy reflektorki kolorowe zamiast

oczu, a w ogonie umieściliśmy antenę ra
darową, zapewniającą zdalne sterowanie
szlakami diabelskimi

— Pan wybaczy — usprawiedliwiał się
szef — jakże miał wyjść prawidłowy dia
heł cybernetyczny, skoro zamiast półprze
wodników elektrycznych dostaliśmy po
srebrzaną gumę do majtek, zamiast stopu

ROMUALD LENECH

alfa do złączy — klej stolarski, a zamiast
wolframu XY — stłuczki z butelek.

— Dyrektor Proklamarezyk przełknął
swą niedolę, otarł łzę dłonią, rzucił na

tablicę rozdzielczą czek opiewający na

milion złotych honorarium i wyprowadził
Mefista na smyczy z budynku.

— Żeby mnie odmłodzić, jak Mefisto

Fausta, na to jesteś pewnie za głupi —

zwrócił się do diabła na ulicy. — Ale

wywęsz mi bodaj jaką Małgorzatkę na

sekretarkę.
Diabeł zawył porozumiewawczo, pociąg

nął gwałtownie za smycz i puścił się pę
dem na przełaj, ciągnąc za sobą dyrekto
ra. Antena nadawcza wystająca z ogona
iskrzyła intensywnie. Po kilku okrąże
niach dyrektor stanął przed bocznym
wyjściem z CAP-u . Mefisto ciągnął z całej
mocy w stronę znajomego dyrektora Apu-
dziaka taszczącego chyłkiem cybernetycz
ną sekretarkę wyprodukowaną w CAP-ie

po kumotersku. Sekretarka wprawdzie
miała nogi aluminiowane jak konwie,
tors ze szklanych probówek wypełnionych
denaturatem, ale za to głowa była skopio
wana z Marylin Monroe.

— Kumoterstwo i granda! — wściekł się
właściciel Mefista — za łapówkę seks

bomba, a bez łapówki pies trąba! — i

poczęstował niehumanitarnie kopniakiem
Mefista w główny zawór metalowy pod
anteną radarową.

Mechaniczne uderzenie uruchomiło wi
docznie zaprogramowaną fonię, bo z wnę
trza stwora zahrzmiały przesłodkie tony
piosenki „Taki piękny ranek...” Dyrektor
zatkał sobie uszy dłońmi.

— Mówiłem wyraźnie w CAP-ie, że pla
nista nie powinien mi grać na nerwach —

syknął. — Ale to Już wyraźnie diabelska

sztuczka.

OCZY WIŚCIE, przed dwo
ma tygodniami rozmawiali
śmy z LUDWIKIEM JERZYM

KERNEM, który zdaniem na
szych Czytelników — mimo
że sam twierdził inaczej —

jest popularny nie tylko dzię
ki swojej żonie i swojemu psu.
Otrzymaliśmy ponad 400 pra
widłowych. odpowiedzi, spo
śród których największe
szczęście w losowaniu miała

podpisana przez p Janinę Ro-

jecką, zam. w Krakowie przy

ul. Marka 6/2. Tym samym
p Rójecka stała się właści
cielką nagrody ufundowanej
przez L J. Kerna Jest to je
go książka opatrzona dedyka
cją i autografem „mistrza".
Gratulujemy. Książkę wyśle-
my pocztą.

Dziś „Gazeta”
rozmawia z...

— „Pierwsza dama polskiej
piosenki” — tak panią kiedyś
ktoś nazwał...

— To trochę złudne określenie.
Jest „pierwsza dama", jest „pri
mabalerina", jest „problem nr 1"
itd.,aletak naprawdę określenia
te nic nie znaczą — w zbyt wie
lu przypadkach wartości są nie
porównywalne.

— Ale zawsze jednak liczą się
umiejętności. Piosenka literacka,
specyficzny i trudny rodzaj twór
czości estradowej, rzadko stawała

się popularna w sensie maso
wym. Najczęściej pozostawała w

piwnicach, kabaretach... A płyty
z Pani piosenkami rozchodzą się
przecież w bardzo dużych nakła
dach, każdy Pani występ na

estradzie jest wydarzeniem arty
stycznym... Dalsze uzasadnianie
Pani popularności nie jest chyba
konieczne?

— Konieczny — to jest kom
pozytor.

— Ostatnio częściej występuje
Pani za granicą niż w kraju.

— To prawda, ale mimo wszy
stko najchętniej śpiewam w Kra
kowie...

Rozmawiał: J. KWIAT.

*

Z kim rozmawiała „Gazeta”'?
Czekamy na odpowiedzi. Nale
ży je nadsyłać do redakcji w

terminie najpóźniej do 10 dni

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na kartce

pocztowej: „ZNANI — NIE
ZNANI”. Wśród autorów pra
widłowych odpowiedzi rozlo
sujemy jak zwykle nagrodą
niespodziankę.

4
PS. P. Rojecka przysyła swoją

odpowiedź w formie wierszowej
(nie tylko zresztą ona jedna).
Ocenę pozostawiamy p. Kernowi.

Chód kamuflai „Gazety” chytry
jest niezmiernie

Odgadłam, te mowa o Kemie —

Głównie po skromności, którą
każdy zna

Tak samo, jak tonę i psa.
Trudno ustalić prawidłową

gradację l
Kio tam właściwie jest:

„Pierwszy”,
Kie argumentuje lepiej swoje

racje.
Lecz sądząc z fraszek i wierszy,
W tej „trójcy" — czy radość czy

stress —

Ostatnie słowo ma PIES.

POZIOMO: 3. inna nazwa

pantery, 5. śląska gra liczbo
wa, 12. grube obciosane drze
wa, 13, pseudonim młodopol
skiego poety — piewcy Pod
hala, 16. dokumenty urzędo
we, 17. miasto nad M. Kaspij
skim, słynie z nafty, 18. obe
cna nazwa Persji, 19. monar
cha. 20. skarżący insekt, 21.

biały proszek — zasypka, 22.

proszek do prania pisany
bez „x”, 24. nazwa znanego

cygańskiego zespołu pieśni i

tańca, 26- potrzebny drwalo
wi, dobry też po przepiciu,
27. znaczna wartość, majątek,
28. widowisko, atrakcja głów
nie dla dzieci, 29. proste na
rzędzie ślusarskie, 32. brak

szacunku, lekceważenie.

PIONOWO: 1. stolica Egip
tu, 2. żałobny utwór poety
cki, 4. wychowanie technicz
ne, 6. szyderstwo, drwina

(wspak), 7. przywódca wę
gierskich komunistów, 8. zna
ny hitlerowski obóz zagłady,
9. uprawa roślin przemysło
wych, 10. ryba morska, 11.

„robi” w drzewie, 14. moneta

indyjska, 15. ufność, zaufanie,

buz, 31. serial, 32. kwarta,
33. Marsylianka.KRZYŻÓWKA

WYROBY DZIEWIARSKIE

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
POLECA SKLEP NR 13 WPTO

KRAKÓW, POSELSKA 18

23. upał, kanikuła, 25. miasto

powiatowe w woj. wrocław
skim, 30. zjazd członków ja
kiejś organizacji masowej,
31. brak wrażeń, monotonia.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do dnia
15. II. 75 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „KRZY
ŻÓWKA NR 6”. Wśród czy
telników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi redak
cja rozlosuje nagrody w po
staci 5 BONÓW TOWARO

KOLOR
który lubisz

MÓWI O TOBIE

Poniżej wyszczególniono osiem barw. Zastanów

się, który z nich najbardziej ci odpowiada:
1. Czerwony, 2. Pomarańczowy, 3. Żółty, 4, Zielo
ny, 5. Niebieski, 6. Fioletowy, 7. Czarny, 8. Szary.

¥
(S Wybór CZERWONEGO koloru oznacza, że jesteś

osobą bardzo wrażliwą, mało jest dla Ciebie spraw obo
jętnych, często ulegasz czarowi chwili, w działaniu i re
akcjach, wykazujesz impulsywność 1 pobudliwość. Do
otoczenia nastawiasz się życzliwie i szczerze, z natury
cechuje cię pogoda, wesołość i dowcip.

9 Jeśli wybrałeś kolor POMARAŃCZOWY, oznacza

to, że jesteś osobą z ogromnymi zdolnościami do adapta
cji. W nowym cioczeniu, czy w nowych warunkach za
wsze umiesz się zneieźć i dobrze czuć, przejawiasz
wylewność uczuciową, a właściwa ci żywa i bogata mi
mika, gesty, ton głosu i w ogć.ie ekspresja — zdradza czę
sto Twoje stany emocjonalne.

• Wybrawszy kolor ŻÓŁTY, określasz się jako jedno
stka, dla której największą i najważniejszą potrzebą jest
potrzeba działania. Nie znosisz bierności, wykazujesz
wprost niespożyte siły 1 dużą umiejętność przystosowy

WYCH (PO 100 ZŁ KAŻDY)
UFUNDOWANYCH PRZEZ
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘ
BIORSTWO TEKSTYLNO-
ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄ
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

POZIOMO: 6- janczarowie,
9. miarka, 10. tik-tak, 12. sli
py, 14. Tarnów, 15. szuter,
18. Parkinson, 19. kolarstwo,
20. owocostan, 22. Syrokomla,
25. tetryk, 29. kubizm, 30. ar

PIONOWO: 1. Harrow, 2.

wczasy, 3. Palmiry, 4. por
tyk, 5. fiskus, 7. pilnik, 8.

Papuas, 11. kakaowiec, 13.

serwilizm, 16. psota, 17. flirt,
21. Cortez, 23. orbita, 24. li-

bella, 26- klimat, 27. Kalisz,
28. szkwał, 29. klatka.

NAGRODY WYLOSOWALI 1

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr 4,
zdnia25/26I75r.BONYPO
100 7Ł otrzymują: S. Kania,
E. S*..gares, J. Grzywa, K.

Myślik — Kraków, B. Nowak
— Warszawa. KSIĄŻKI: K. I

Górecka, T. Zawrzykraj, J.

Piątkiewicz, A. Mazur —

Kraków, P. Moskwa, S- Wa
rzecha —

. Chrzanów, D.

Broźna, L. Szumska — No
wy Targ, C. Romerowi —

Andrychów, M. Uczkiewicz
— Nowy Targ.

NAGRODY WYSLEMY
POCZTĄ. S

ZS
TRZYDZIESTĄ ROCZNICĘ WYZWOLENIA WARSZAWY

upamiętniła Poczta Polska wydaniem okolicznościowego, znaczka
wart. 1.50 zł (nakład 6 min szt). Przedstawia on fragment odbu

dowanej stolicy — pomnik Nike na tle gmachu Teatru Wiel
kiego Opery i Baletu. Znaczek został wprowadzony do obiegu
17 stycznia br. Projekt — H. Chyliński, photo — P. Krassow
ski. Technika druku — rotograwiura wielobarwna. Znaczki
drukowano w arkuszach po 35 szt. na papierze kredowym.

H Z OKAZJI 30 ROCZNICY WYZWOLENIA OBOZU KON-
ACENTRACYJNEGO w OŚWIĘCIMIU wprowadzony został do o-

biegu w dniu 27 stycznia br. znaczek wart. 1 .50 zł (nakład 8 min

szt.). Przedstawia on zerwany drut kolczasty na tle więżniarskie-
go pasiaka, nazwę obozu „Auschwitz” oraz cyfrę 1945. Projekto-

Cwał — Zbigniew Stasik. Technika druku — staloryt i rotogra
wiura. Znaczki drukowano w arkuszach po 50 szt, na papierze
znaczkowym.

■ „SOKOŁY’’ — to temat 8-znaczkowej serii, wprowadzonej
do obiegu 23 stycznia br. Znaczki — parka — wartości 1,00 złZprzedstawiają samca i samicę pustułeczki, bardzo rzadkiego pta
ka lęgowego, spotykanego w południowowschodniej Polsce. Na

znaczkach — również parka — wart. 1 .50 zł widnieją samiec i

samiczka kobczyka, rzadkiego ptaka lęgowego występującego wHpołudniowowschodniej Polsce. Na pozostałych znaczkach znalazły
się: 2.00 zł — kobuz, dość pospolity ptak wielkości gołębia, ży-
jący w lasach sosnowych; 3.00 zł — pustułka, występująca w ca

łej Polsce,. 4,00 zł — drzemlik, spotykany w północnej Europie,
który pojawia się w Polsce zimą i na przelotach; 8,00 zł — so
kół wędrowny, bardzo rzadki w naszym kraju. Nakłady: 1,00 zł,
1,50zł.2,00zł—po8minsztuk,3,00zł-5min,4,00zł.8,00zł
— po 870 tys. szt. Projektował — Jerzy Desselberger. Technika

druku — rotograwiura wielobarwna. Znaczki drukowano w ar
kuszach po 50 szt. na papierze kredowym, (zg)

N

wania się do warunków. Twoja aktywność jest imponu
jąca. Łatwo zawierasz znajomości i masz wielu znajo
mych, często bywasz postacią znaną, gdyż zawsze szu
kasz licznego towarzystwa.

9 NIEBIESKI kolor świadczy, że lubisz samotność,
głęboko przeżywasz wiele spraw i często myślisz nad
sensem życia. Masz dużo zainteresowań, które cię absor
bują. Odczuwasz duży dystans wobec otoczenia, eo czę
sto inni odbierają jako nieśmiałość lub niechęć do spraw
przyziemnych. Nie ma w tobie spontaniczności, a uczu
cia twe rozum na wodzy trzyma,

9 Wyróżniając barwę ZIELONĄ, zdradzasz, że jesteś
osobą, dla której potrzeba spokoju i bezpieczeństwa jest
najważniejsza. Wykazujesz stałość w dążeniach, realizu
jąc wytrwale swe plany. Wiecznie nie zaspokojona po
trzeba miłości i czułości napawa cię lękiem przed samot
nością. Dlatego też zdarza się, że uzależniasz się uczucio
wo od drugiej osoby.

• Kiedy kolor FIOLETOWY jest tym, który najbar
dziej lubisz, należysz więc do osób pełnych jakiegoś nie
określonego niepokoju, ciągle szarpie cię mnóstwo wąt
pliwości, zawsze masz ze sobą jakieś problemy. Jesteś
duszą trochę artystyczną, wrażliwą, zamkniętą, skrytą w

sobie, lubisz chadzać swoimi drogami jak kot. Nosisz
dość szczelną maskę, aby nie zdradzać swych uczuć, ale
ten uporczywy niepokój zdradza cię często.

O Kolor CZARNY, oznacza ciągłe zatroskanie. Zaw
sze masz mnóstwo spraw, którymi się przejmujesz 1 któ
re często odbierają ci dobry nastrój. Wydaje ci się, że
bez tych trosk i zmartwień nie można żyć, że ich szu
kasz po to, żeby je znaleźć. \

9 Barwa SZARA wskazuje na nieśmiałość. Coś cię
zawsze przytłumia. Przejawiasz maio samodzielności.
Starasz się być na uboczu, trochę z dala od ludzi, łatwo
cię urazić i zastraszyć, nie lubisz walczyć. W sytuacjach
trudnych wolisz się wycofać, niż stawać w szranki. Kolor
ten lubisz, bo wydaje ci się spokojny i taki, który nie
zbyt widać w tłumie, gdyż nie wybija się ponad inne.

HOBBY
„Echo Krakowa" z 3. II. 75

ogłasza: „STRYCHU na ci
che hobby poszukuję. Ofer
ty 57019 — „Prasa" Kraków,
Wiślna 2".

I TO BEZ PARTNERKI. A
MROZY NADCHODZĄ.

JAK, KTO WIDZI?
Adam Ogorzałek w „Gazecie

Krakowskiej”: „Dzisiaj u Ju
rija Ljubimowa inscenizacja
powieści Borysa Wasiljewa „A
poranki tutaj ciche”.

Jan Paweł Gawlik w „Życiu
Literackim”: „Rano próba na

Tagance, wieczorem „Tak tu
cicho o zmierzchu” Wasiljewa.

Na pewno cicho, choć o

zmierzchu trudniej niż ran
kiem odczytać afisz.

RECENZJA
„Głos Nowej Huty” nr 2:

„Solidnie wykonane taczki „Ma
dę in GS”, przebite od spodu
widłami, oto jeden z ekspona
tów wystawy rzeźby i grafiki
w Krakowskim Pałacu Sztuki.
Ile w tym dziele prostoty, kiedy
tak te dwa elementy ciężkiej
ludzkiej pracy spojone razem

tworzą wielkie dzieło sztuki. Na

pozór zwykle widły, używane
w gospodarstwie do różnych ce
lów, podobnie jak taczki. Trze
ba było natchnienia artysty, aby
te dwa narzędzia stały się ar

tystycznym dziełem”.

„Głos Nowej’ Huty” żałuje, że

wystawy nie oglądnęli robotni
cy I Nowej Huty.

Z RZADKA
„GŁOS NOWEJ HUTY":

„Czworo szczęśliwych rodzi
cówidwie eórki z aplau-

PORÓWNANIA (DLA
WTAJEMNICZONYCH)

„Szpilki” reklamują „VA-
DEMECUM EROTOMANA”
pióra Jerzego Wittlina: „Strip-
tease psychiczny. Mniej gro
źny w następstwa od strip-
tease’u w... TV”.

Nr7 Tygodnik Nadzwyczajny Rok IV

BRUNON RAJCA JERZY URBAN

Wydawca * Protektor

z e m przyjęły uroczysty mo
ment nadania imienia w no
wohuckim USC... bardzo były
wzruszone, czemu dały wyraz

z rzadka i cicho popła
kując".

Z KRAJU
„Życie, Gospodarcze” donio

sło, że na jednej z pryncypial
nych ulic Białegostoku space
rowała Świnia. Niestety pismo
nie ujawnia, jak manifestacja
ta została przyjęta przez inne
świnie, których cztery tysiące
Mieszka w tym mieści*.

I słusznie, bo zamiast zielo
nej trawki jest jedynie zielo
no w głowie.

ODKRYCIE

Wiesław Gołaś („Droga") o-

świadczył katowickiej „Trybu
nie Robotniczej”: „Aktor tym
właśnie musi się różnić od in
nych że gra w taki sposób, by
widzowie wierzyli w jego au
tentyzm i naturalność”.

TO COS ZUPEŁNIE NO
WEGO!

ŻYCIORYSY

Na łamach „Życia Literackie
go’’ Stanisław M. Jankowski u-

dzielił pouczeń publicystce El
żbiecie Wcisło z „Prawa i Ży
cia”, radząc ostrożność dzienni
karce dopiero wstępującej
do zawodu. Elżbieta Weisła —

jak oświadczyła redakcja „Pra
wa 1 Życia” jest przemiłą babu
nią, która kończy na drutach

pończochę długą jak a Warsza
wy do Krakowa.

Komunikat:
ASY

(typy „Kurierka”)

Listę ASÓW na której znale
źli się już: m. in. pieśniarka V.
Villas i kaznodzieja Cz. Klimu-

azko, w miesiącu lutym powięk
szyli:

1. Tomasa Hopfer a TV —

Warszawa za popularyzację tań
ców polskich.

2. Sklepy „Jubilera” za ofero
wanie zegarów elektrycznych
bez baterii.

HOROSKOP (bez gwiazd)t

Tańcowała RYBA t RA
KIEM.


